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PLENUM ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZNP
O CHWAŁY XI Plenum, w swojej 

większości, adresowane są do na­
uczycieli i profesorów, a więc do 
członków naszego Związku. To 
nakłada na nas obowiązek szero­
kiego omówienia naszych zadań 

wynikających z XI Plenum.
Istnieje szereg aktów prawnych, które 

regulują miejsce i rolę związków zawodo­
wych w Polsce Ludowej, i z tych aktów 
wynikają zadania naszego Związku rów­
nież w stosunku do zakładów pracy, któ­
rymi są dla nas szkoły, instytuty nauko­
we i szkoły wyższe.

Po XI Plenum KC PZPR, Prezydium 
Centralnej Rady Związków Zawodowych 
podjęło odpowiednie uchwały zobowiązu­
jące wszystkie związki, a więc i ZNP, do 
konkretnych prac nad realizacją uchwał 
tego Plenum.

W szeregach ZNP zrzeszeni są niemal 
wszyscy pracownicy wyższych uczelni 
1 instytutów naukowych, a w tym i Pol­
skiej Akademii Nauk. W naszym Związ­
ku zorganizowani są nauczyciele szkół 
podstawowych i szkół średnich. Uwa­
żam, że wspólnie z nauczycielami 
szkół średnich i wyższych powinniś­
my dążyć do udoskonalania metod 
pracy dydaktyczno - wychowawczej. 
Szczególnie ważne jest udoskonalenie 
pracy dydaktycznej na pierwszym roku 
studiów, wiele też miejsca trzeba poświę­
cić sprawom egzaminów wstępnych na 
wyższe uczelnie. Konieczne jest prowadze­
nie pracy uświadamiająco-wychowawczej 
w szkołach średnich, w celu zwiększenia 
ilości kandydatów na wyższe uczelnie ze 
środowisk małomiasteczkowych i wiej- 
ąkich. Do tej pory z tych środowisk sto­
sunkowo mało absolwentów szkół śred­
nich zgłasza się na wyższe uczelnie.

Parę dni temu odbyło się posiedzenie 
Rady Głównej, na którym kilka osób mó­
wiło w dyskusji, że jedną z przyczyn 
dużego odpadu młodzieży na I roku stu­
diów jest to, iż młodzież nie zawsze wy­
biera kierunek zgodny z jej zaintereso- 
niaml 1 uzdolnieniami. Tutaj szkoła 
średnia mogłaby wiele pomóc.

Dla opracowania planu realizacji uchwał 
XI Plenum, uważamy za konieczne usta­
lenie z kierownictwem Ministerstwa Szkół 
Wyższych i Prezydium PAN takich zadań, 
które może zrealizować Zarząd Głów­
ny ZNP na szczeblu centralnym, 
oraz tych, które powinny podejmo­
wać ogniwa terenowe. W związku z tym 
proponujemy, aby po dzisiejszym Plenum 
zająć się tym problemem. Przygotujemy 
szczegółową koncepcję naszej pracy 1 

Do wykładowców i młodzieży 
zakładów kształcenia nauczycieli

„O obliczu szkoły, o wynikach naucza- Dlatego też zwracamy się z apelem do
nla i wychowania decyduje nauczyciel, 
jego postawa moralno-polityczna, wiedza 
1 kwalifikacje pedagogiczne”.

O tym słusznym 1 głębokim w treści 
stwierdzeniu, zawartym w uchwale VII 
Plenum KC PZPR, musimy pamiętać, 
przystępując do wprowadzenia w życie 
reformy szkolnej.

O pomyślnej realizacji reformy ustroju 
szkolnego, o podniesieniu poziomu nau­
czania i wychowania zadecyduje przede 
wszystkim przygotowanie niezbędnej licz­
by nowych 1 wzrost kwalifikacji ogółu 
nauczycieli. Liczby te, Jak wiadomo, są 
bardzo poważne.

W latach 1961—70 musimy wy­
kształcić 1 skierować do pracy w szko­
łach podstawowych 1 średnich około 190 
tys. młodych nauczycieli; w okresie od 
1961 do 1980 r. powinniśmy wykształcić w 
szkołach wyższych blisko 200 tys. nauczy­
cieli. Równolegle z wykonaniem tych 
wielkich zadań ilościowych musi być pro­
wadzona praca w zakresie wzbogacenia 
treści niezbędnych dla kształcenia świa­
domości i postawy ideowo-politycznej 
nauczycieli, udoskonalenia metod przygo­
towania naukowego i Zawodowego 
zgodnie z potrzebami współczesnej szko­
ły.

W tej sytuacji zakłady kształcenia na­
uczycieli stają się kluczowym ogniwem w 
naszym systemie oświatowym. Stoją przed 
nami do wykonania bardzo poważne 1 
trudne zadania.

Pragnąc dać wyraz roli 1 znaczenia, ja­
kie przypisujemy tym szkołom, otwiera­
my na łamach „Głosu” kolumnę poświę­
coną problematyce zakładów kształcenia 
nauczycieli.

Kolumnę tę redagować będziemy 1—2 
razy w miesiącu przy współpracy z Sek­
cją Kształcenia Nauczycieli przy 
ZG ZNP. Omawiać w niej będzie­
my główne problemy związane z kształ­
ceniem nauczycieli, jak również materiały 
obrazujące prace i osiągnięcia poszczegól­
nych zakładów.

(fragmenty referatu prezesa J. Kwiatka)
wówczas chcielibyśmy przedyskutować 
nasze propozycje z kierownictwami za­
interesowanych ministerstw i z Prezydium 
PAN.

Możliwości, a nawet potrzebę współdzia­
łania z władzami uczelnianymi oraz or­
ganizacjami partyjnymi widzimy głównie 
w następujących dziedzinach:

Po pierwsze — w pracy nad systema­
tycznym przekształcaniem świadomości i 
nad postawą kadry nauczającej na wyż­
szych uczelniach 1 w instytutach nauko­
wych.

Po drugie — w pracy nad gruntowną 
przebudowy treści programowych oraz 

W dniach 2 1 3 marca, jak jui donosiliśmy, obradowało Plenum ZG ZNP. 
Na zebranie przybyli: minister oświaty — Wacław Tułodziecki, minister 
szkolnictwa wyższego — Henryk Golański, zastępca kierownika Wydziału 
Oświaty i Nauki KC PZPR — Henryk Garbowski, sekretarz CRZZ — 
Czesław Wiśniewski, zastępca sekretarza naukowego PAN — prof. 
Maurycy Jaroszyński, przewodniczący NOT — prof. Janusz Tymowski 
oraz przedstawiciel Wydziału Oświaty NK ZSL — Wawrzyniec Dusza.

Na pierwszy dzień obrad zaproszono, poza członkami Plenum, wielu 
pracowników szkolnictwa wyższego, aktywistów ZNP. Przedmiotem obrad 
Plenum tego dnia było omówienie zadań ZNP w świetle uchwal XI Ple­
num KC PZPR oraz zadań i pracy Sekcji Pracowników Szkół Wyższych 
i Instytutów Naukowych.

Referaty wygłosili: prezes ZG ZNP — doc. dr Józef Kwiatek oraz 
przewodniczący sekcji — prof. Zenon Klemensiewicz. Fragmenty obu 
referatów zamieszczamy.

metod kształcenia i wychowania młodzie­
ży akademickiej.

Po trzecie — w organizowaniu kon­
kretnej pomocy dla ludzi studiujących 
zaocznie 1 eksternistycznie, a przede 
wszystkim organizowanie tej pomocy dla 
nauczycieli-studentów.

Wreszcie po czwarte — w zakresie za­
bezpieczenia warunków dla pianowego 
rozwoju młodej kadry naukowej.

W szczególności chcemy aktywnie włą­
czyć się do takich prac, jak zapoznanie 
pracowników naukowych z treścią uchwał 
XI Plenum i przygotowanie, w oparciu o 
te uchwały, konkretnych programów dzia­
łania dla poszczególnych uczelni, katedr i 
zakładów naukowych.

Dla realizacji tego zadania chcemy wy­
korzystać między innymi zebrania spra­

Koleżanek i Kolegów pracujących w za­
kładach kształcenia nauczycieli o uważne 
czytanie kolumny, jak również nadsyłanie 
uwag, wniosków 1 propozycji oraz arty­
kułów obrazujących prace 1 osiągane wy­
niki.

Zwracamy się również z apelem do 
studentów wyższych szkół pedagogicznych, 
uniwersytetów l studiów nauczyciel­
skich, do uczniów liceów pedagogicznych, 
liceów dla wych. przedszkoli, a także In­
nych zakładów kształcących nauczycieli o 
zapoznanie się z treścią materiałów 
umieszczonych w kolumnie, stałe czytel­
nictwo 1 prenumeratę „Głoeu” oraz pi­
sanie do redakcji we wszystkich intere­
sujących Was sprawach. Jesteśmy przeko­
nani, że w ten sposób będziecie mogli 
lepiej zapoznać się z problematyką pra­
cy dydaktyczno-wychowawczej szkoły, z 
zagadnieniami, którymi żyją nauczyciele — 
przyszli Wasf koledzy oraz związać się 
już w czasie nauki z naszą wielką orga­
nizacją zawodową, której będziecie już 
wkrótce członkami.

Sądzimy również, że sprawy poziomu, 
jakości 1 wyników osiąganych przez za­
kłady kształcenia nauczycieli Interesować 
będą ogół pedagogów 1 działaczy oświa­
towych, członków naszego Związku i te 
otrzymywać będziemy również od nich 
uwagi, spostrzeżenia 1 propozycje, doty­
czące ulepszenia systemu kształcenia kan­
dydatów na nauczycieli, jak również do­
kształcania 1 podnoszenia kwalifikacji za­
wodowych nauczycieli czynnych.

W numerze dzisiejszym na str. S za­
mieszczamy artykuły opracowane przez 
departament kształcenia nauczycieli Mi­
nisterstwa Oświaty, informujące o głów­
nych typach zakładów przygotowujących 
nauczycieli szkół ogólnokształcących, pra­
cowników placówek oświatowo-wycho­
wawczych oraz o zadaniach, jakie stoją 
przed nimi do wykonania w roku bieżą­
cym 1 latach najbliższych.

wozdawczo-wyborcze, które w ciągu naj­
bliższego czasu odbędą się we wszystkich 
ogniwach organizacyjnych zakładów, 
uczelni 1 instytutów. Tezy do referatu i 
dyskusji zostaną centralnie wypra­
cowane po dzisiejszym Plenum. Uważa­
my za celowe, aby komisje środo­
wiskowe, wspólnie z komisjami woje­
wódzkimi partii, zorganizowały zespół 
lektorów, który będzie prowadził syste­
matyczne zajęcia na tematy światopoglą­
dowe i ideologiczne.

Zarząd Główny ZNP zorganizuje syste­
matyczne szkolenie tego aktywu, między 
innymi przewiduje się 2-tygodniowe kur- 
sokonferencje podczas wakacji.

Uznaliśmy za konieczne, aby na ła­
mach „Głosu Nauczycielskiego” więcej 
miejsca poświęcić sprawom szkolnictwa 
wyższego 1 nauki, co zresztą zostało już 
w ostatnich numerach naszego pisma 
związkowego uwzględnione.

Jesteśmy gotowi współdziałać w pracy 
nad doskonaleniem pedagogicznym 
młodszej kadry naukowej. Wydaje 
nam się, że byłoby celowe, a nawet ko­
nieczne, zorganizowanie tej pracy przy 
komisjach środowiskowych, z uwagi na 
potrzeby tych wyższych uczelni, przy 
których nie ma katedr pedagogicznych.

Mam na myśli nie tylko wyższe uczel­
nie podlegające resortowi Ministerstwa 
Szkolnictwa Wyższego 1 Ministerstwa 
Oświaty, ale również te, które są w ge­
stii Ministerstwa Kultury i Sztuki czy 
Ministerstwa Zdrowia. Tam kształcenie 
pedagogiczne kadry jest również koniecz­
ne. W rozwiązywaniu niektórych zagad­
nień chcielibyśmy — obok pracowników 
naukowych — wykorzystać również wy­
bitnych specjalistów ze szkolnictwa śred­
niego.

Związkowe zespoły, składające się z 
pracowników naukowych i wybitnych na­
uczycieli ze szkół średnich, mogłyby pod­
jąć się opracowania takich zagadnień, jak 
np. metodyka kształcenia studentów na 
pierwszych latach. Tu rady płynące ze 
strony nauczycieli o wieloletnim doświad­
czeniu mogłyby być bardzo przydatne. 
„Mieszane” zespoły mogłyby w ramach 
Związku Nauczycielstwa Polskiego praco­

Właściwości, zadania, warunki pracy
(fragmenty referatu prof. Z. Klemensiewicza)

W
EDŁUG stanu « 89 ęzerwet 
ubiegłego roku liczba członków 
Sekcji Pracowników Szkół Wyż­
szych 1 Instytutów Naukowych 
wynosi trochę ponad 30 000.Tu trzeba zauważyć, że spośród 

stu instytutów resortowych, personel tyl­
ko 11 Instytutów należy do ZNP.

W związku z tym muszę poruszyć kwe­
stię omówioną przez prezesa Kwiatka, 
mianowicie, że wielu naszych kolegów- 
-naukowców, z racji pewnych organiza­
cyjnych norm i urządzeń, musi należeć 
do związków branżowych gdzie jako na­
ukowcy nie znajdują żadnego poparcia. 
Jako klasyczny, można przytoczyć rażący 
przykład pracowników naukowych w 
Akademii Medycznej, którzy są jak naj­
bardziej zainteresowani w tym, żeby pły­
nąć we wspólnym nurcie zainteresowań 
naukowych.

Wychodząc ze stanowiska naszej sekcji, 
ponawiam prośbę, aby znaleźć jakiś spo­
sób, jakąś drogę łączności naszej sekcji, 
drogę, na której by łączność ta mogła być 
powiązana z odpowiednimi czynnikami.

Mamy to odczucie 1 przekonanie, że 
sekcja nie osiągnęła takich rezultatów 
jakich można oczekiwać od związkowej 
reprezentacji.

Źródłem trudności zewnętrznych, z któ­
rymi sekcja w okresie 3-lecia (mnie bez­
pośrednio znanego) musiała się borykać — 
to przełomowa, nieraz krytyczna sytua­
cja nauki 1 nauczania na stopniu wyż­
szym. Według aktualnych zamierzeń kad­
ra naukowa ma z obecnych 259 tysięcy 
wzrosnąć do 800 tysięcy w roku 198Ó 
Oczywiście, żeby podołać temu szczyt­
nemu zadaniu, muslałoby szkolnictwo 
wyższe potroić dzisiejsze kadry nauczy­
cielskie. Ta trudna sytuacja nauki 1 szkol­
nictwa wyższego znajduje jakieś odbicie 
w pracy Sekcji Pracowników Szkół Wyż­
szych 1 Instytutów Naukowych. 

wać również nad udoskonaleniem egza­
minów wstępnych na wyższe uczelnie.

Jako organizacja, zrzeszająca w swoich 
szeregach duży odsetek absolwentów wyż­
szych uczelni (mam na myśli nauczycieli), 
chcemy wziąć aktywny udział w pracach 
nad przebudową programu nauczania 
młodzieży akademickiej. Chcemy czynnie 
współuczestniczyć w dyskusjach na temat 
ewentualnego skrócenia czasu studiów na 
niektórych uczelniach i sekcjach. Stoimy 
na stanowisku, że skracanie studiów, 
gdyby było realizowane szerokim frontem, 
byłoby szukaniem rozwiązania trudności 
po linii najmniejszego oporu. Rozumiemy 
potrzeby 1 trudności, niemniej wydaje 
nam się, jako Związkowi Nauczycielstwa 
Polskiego, że można szukać tych samych 
rozwiązań (w kierunku przyśpieszenia 
„produkcji” na wyższych uczelniach) rów­
nież na Innych drogach.

Liczby, które tow. minister Golańskl 
podawał już niejednokrotnie — mówiące 
o dużym odsiewie 1 odpadzie, zwłaszcza 
na pierwszych latach studiów — -wska­
zują, jakie istnieją możliwości uspraw­
nienia studiów. My, jako Związek Nau­
czycielstwa Polskiego, deklarujemy, że 
włączymy wszystkie siły do pracy, która 
ma dać w efekcie doskonalenie procesu 
kształcenia i wychowywania i w ten spo­
sób przyspieszenie i potanienie „produk­
cji” wyższych uczelni. Przedmiotem na­
szego szczególnego zainteresowania są te 
wyższe uczelnie, które kształcą nauczy­
cieli. Mając na uwadze te właśnie uczel­
nie — Związek Nauczycielstwa Polskie­
go w ciągu najbliższego czasu podeimie 
pracę nad określeniem sylwetki, osobo­
wości nauczyciela-wychowawcy takiego, 
jakiego dzisiaj wymaga współczesna 
szkoła.

Zorganizujemy również w szkołach śred­
nich i wyższych pracę zmierzającą od wy­
tworzenia właściwej, życzliwej atmosfery 
1 klimatu wokół zawodu nauczycielskiego 
1 wokół studiów nauczycielskich. Ten kli­
mat na wyższych uczelniach jest obecnie 
nie najlepszy. Na zebraniu sekcji szkol­
nictwa wyższego wyraźnie mówiono, że 
profesorowie z dużym lekceważeniem wy­
rażają się niejednokrotnie o zawodzie na­
uczycielskim, że dobremu studentowi nie 
radzi się wyboru tego zawodu.

W zakresie kształcenia nauczycieli nie­
którzy przedstawiciele wyższych uczelni 
gotowi są pójść na takie rozwiązanie, żeby 
na poszczególnych sekcjach zorganizować 
dwa ciągi kształcenia — (nauczycielski 
i naukowy). Ich zdaniem — ciąg kształ­
cenia nauczycieli może być 4-letni, pod­
czas gdy dla pozostałych studentów, któ­
rzy nie mają zamiaru być nauczycielami 
czas studiów wynosiłby w dalszym cią­
gu 5 lat. Jako ZNP, wyraźnie przeciwsta­
wiamy się takim koncepcjom, mamy 
również wystarczające argumenty dla 
uzasadnienia szkodliwości takiego rozwią­
zania sprawy.

Również postulujemy, aby problem do­
kształcania czynnych nauczycieli na po­
ziomie uniwersytetu był rozwiązywany 
przy współudziale ZNP.

Gotowi jesteśmy podjąć akcję na rzecz 
celowego podejmowania studiów przez 
nauczycieli szkół podstawowych 1 śred­
nich. -

(Dokończenie na tir. 3)

Wcale nie jest łatwo interpretować za­
gadnienia bytowe naszych członków. Gdy­
by to można czynić tylko za względu na 
interes pracownika, łatwiej byłoby o de­
cyzję. Jeżeli obok tego jednak postawi­
my dobro nauki i szkoły wyższej, pow- 
stają sprzeczności, które potrzeba łagodzić 
lub znosić bez poklasku zainteresowanych 
stron.

Ruch odnowy zmierza do takiego ujęcia 
organizacyjnego, które by uregulowało te 
sprawy. Widzimy tutaj cztery drogi, 
Pierwsza — to odmłodzenie kadry nauko­
wej przez odesłanie w stan spoczynku 
osób ponad 70 lat. W wyniku tego na 
emeryturę przeszło około 270 pracowni­
ków nauki. Sekcja szkolnictwa wyższego 
zajęła w tej sprawie stanowisko umiar­
kowanie krytyczne. Z jednej strony jest 
wskazane, żeby na emeryturę odchodzili 
ludzie starzy, nie tylko latami, ale i 
światopoglądem i stosunkiem do młodzie­
ży, otwierając pole do awansu młodym. 
Toteż z uznaniem i wdzięcznością należy 
przyjąć, że minister szkolnictwa wyższego 
zadbał o pomyślne zaopatrzenie emerytal­
ne. Ale czy nie wskazane byłoby ułatwić 
tym ludziom dalszą umiarkowaną działal­
ność dydaktyczną i wychowawczą?

Drugi tor odnowy — to właśnie odcią­
żenie pracowników naukowych, ograni­
czenie ich do pracy na jednym 
etacie. Znów sprawa, na którą moż­
na spojrzeć z dwóch stron. Jest bez­
spornym ideałem, aby każdy pracownik 
naukowy mógł się bez reszty, bez nad­
miernego niszczenia swoich sił, oddać jed­
nemu zadaniu, jednej instytucji. Zatrud­
nienie na drugim etacie pomocniczego 
pracownika nauki bardzo często utrudnia­
ło normalny rozwój naukowy i posuwanie 
się na wyższe szczeble. Były rażące i gor­
szące wypadki obarczania się tyloma eta­
tami, że 24 godziny doby oddane tylko 
tej pracy jeszcze by nie starczyły. To 
wszystko prawda, która usprawiedliwia 
szukanie wyjścia z tej sytuacji.

W 80 rocznicę śmierci K. Marksa

„Przez wychowanie rozumiemy trzy sprawy: po pierwsze - wychowanie 

umysłowe; po drugie - wychowanie fizyczne, takie, Jakie dają szkoły gim­

nastyczne i ćwiczenia wojskowe; po trzecie — kształcenie techniczne, zaznaja­

miające z podstawowymi zasadami wszelkich procesów wytwórczych i dające 

dziecku lub chłopcu nawyki w posługiwaniu się prostymi narzędziami każ­

dego procesu produkcji”. (Karol Marks)

Na zdjęciu: Karol Marks z córką. Posyłając to zdjęcie w roku 1869 Marks dopi­
sał: „Krzyż, który ma na sobie moja córka Jenny, to krzyż powstańców polskich 

z 1863 roku”.

Uchwała Plenum ZG ZNP

'■ -

R ■'
11

jjjL

■

r.
S? '• gsfi

■ . ■ ' ■ ;

■ił
-y, //

...............s

X Z'-

i
 a :

W'*

Zarząd Główny ZNP zebrany na roz­
szerzonym posiedzeniu plenarnym w dniu 
2 marca 1963 roku, poświęconym zagad­
nieniom realizacji uchwał XI Plenum KC 
PZPR i udziałowi Związku w rozwoju 
nauki i szkolnictwa wyższego w Polsce — 
postanawia przyjąć jako obowiązujące 
wytyczne prac w tym zakresie wygłoszo­
ne na plenum referaty doc. dra Józefa 
Kwiatka, prezesa ZNP, i prof. dra Z. Kle­
mensiewicza, przewodniczącego Sekcji 
Szkół Wyższych i Instytutów Naukowych 
ZNP, jak również i głosy dyskusji.

Zarząd Główny wyraża głębokie prze­
konanie, że rozwinięcie prac wszystkich 
ogniw związkowych według wytycznych 
zawartych w obu referatach pozwoli spro­
stać potrzebom socjalistycznego rozwoju 
naszego kraju w tym stopniu, w jakim 
ZNP za ten rozwój czuje się odpowie­
dzialny.

Wzywając wszystkich swoich członków 
do skupienia wysiłku na realizacji uchwał 
XI Plenum KC PZPR w całej ich roz­
ciągłości, Zarząd Główny przypomina o 
współodpowiedzialności z tego tytułu cią­
żącej na członkach ZNP. W szczególności 
zarządy ogniw organizacyjnych ZNP bę­
dąc partnerem administracji 1 pod kie­
rownictwem instancji partyjnych powinny 
współuczestniczyć w doskonaleniu ideowo- 
-politycznym, w przekształcaniu świado­
mości i postaw kadry nauczającej, w pra­
cy nad przebudową treści programowych

Trzeba wszakże pamiętać i o tym, że 
wieloetatowość była naturalnym wytwo­
rem warunków polskiego życia naukowe­
go, szkolnego i gospodarczego. Ży­
cie wymagało tworzenia placówek 
1 instytucji naukowych. których nie 
można było obsadzać wyłącznie włas­
nymi pracownikami. Poza tym życie żąda­
ło. aby niedostateczne dochody z jednego 
etatu tak zasilić dodatkową pracą, żeby 
zdobyć minimum egzystencji. Zatem wie­
loetatowość zrodziła się z potrzeb społecz­
nych i indywidualnych jako zło koniecz­
ne. I znów nasuwa się pytanie: czy istot­
nie dzisiejsze ^stosunki tak się zmieniły 
na korzyść, że' społeczna potrzeba obsługi 
naukowej musi być równoważnie zaspo­
kojona w ramach panującej jednoetato- 
wości: podkreślam: znów równoważnie, bo 
byle jakie zastępstwo jest oczywiście sto­
sunkowo łatwo osiągalne, ale za jego 
szkodliwą działalność zapłaci społeczeń­
stwo i państwo.

Trzecia droga odnowy — to usprawnie­
nie. Dotyczy ono w szczególności kadry 
niesamodzielnej, tzn. pracowników poniżej 
stopnia docenta. Wyszło się tutaj ze słusz­
nego teoretycznie założenia, że pracownik 
naukowy powinien się stale rozwijać, a 
znajduje to wyraz przede wszystkim w 
jego dorobku, który dowodząc rozwojowej 
dojrzałości i produktywności prowadzi 
adepta nauki kolejno do egzaminacyjnie 
kontrolowanego stopnia doktora i docenta, 
a później — opinią kolegów naukow­
ców — do tytułu profesora nadzwyczajne­
go i zwyczajnego.

Ustawa ustaliła okresy najpóźniejszego 
osiągnięcia stopnia doktora po 9 latach, 
docenta po 18 latach. Najwcześniejszym 
terminem zdobycia tytułu profesora nad­
zwyczajnego jest 5 lat.

Otóż sekcja nasza nie mogła nie uznać 
potrzeby porządkującej oraz pobudzającej 
funkcji rotacji. Należało jakoś położyć 
kres chronicznemu niedorozwojowi kadry 

i metod kształcenia oraz wychowywania 
młodzieży, a także organizowaniu opieki 
nad młodzieżą i kształcącymi się doros­
łymi.

Szczególnie duże zadania w tym zakre­
sie stoją przed Sekcją Pracowników Szkól 
Wyższych, która bezpośrednio realizować 
będzie zadania wynikające z uchwał XI 
Plenum KC PZPR.

Z tego też względu Zarząd Główny 
uważa, że wobec wielkości tych zadań, do­
tychczasowe formy współpracy sekcji i 
właściwymi Instancjami partyjnymi, orga­
nami władzy 1 administracji państwowej 
oraz pozostałymi ogniwami związkowymi 
wymagają zacieśnienia i uzupełnienia. W 
szczególności zaś stosunki organizacyjne 
Sekcji Pracowników Szkół Wyższych i In­
stytutów Naukowych z Zarządem Głów­
nym ZNP i jego Prezydium powinno się 
opracować w duchu zgłoszonej przez prof. 
Klemensiewicza rezolucji.

Zarząd Główny wyraża podziękowanie 
aktywowi związkowemu szkół wyższych 
za ofiarną pracę w dotychczasowych wa­
runkach i wyraża nadzieję na dalszy 1 
znaczny jej rozwój dla dobra 1 wzrostu 
kultury narodowej.

Plenum zaleciło również Sekreteriatowl 
ZG ZNP, ażeby referaty, treść dyskusji 1 
podjętych uchwał opublikować w Biulety­
nie Organizacyjnym.

pomocniczej, za czym szedł nieuchronnie 
niedorozwój i niedostatek kadry samo­
dzielnej. Ani dobro nauki, ani wyższego 
nauczania nie mogło godzić się z tym sta­
nem rzeczy, że na stanowiskach asysten­
tów, a zwłaszcza adiunktów, siedzieli la­
tami ludzie już nie pierwszej młodości, 
może i bardzo przydatni do wyrękl, 
zwłaszcza dydaktycznej, ale naukowo nie­
raz zacofani, w każdym razie nieproduk­
tywni. Co gorsza, tacy właśnie pracowni­
cy blokowali ograniczoną przecież liczbę 
etatów, nie dopuszczając młodych, obiecu­
jących talentów.

Niemniej i w tym zakresie otworzyło 
się nowe źródło podrażnienia i niezado­
wolenia członków sekcji, w bardzo wielu 
bowiem' wypadkach ich zapóźnienie nie 
było skutkiem pospolitej opieszałości 1 
niedbalstwa. Składały się na to różne 
przyczyny. Często podstawowy błąd tkwił 
w fałszywej rekrutacji: sytuacja wielu 
katedr bywała taka, że trzeba było na 
gwałt asystenta i brało się świeżo upie­
czonego magistra, nie mając żadnych pod­
staw dopatrywania się w nim przyszłego 
naukowca. Bo przecież pilność 1 dobre od­
powiedzi egzaminacyjne wraz z poprawną 
pracą magisterską — to za mało.

Inna przyczyna zastoju, to przeciążenie 
asystentury: na nią składa się przede 
wszystkim najmniej wdzięczne, naukowo- 
-jałowe, a nieraz i wręcz ogłupiające, 
czynności administracyjne, na nią prze­
rzuca się taśmowe kolokwia, kontrolę ela­
boratów, egzaminy. Słowem, co się moc­
no przejadło samodzielnemu pracowniko­
wi nauki, to ma smakować młodszemu.

Jeszcze jest jeden element, który wpły­
wa na poziom pracy naukowej. Mam tu­
taj na myśli kwestię mieszkaniową. Na 
tym odcinku, mimo daleko posuniętych 
starań, jestośmy bezradni.

(Dokończenie na str. 3)
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Aktywność pilnie poszukiwana
Sprawa nr 24-704-30-S

Co należy zrobić, aby w stosunkowo 
krótkim czasie otrzymać rentą? Okazu­
je się, że droga do tego celu jest krót­
ka: wystarczy tylko mieć wysługą lat 
oraz wypełnioną i podstemplowaną przez 
zakład pracy specjalną ankietą, aby 
wkrótce już otrzymać uposażenie eme­
rytalne. Tak przynajmniej głoszą prze­
pisy.

Tymczasem ich konfrontacja z ży­
ciem nie wygląda tak optymistycznie. 
Oto zdarza się dość cząsto, że po za­
łatwieniu wszelkich formalności zwią­
zanych z rentą — Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych nie zdradza najmniejszego 
zainteresowania dla przedłożonej spra­
wy. I nie tylko, że nie śpieszy się z 
terminowym wypłaceniem renty, ale 
nawet nie zawiadamia zainteresowane­
go o wynikach jego sprawy. Po prostu 
milczy.

Aby nie być posądzaną o uogólnienia, 
podają fakty. Pisze jedna z nauczycie­
lek z powiatu Siemiatycze:

„Mam poza sobą 40 lat pracy w za­
wodzie nauczycielskim. Z dniem 1 
grudnia 1961 roku przeszłam na eme­
ryturą. Ponieważ jednak w tym samym 
czasie otrzymałam urlop płatny, na 
podstawie zaświadczenia Komisji Le­
karskiej, zrezygnowałam z uposażenia 
emerytalnego. Zwróciłam się wiąc do 
ZUS w Białymstoku o wstrzymanie 
renty na czas urlopu, a więc do 30 
sierpnia 1962 r. Po tym. okresie, listem 
poleconym, przesłałam do ZUS zaświad­
czenie z Inspektoratu Oświaty o roz­
wiązaniu stosunku służbowego z prośbą 
o wznowienie renty. Od tego czasu 
upłynęło sześć miesiący, a Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych nie spieszy z 
wypłatą. Wszelkie formalności załatwio­
ne są należycie zarówno w dokumen­
tacji, jak i w ankiecie.

Zwracam sią do Was z prośbą — pi­
zze nauczycielka — spowodu.de, aby 
wreszcie wypłacono nalewną mi rentą 
oraz wyrównanie zaległości za miniony 
okres’’.

No, cóż, nie mamy pewności, czy spo­
wodujemy wypłacenie renty. Mamy jed­
nak nadzieję, że ZUS w Białymstoku 
zainteresuje sią wreszcie sprawą nr 24 
704-30-S i zawiadomi zainteresowaną o 
przebiegu sprawy.

A swoją drogą, dziwny to urząd ten 
ZUS. Czyżby jego pracownicy nie zda­
wali sobie sprawy, że w chwili obecnej 
renta jest dla nauczycielki jedynym 
źródłem utrzymania?

Skoro tak, to może również nie zdają 
sobie sprawy z tego, że nauczycielce 
renta została już przyznana, a obecnie 
chodzi tylko o jej wznowienie.

Byłoby wiąc dobrze, gdyby ktoś za­
poznał sią z dokumentami tej przykrej 
orawy i załatwił ją jak najszybciej. My 

ś oczekujemy krótkiego wyjaśnienia.

(mr)

Zmarli
Dnia 26 grudnia 1962 roku umarła, w wieku 

50 lat, koleżanka Janina Wojciechowska, za­
stępca kier. Szkoły Podstawowej nr 11 we Wło­
cławku.

W Zmarłej utraciliśmy nie tylko koleżankę, 
ale serdecznego opiekuna, wybitnego pedagoga 
1 bardzo wartościowego człowieka.

Cześć Jej pamięci!

W dniu 21 stycznia 1963 roku zmarł, w wie­
ku lat 62, kol. Władysław Misiak, nauczyciel- 
emeryt, długoletni kierownik Szkoły Podsta­
wowej w Brzeżcach, pow. Koźle.

Cześć Jego pamięci!

Dnia 9 stycznia 1963 roku zmarł kol. Fran­
ciszek Frej — długoletni prezes Zarządu Od­
działu Powiatowego ZNP w Głubczycach, dy­
rektor Liceum Ogólnokształcącego.

W Zmarłym straciliśmy dobrego pedagoga 
1 uczynnego kolegę.

Cześć Jego pamięci!

ZACZNIJMY od tego, że nau­
czyciel — też człowiek. To 
takie proste i oczywiste. Ale 
gdyby mogło być prawdziwe! 
Gdyby w małym prowincjo­
nalnym miasteczku czuł się 

żywą cząstką organizmu, jak ręka, oko 
czy mózg, a nie na sposób śrubki, kół­
ka lub czegoś w tym rodzaju, co może 
i reglamentowane, ale przecież wymien­
ne.

Zył, był Kowalski (fizyk, chemik, ma­
tematyk czy biolog) w Oblęgorku. Te­
raz pracuje gdzie indziej, ale nieobec­
ność jego zauważyła tylko referentka 
prowadząca sprawy meldunkowe; ucznio­
wie już dawno o nim zapomnieli, Ich 
rodzice, zaprzątnięci troskami dnia co­
dziennego, w ogóle braku Kowalskiego 
nie odczuli. Bo Kowalski żył w getcie. 
Nikt go w nim nie zamykał, sam się 
na nie skazał. Całe życie spędził w szko­
le — najpierw jako uczeń, później — 
nauczyciel.

Ktoś powie: przecież to Kowalski wi­
nien, nie włącza się w nurt życia spo­
łecznego, ba, wprost nie wywiązuje się 
z obowiązków, powinien przecież utrzy­
mywać stały kontakt z rodzicami i mło­
dzieżą poza szkołą, powinien wygłaszać 
prelekcje, być członkiem TWP, PCK, 
TPPR...

Otóż, moi drodzy, Kowalski to wszyst­
ko robi, lecz nie różni się od księdza 
proboszcza, który celebruje, spowiada, 
głaszcze po główkach, napomina, prze­
strzega, radzi, ale... zawsze go można za­
stać na plebanii.

Powiadacie, że Kowalski ma cenzus, 
nazywają go profesorem — czy nie mo­
że nawiązać koleżeńskich stosunków z le­
karzami, architektem, miejscową pale- 
strą? Owszem, może. Tylko, że on nie 
chce pozostawać w sytuacji ubogiego ku­
zyna tej miejscowej arystokracji inteli­
genckiej.

Ktoś tam krzyknie, że Kowalski ma 
sąsiadów, mieszka przecież w tym samym 
domu, co... Właśnie, mieszka z rodzica­
mi swoich uczniów, ich krewnymi, kuzy­
nami, wreszcie znajomymi. Niech no Ko­
walski spróbuje zajść do Zaniewskiego, 
którego syn uczęszcza do klasy IX. Nasz

KIEDY na stolikach pojawiła s!ę dy­
miąca jeszcze w filiżankach kawa — 
sztywny i nieco oficjalny nastrój, ja­

ki się wytworzył po referacie, uległ ra­
dykalnej zmianie. Rozległ się gwar roz­
mów. Wypowiadali się prawie wszyscy, 
choć tak trudno Ich było rozruszać jesz­
cze przed chwilą.

Referat pt. „Strajk nauczycielski” — 
ilustrowany fragmentami ciekawszych ar­
tykułów z prasy przedwojennej i wyjąt­
kami publikacji zamieszczanymi aktualnie 
w „Głosie Nauczycielskim” — został 
chętnie wysłuchany, ale do dyskusji nie 
pobudził. Młodzi nie bardzo wiedzieli, co 
mówić, a starsi, jak zwykle przy tego ro­
dzaju okazjach, woleli nie zabierać głosu. 
Wypowiedzi dyskusyjne prezesa ogniska 
i prezesa Oddziału ZNP były już tylko 
nieudaną próbą ratowania sytuacji. Tak 
się już bowiem utarło w naszym ognisku, 
że dyskutują z reguły młodzi. Starsi nie 
przejawiają, poza nielicznymi wyjątkami, 
większej aktywności.

A jest komu dyskutować, ognisko jest 
bowiem bardzo liczne (120 osób) z mocno 
zróżnicowanym składem socjalnym: pra­
cownicy pedagogiczni (nauczyciele 1 wy­
chowawcy), administracyjni oraz fizyczni. 
Jeżeli nauczyciele włączają się jako tako 
do prac zaplanowanych przez ognisko — 
to pozostali są nastawieni wyraźnie obo­
jętnie. Dlatego też referaty, przygotowy­
wane nierzadko bardzo ciekawie, przecho­
dziły bez większego echa. Wyjątkiem był 
jedynie referat na temat kształtowania 
podstawy ideowej naszej młodzieży, po 
którym rozwinęła się tak ożywiona dy­
skusja, jakiej nie pamiętali najstarsi pra­
cownicy zakładu. Część towarzyska ze­
brania była również bardzo udana.

Stało się już tradycją w ognisku, że 
koledzy przygotowują na każde ważniej­
sze zebranie coś w rodzaju programu ar­
tystycznego, na który składają się mono­
logi, bądź to napisane przez członków 
ogniska, bądź też zaczerpnięte z różnych 
czasopism. Poruszane w nich problemy z 
życia szkoły i nauczycieli spotykają się 
z dobrym przyjęciem. Od czasu do czasu 
co śmielsze koleżanki występują przed 
mikrofonem 1 bawią zebranych wcale uda­
nymi popisami wokalnymi. Często też ko­
rzysta się z nagrań na taśmie magnetofo­
nowej.

Osobny rozdział — to opowiadanie 
anegdot, fraszek i kawałów o nauczycie­
lach. Celuje w tym prezes oddziału, któ-

Sport wśród nauczycieli
Obserwacje codziennego życia młodych na­

uczycieli w środowiskach małomiasteczkowych 
lub wiejskich nasunęły myśl ujęcia w jakieś 
ramy organizacyjne sposobu spędzania wolne­
go czasu 1 wypoczynku.

Chcemy przedstawić nauczycielom całego 
kraju godną naśladownictwa inicjatywę jedne­
go województwa. Wystąpił z nią Wydział 
Prac Społecznych Zarządu Okręgu Warszaw­
skiego ZNP oraz Oddział Wychowania Fizycz­
nego KOS warszawskiego. W 1961 roku został 
opracowany regulamin rozgrywek w piłkę 
siatkową drużyn nauczycielskich. W rozgryw­
kach mogą brać udział drużyny składające się 
wyłącznie z nauczycieli wszystkich typów 
szkół, członków ognisk związkowych. Druży­
na składa się ■ 6 osób, w tym 3 kobiety 
1 3 mężczyzn.

Rozgrywki rozpoczynają się eliminacjami 
między ogniskami jednego powiatu w miesią­
cach maj — czerwiec. Dalsze eliminacje zwy­
cięskich drużyn ogniskowych odbędą się w 
październiku w 4 podokręgach. Wyłonione tam 
4 drużyny, wraz z mistrzem okręgu z roku 
ubiegłego, wchodzą do finału. Spotkania fi­
nałowe rozgrywane będą w listopadzie.

Strona organizacyjna 1 finansowa tej impre­
zy należy do zarządów powiatowych 1 zarządu 
okręgu ZNP. Dużą pomoc przy organizowaniu 
imprezy wykazali kierownicy ognisk meto­
dycznych wychowania fizycznego i aktyw 
nauczycieli wf.

Po dwuletnim okresie możemy stwierdzić, 
że ta akcja daje dobre wyniki. Widać duże 
zainteresowanie tą formą sportu, czego dowo­
dem jest wzrost startujących drużyn. W roku 
1961 startowało 18 drużyn w 6 powiatach, 
a w roku 1962 rozgrywki przeprowadzono 
w 16 oddziałach powiatowych.

Mistrzem Okręgu Warszawskiego ZNP na 
rok 1962 została drużyna s Żyrardowa, II miej, 
sce zdobyła drużyna z powiatu socharzew- 
skiego, III — drużyna z powiatu otwockiego. 
Najlepszymi zawodnikami okazali iięt kol. 
Jadwiga Tkacz z Żyradowa i kol. Edward 
Serwatko z Sulejówka. W.D.

Kowalski jest potencjalnym przestępcą, 
bo czy to wiadomo, że Zaniewski przy­
jaźni się z nim tylko na zasadzie sąsiedz­
kiej zażyłości? Wprawdzie nikt nie gor­
szy się tym, że Pajewska pozostaje w do­
brych stosunkach z Karłowiczem, który 
jest jej szefem w PZGS, a Karłowicz z 
Zaniewskim — swoim pryncypałem. Im 
wolno! Kowalskiemu — nie.

Masz ci los Kowalskiego.
Ale. Gdyby go to jeszcze wszyscy przy­

najmniej przyjaźnie omijali. Gdzie tam! 
Szkoła wprawdzie istnieje w interesie 
mieszkańców miasteczka. Kowalski w ich 
interesie w tej szkole uczy, lecz wbrew 
interesowi społeczności stawia dwójki.

Kowalski ostatecznie byłby swój chłop, 
gdyby nie zadrażniał niczyjej miłości ro­
dzicielskiej, z każdym żył za pan brat, 
skwapliwie przytakiwał, gdy Radziłko ob- 
mawia Zaniewskiego i na odwrót; wy­

Ten z głębokiej prowincji
piłby od czasu do czasu z jednym i dru­
gim kielicha. Lecz czy tak długo mo­
żna?

Masz ci los Kowalskiego.
Czy naprawdę nie ma wyjścia z sy­

tuacji naszego bohatera? Czy musi wy­
bierać tylko między czymś, co można 
określić mianem celibatu, a koniecznością 
zmiany zawodu? Wydaje mi się, że nie 
powinien przystawać ani na jedno, ani 
na drugie.

Kowalski to CZŁOWIEK i to CZŁO­
WIEK żyjący współcześnie, a nie struktu­
ra psychofizyczna ukształtowana w wy­
obraźni naszego społeczeństwa przez wiele 
wieków na podobieństwo siedemnasto­
wiecznych bakałarzy, osiemnasto —i dzie­
więtnastowiecznych guwernerów, różnego 
rodzaju Wiechowskich, Majewskich, Pa­
luszkiewiczów. Najczęściej — to nauczy­
ciel, w całym tego słowa znaczeniu,. Lu­
dowy — syn robotnika, chłopa bądź inte­
ligenta pracującego. Nie przylepiać mu 
anachronicznej etykietki dziwostwora 
z innej planety. Przygotowywać natomiast 
do zawodu. Tak, tak — kształcić odpo­

ry jest częstym gościem na naszych ze­
braniach.

Dzięki staraniom prezesa Oddziału po­
stanowiono uświetnić otwarcie Klubu 
Nauczycielskiego, między innymi występa­
mi kolegów z naszego ogniska. Pierwsza 
próba była, niestety, ostatnią. Współpraca 
z klubem, która mogła być bardzo owoc­
na dla jednej i drugiej strony, skończyła 
się po jednym, udanym występie. A szko­
da, bo tam, w klubie, mogło dojść do zre­
alizowania zaplanowanych przez nas dy­
skusji o filmie, książce, sztuce teatral­
nie j itp.

W naszym ognisku ani jedna taka dy­
skusja nie doszła do skutku. Jak zresztą 
mogło do niej dojść, skoro wyznaczonej 
książki nikt nie przeczytał, a na organizo­
wane wspólne pójście do kina zgłosiło się 
zaledwie 15 osób! Natomiast bardzo dużo 
chętnych było na wyjazd na narty i san­
ki w Beskidy. Kiedy jednak zaczęto za­
łatwiać formalności związane z wyjazdem, 
połowa zrezygnowała. Na placu pozostali 
znów tylko młodzi, którzy jakoś sami nie 
mieli już potem ochoty na wyjazd. Za­
miast wyprawy w góry zorganizowano te­
dy kulig. Udał się znakomicie. Cóż jednak 
z tego, skoro rozkosze białego szaleństwa 
stały się udziałem niewielkiej tylko garst­
ki związkowców.

Z zaplanowanych form pracy udawały 
się jedynie wieczorki towarzystkie, na 
których był zawsze komplet. Fiasko po­
nosiły natomiast próby organizowania wy­
cieczek i dyskusji nad książką czy fil­
mem. Dlaczego? Ano, wieczorek towa­
rzyski nie wymaga zbytniego angażowania 
się zebranych I nie zobowiązuje do nicze­ W. BUGLA

Z prac Komisji Ekonomicznej ZG ZNP
OSTATNIE posiedzenie plenum Ko­

misji Ekonomicznej przy Zarządzie 
Głównym ZNP (1 marca 1863) po­

święcone było omówieniu planu pracy.
Z inicjatywy Zarządu Głównego ZNP 

wspólnie z Ministerstwem Oświaty zosta­
ła opracowana obszerna ankieta mieszka­
niowa. którą wypełniły ogniwa związko­
we. Na wynikach ankiety opiera teraz 
dalszą pracę w sprawach mieszkaniowych 
Wydział Socjalno-Ekonomiczny i Komisja 
Ekonomiczna.

Wydział Socjalno-Ekonomiczny ZG ZNP 
po przedyskutowaniu na posiedzeniu Ko­
misji wyników ankiety mieszkaniowej 
oraz opracowania analitycznego sytuacji 
mieszkaniowej rodzin nauczycielskich — 
rozesłał te materiały do władz, które ma­
ją wpływ na budownictwo i dystrybucję 
mieszkaniową.

Obecną sytuacją mieszkaniową nauczy­
cieli zostały zainteresowane władze par­
tyjne. Zarząd Główny ZNP wspólnie z 
Ministerstwem Oświaty wystąpi w tej 
sprawie do najwyższych czynników pań­
stwowych z wnioskami, które w przypad­
ku pozytywnego załatwienia — wpłyną na 
poprawę istniejącego stanu rzeczy.

Ciężką sytuację mieszkaniową złagodzi 
nieco utworzenie przez Zarząd Główny 
ZNP funduszu mieszkaniowego. Przezna­
czony on będzie na pożyczki średnioter­
minowe i dopomoże kolegom, którzy po­

Dnia 8 marca bieżącego roku imarł nagle 
w czasie pełnienia obowiązków służbowych

kol. Józef Wojtowicz
prezes Okręgu Rzeszowskiego ZNP, członek ZG ZNP, radny WRN, członek 

Komisji Oświaty KW PZPR, długoletni nauczyciel 1 członek Związku.
Za zasługi na polu społecznym 1 zawodowym odznaczony został Krzyżem 

Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodze­
nia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi oraz Złotą Odznaką Związkową.

W Zmarłym straciliśmy ofiarnego działacza związkowego, dobrego kolegę 
i towarzysza pracy.

Cześć Jego pamięć!!

ZARZĄD GŁÓWNY
Związku Nauczycielstwa Polskiego

wiednio, by umiał pracować nie tylko 
w klasie, lecz także w środowisku. Skło­
nić by też należało solidnych dziennikarzy 
do rzetelnego ukazywania pracy nauczy­
cieli.

Zanim jednak pójdą nam w sukurs 
władze oświatowe i publicyści, musimy 
sami przerwać złą passę, stać się pełno­
wartościowymi członkami społeczności, 
wśród której nam przyszło żyć i pracować. 
Trzeba, mimo wszystko, nawiązać przy­
jacielski kontakt z ludźmi, którym się, jak 
dotychczas, tylko kłaniamy mijając ich 
na ulicy; trzeba poznać ich troski i ra­
dości, zainteresować naszymi zmartwie­
niami i powodzeniami.

A oto, co wykazuje praktyka. W ma­
łym miasteczku istnieje liceum dla 
pracujących. Uczęszczają do niego 

ludzie dorośli, bardzo często już rodzice 

dzieci w wieku szkolnym. Jedni osiem­
naście lat przesłużyli w Milicji Obywa-, 
telskiej, inni ponad dwadzieścia prze­
trwali na stołku urzędniczym, jeszcze in­
ni będą obchodzić dziesięciolecie na sta­
nowisku instruktorów Komitetu Powia­
towego Partii. Uczy ich Kowalski. Mógłby 
pozostawać względem nich tylko w stosun­
ku pana profesora, ale Kowalski zerwał 
z szablonem, stał się kolegą lub dobrym 
znajomym swoich uczniów.

Niektórzy dopiero u niego mieli okazję 
przejrzeć encyklopedię czy słownik wy­
razów obcych, zapytać bez żenady o coś, 
o co nie śmieli jakoś indagować w klasie. 
Kowalski tylko dzięki temu bezpośrednie­
mu kontaktowi przekonał się, jaki jest 
zakres ich wiedzy ogólnej. Kowalski 
wszystko skwapliwie notował w pamięci, 
by potem w klasie przeprowadzić odpo­
wiednie ćwiczenia.

Wreszcie po okresie całkowitego ośmie­
lenia swoich uczniów — przyjaciół reago­
wał bezpośrednio na błędy. To było tro­
chę zabawne, ale skuteczne. Wiele razy 
starał się kształtować na lekcjach poczu- 

go. Jest bardzo wygodną 1 atrakcyjną for­
mą spędzenia czasu dla większości człon­
ków ogniska, którzy nie dają nic w za­
mian. Od zapewnienia miłego nastroju są 
przecież ci z zarządu.

Może się to wydać paradoksem, ale po­
zwolę sobie na stwierdzenie, że pracow­
nicy zakładu wychowawczego należący do 
ogniska ZNP, jakkolwiek przepracowali 
wspólnie kilkanaście lat, jeszcze do tej 
pory nie są zżyci z soną. Zmiany perso­
nalne na stanowisku dyrektora, kierow­
ników itp. powodowały niesnaski, waśnie 
i urazy. Zarząd ogniska starał się rozła­
dować napiętą atmosferę, ale nie zawsze 
mu się to udawało. Młodzi powoli .zżywali 
się jakoś z sobą. Starsi pracownicy zaj­
mowali pozycję obserwatorów, czasem do­
radców — i to już było wielkim sukce­
sem.

Zdaję sobie sprawę z tego, że moja wy­
powiedź nie wyczerpuje zagadnienia. 
Chciałem zresztą pokazać tylko niektóre 
osiągnięcia i niepowodzenia naszej pracy. 
Wydaje mi się, że w obecnej kampanii 
przedwyborczej trzeba będzie pomyśleć o 
wciągnięciu do zarządu ogniska nowych 
członków spośród tych, którzy chętnie 
włączali się do różnych akcji. Stworzy się 
w ten sposób aktyw nie 10-, lecz 20-oso- 
bowy, który stanowić będzie już poważny 
procent związkowców. Zaś pracę organi­
zacji związkowej trzeba będzie oprzeć na 
tych formach pracy kulturalno-oświato­
wej, które zdały egzamin, powoli i upar­
cie wprowadzając nowe tak długo, aż 
się przyjmą i zyskają aprobatę.

dejmują budowę mieszkań Indywidual­
nych i spółdzielczych z własnych środ­
ków.

Wysokość dotychczasowego funduszu 
mieszkaniowego jest jeszcze bardzo niska 
w stosunku do potrzeb. Wynosi w tej 
chwili 11 milionów złotych. Na ostatnim 
posiedzeniu plenum komisji wskazano 
możliwości, które przy wspólnych wysił­
kach mogą przynieść pożądane rezultaty. 
Poza tym w planie pracy komisji znalaz­
ły się takie tematy, jak płynność kadry 
nauczycielskiej; warunki życia młodych 
nauczycieli; budżet czasu nauczycieli ze 
szczególnym uwzględnieniem zajęć dodat­
kowych; analiza wyników badań budże­
tów rodzin nauczycieli, prowadzonych 
przez GUS; poziom i struktura płac nau­
czycieli w 1962'63 roku (aktualizacja ma­
teriałów z 1962 roku).

Do wymienionych punktów planu nale­
ży dodać opracowane już wstępnie — 
problemy^ Ośrodków Usług Pedagogicznych 
i Kształcenia Zawodowego, następnie — 
całą problematyką nauczycielskiej spół­
dzielczości mieszkaniowej i pracy oraz 
spółdzielczości uczniowskiej, wreszcie 
sprawy emerytalne.

Na zaplanowane prace — w szczególno­
ści badawcze — Zarza,d Główny ZNP wy­
dzielił ze swego budżetu 30 000 złotych na 
rok 1963.

M.A.

cle smaku estetycznego, ale dopiero od­
wiedzając swoich uczniów w ich miesz­
kaniach zobaczył, jakimi bohomazami 
jarmarcznych rafaelów je przystroili. 
Mógł więc atakować zło konkretne, a nie 
wykpiwać bezcelowo jelenie na rykowis­
ku, gdy tymczasem sztuka domorosłych 
artystów z miasteczka oparta była zgoła 
na innych motywach makabryczno-lirycz- 
nych.

Komitet Powiatowy Partii wysyłał Ko­
walskiego w teren na zebrania wiejskich 
POP, prosił wtedy nasz bohater, by któ­
ryś z uczniów towarzyszył mu. Wówczas 
dopiero, w konkretnej robocie, poznawał 
miejscowych działaczy, poznawał, ile war­
ta była szkolna edukacja.

To prawda, że nie wszędzie istnieją 
szkoły dla pracujących i nie wszyscy pe­
dagodzy mają możność być w nich wy­
kładowcami, ale wszędzie, gdziekolwiek 

znajduje się placówka oświatowo-wycho­
wawcza, żyją obok siebie nauczyciele 
i członkowie określonej społeczności. Cho­
dzi jednak o to, żeby ci ludzie ze sobą 
współżyli.

Kowalski musi żyć pełnią życia, a do­
piero wtedy ją osiągnie, gdy poczuje się 
potrzebny nie tylko jako nauczyciel, lecz 
pełnoprawny członek społeczności.

Nie- zrealizuje się hasła: „Szkoła bliżej 
życia!" bez udziału Kowalskich. Budynek 
szkolny będzie stał ciągle w tym samym 
miejscu, programy, miejmy nadzieję, będą 
bliższe życiu, ale Kowalski musi znaleźć 
się w samym środku.

Bardzo mi odpowiada myśl I sekretarza 
Komitetu Wojewódzkiego Partii — tow. 
Jaworskiego, który podczas inauguracji 
Roku Kultury na Mazowszu powiedział: 
„Chodzi nam o to, by każdy działacz wy­
chował choćby jednego człowieka. To już 
będzie wielkie osiągnięcie". Oczywiście, 
rozumie się, że ten, kto podejmuje trud 
wychowania choćby jednego człowieka, 
musi przestrzegać (użyję określenia K. 
Marksa) zasady samorealizacji. Dążyć

o
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W czasie ostatniego plenum Zarządu Okręgu Warszawskiego ZNP 
omawiano realizacją uchwały IX Plenum WKW Partii o pracy ognisk 
związkowych; wykonanie budżetu za rok ubiegły oraz dotychczasowy 
przebieg kampanii sprawozdawczo-wyborczej w ogniskach ZNP. 
W dyskusji wiele mówiono o pracy ideowo-pedagogicznej ognisk, o wa­
runkach bytowych nauczycieli wiejskich, działalności społecznej na­
uczycieli w środowisku. W obradach plenum uczestniczył sekretarz 
ZG ZNP — kol. Kotliński i przedstawiciel Komitetu Wojewódzkiego 
Partii. Plenum uchwaliło wnioski określające zadania ognisk ZNP 
w zakresie pracy ideowo-pedagogicznej, społeczno-oświatowej i orga­
nizacyjnej.

A Z inicjatywy Zarządu Okrągu ZNP w Gdańsku oraz kierownictwa 
Politechniki Gdańskiej zorganizowano konferencją Samodzielnych 
Pracowników Nauki Politechniki Gdańskiej (kierowników katedr, za­
kładów i pracowni). Podczas konferencji wygłoszono 3 referaty: „Ro­
la samodzielnych pracowników nauki w kształtowaniu świadomości 
bhp” (prof. T. Pomorski): „Charakterystyka stanu bhp na Politechni­
ce Gdańskiej” mgr inż. R. Wiśniewski): „Odpowiedzialność kierowników 
katedr i kierowników jednostek administracyjnych w zakresie bhp” 
(st. insp. ochr, pracy WKZZ — J. Kitzman).

A 23 lutego 1963 roku odbyło sią spotkanie Kolegium Kuratorium 
Okrągu Szkolnego z członkami Prezydium Zarządu Okrągu Gdańskiego- 
Na spotkaniu omówione były sprawy dotyczące ruchu służbowego, po­
stępowania dyscyplinarnego i inne.

A 3 marca br. odbyła się narada powiatowych instruktorów spół­
dzielni uczniowskich, zorganizowana przez Wojewódzką Komisją Spół­
dzielni Uczniowskich w Warszawie. Na naradą przybyli instruktorzy 
ze wszystkich powiatów, przedstawiciele Naczelnej Rady Spółdzielczej, 
ZG ZNP, WZGS, WSS „Społem”, WZSP i CSO —okrąg oraz KOS 
i Zarządu Okrągu ZNP Warszawa (województwo). Referat pt. „Wy­
tyczne pracy WiPKS w świetle obowiązujących przepisów” wygłosił 
kol. Kazimierz Czechowski — stały przedstawiciel Zarządu Okrągu 
ZNP w WKSU województwa warszawskiego.

A W Strzelcach Krajeńskich odbyło sią spotkanie członków Zarzą­
du Oddziału i prezesów ognisk z przedstawicielami władz partyjnych 
i rad narodowych, dla omówienia udziału nauczycieli w realizacji ak­
tualnych zadań oświatowych. W naradzie uczestniczył sekretarz Za­
rządu Okrągu ZNP.

A. W Gnieźnie odbyło sią związkowe zebranie Sekcji Bibliotekarzy 
Szkolnych miasta i powiatu. Wziąli w nim udział absolwenci terenowego 
kursu bibliotekarskiego. Wybrano nowy, pięcioosobowy zarząd sekcji. 
Zaplanowano jako najbliższą pracą przygotowanie sejmiku powiato­
wego bibliotekarzy oraz zorganizowanie wycieczki podczas wakacji.

W Szczecińskiem

.Najlepiej z mieszkaniami... 
w miasteczkach

W roku bieżącym są w naszym wo­
jewództwie 1092 placówki oświato­
we, w których pracuje 10 782 wy­

chowawców.
Obowiązek dostarczenia mieszkań nau­

czycielom spada na barki rad narodo­
wych. Jeszcze w 1958 r. Wojewódzka Rada 
Narodowa na sesji zobowiązała prezydia 
podległych jej rad do respektowania 
wszystkich uprawnień przysługujących 
nauczycielom, a określonych ustawą o' 
prawach i obowiązkach nauczycieli.

Czy uchwała sesji weszła w życie? Jaka 
jest sytuacja mieszkaniowa nauczycieli 
województwa szczecińskiego? Jakie są re­
zultaty starań rad narodowych, by je do­
starczyć nauczycielom i innym specjali­
stom przybywającym rokrocznie na nasz 
teren?

Odpowiedzieć na to pytanie nie jest łat­
wo. Najwięcej kłopotów mieszkaniowych 
istnieje w dużych miastach, jak Szczecin, 
Świnoujście, Stargard. Jak wykazały ba­
dania Komisji Partyjno-Związkowej w 
Szczecinie — 150 rodzin nauczycielskich 
mieszka w nieodpowiednich warunkach 
i czeka od lat na przydział lokali.

Są w Szczecinie dwa domy Młodego 
Nauczyciela, ale nie rozwiązuje to ogól­
nych trudności. Tymczasem przydział 
mieszkań z nowego budownictwa wciąż się 
kurczy. Bo jeśli w roku 1960 przeznaczono 

nieustannie, by jego odczucia etyczne za­
mykały się w granicach potrzeb ludzkich.

Marny to nauczyciel, który dla wszyst­
kich jest tylko panem profesorem, a do 
wszystkich zwraca się tylko per towa­
rzyszu, obywatelu, panie. Etykietomania 
jest co najmniej śmieszna, zwłaszcza 
w środowisku małomiastecżkowym cuch­
nie drobnomieszczaństwem panamecena- 
sów, panaradców, panakonsyliarzów. 
Wiem z doświadczenia, że łatwiej się do­
gadać z sekretarzem propagandy KP, 
który jest dla mnie po prostu Jurkiem, 
niż gdyby był Towarzyszem Sekretarzem.

Współżycie z członkami bliskiej nam 
społeczności, nawet tylko na zasadach 
serdecznego koleżeństwa, nas, nauczycieli, 
wszakże do czegoś zobowiązuje. To my 
w środowisku małomiasteczkowym mu­
simy być inspiratorami różnych przed­
sięwzięć na większą czy mniejszą skalę. 
Na nas więc spada obowiązek podnoszenia 
na coraz to wyższy poziom wiedzy ogól­
nej, byśmy mogli stwierdzać co dzień,_ że 
jesteśmy mądrzejsi nie tylko od przecięt­
nego życiowego gapia, ale przede wszyst­
kim od siebie wczorajszych i przedwczo­
rajszych. Musimy więc żądać pomocy od 
tych, którzy wzięli na siebie obowiązek 
jej niesienia, przyjmując stanowiska 
z wyboru w naszym Związku. Bowiem 
zanim zacznie się wymagać aktywności od 
Kowalskich, trzeba im zapewnić niejako 
możność bycia aktywistami — w szerokim 
znaczeniu tego słowa. Kowalski musi by­
wać w teatrze, muzeach, od czasu do cza­
su pojechać w Polskę nowohucką, turo- 
szowską, portową... Trzeba mu to bywanie 
zapewnić, do niego we wszelaki a sku­
teczny sposób niekiedy zachęcić, bo się 
zamknie we własnej skorupie, że tylko 
na Konferencjach Rejonowych ujrzycie go 
ziewającego. *

Ten, kto będzie górował nad środowis­
kiem intelektem, potrafi przewartościo­
wać zamożność konwencjonalną na tę, 
która posiada wartość trwałą, wartość 
stanowiącą nieodłączny składnik osobo­
wości.

Nie szukajmy więc Edenu za górami, za 
lasami, nie oczekujmy, że ktoś nam za­
pewni warunki pracy, nie dajmy się ma­
mić dziennikarzom — olrajtnikom, któ­
rzy widzą piękno naszej pracy oczyma 
zapóźnionych estetów. Sami je twórz­
my — jak chleb na co dzień.

LEOPOLD GRZEGOREK 

dla nauczycieli 160 izb, to w 1962 roku 
już tylko 63 izby.

Podobnie jest w Świnoujściu, gdzie w 
latach 1951—1962 tylko 8 nauczycieli 
otrzymało mieszkania z nowego budow­
nictwa. Kilkunastu ma pokoje sublokator­
skie, za które płacą czynsz w wysokości 
300 zł miesięcznie. Cztery rodziny miesz­
kają w skandalicznych warunkach. Kol- 
Gniazdowskiemu w czasie mrozów zmarło 
dziecko, a przyczyną śmierci były warun­
ki mieszkaniowe, bowiem mieszka on w 
ruderze, gdzie trudno było w czasie mro­
zów utrzymać temperaturę powyżej zera. 
Stosunek prezydium MRN do spraw nau­
czycielskich nie jest właściwy. Nie chce 
ono rozmawiać z miejscowymi władzami 
związkowymi o mieszkaniach dla nauczy­
cieli.

Nieco lepiej wygląda sytuacja w Star­
gardzie — trzecim dużym mieście woje­
wództwa szczecińskiego. W latach 1961— 
1962 otrzymały tam mieszkania 23 rodziny 
nauczycielskie. Dalszy przydział przewi­
dziany jest w roku bieżącym.

W miastach powiatowych problem mie­
szkań dla nauczycieli rozwiązywany jest 
na ogół właściwie. Powiatowe i miejskie 
rady narodowe wykazują dużo zrozumienia 
dla potrzeb nauczycielskich. Np. w Gryfi­
cach w latach 1961—1962 otrzymało miesz­
kania 18 rodzin, w Choszcznie — 12, w 
Gryfinie — 13, w Goleniowie — 16, w 
Myśliborzu — 12, w Pyrzycach — 12, w 
Dębnie — 10.

Z dużą pomocą w rozwiązywaniu trud­
nych spraw mieszkaniowych przychodzą 
instancje i organizacje partyjne. Dla nau­
czycieli, którzy przyjdą do miast powiato­
wych w roku przyszłym, już obecnie przy­
gotowuje się mieszkania. Należy tu za­
znaczyć, że w niektórych miastach po­
wiatowych przydział lokali z nowego 
budownictwa wynosi 30% uzyskanych izb.

ODRĘBNYM zagadnieniem są zasady 
przydziału mieszkań w osiedlach 1 
wsiach, gdzie sprawy te nie zawsze 

znajdują zrozumienie.
Trudność polega na tym, że na skutek 

niskiego czynszu, jaki prezydia tych rad 
płacą za wynajęcie mieszkań nauczycie­
lom — nie ma chętnych na wsi do odstą­
pienia pokoju. Dlatego też nauczyciele 
najczęściej mieszkają na poddaszach, gdzie 
w zimie temperatura waha się w grani­
cach od 0 stopni do +5. Wielu z nich do­
płaca do czynszu i nie chce się do tego 
przyznać, żeby nie utracić mieszkania. 
Wielu dojeżdża do miejsca pracy we 
wsiach i osiedlach z miejsc zamieszkania 
rodziców, krewnych itp.

Do wyjątków należą takie prezydia 
GRN, jak w Tanowie, pow. Szczecin. Naj­
gorzej chyba wywiązują się ze swych 
obowiązków GRŃ w powiecie pyrzycklm 
i gryfińskim.

Zachodzi pytanie, czym wytłumaczyć 
fakt, że w miastach powiatowych i osie­
dlach problem mieszkaniowy prawie nie 
istnieje, a we wsiach i wielkich miastach 
wygląda on wprost tragicznie.

Przyczyn tego stanu rzeczy jest wiele: 
nasze ogniwa związkowe nie zawsze jesz­
cze umieją skutecznie walczyć o wprowa­
dzenie w życie ustawy o prawach i obo­
wiązkach nauczycieli oraz zarządzeń rad 
narodowych wyższego szczebla. Z drugiej 
strony — trzeba wziąć pod uwagę fakt, 
że budownictwo mieszkaniowe w dużych 
miastach nie nadąża za potrzebami życia. 
Zaś nowe szkoły we wsiach i osiedlach 
nie posiadają odpowiedi. ej ilości lokali 
mieszkalnych.

Oczywiście, nie wszędzie jest aż tak źle. 
W wielu GRN członkami komisji są nau­
czyciele, sprawy szkoły i nauczyciela 
znajdują się zawsze na porządku dzien­
nym obrad.

Jeśli zaś chodzi o mieszkania — wyda­
je mi się konieczne podniesienie wysoko­
ści czynszu, jaki płacą GRN za wynajęcie 
1 okal u

LUCJAN SUTKOWSKI
• Szczecin
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Oni zaufali młodzieży Właściwości, zadania, warunki pracy
_  Szkoła nie zawsze uczy myśleć, 

Często tylko odpowiadać. I właśnie dla­
tego, nieraz postępujemy nielogicznie i 
niekonsekwentnie — stwierdza 17-letnl 
chłopiec.

_  Przyczyną dwulicowości młodzieży 
Jest brak zaufania szkoły, nauczycieli 
do wychowanków. Uczniowie doskonale 
to wyczuwają 1 w odpowiedzi starannie 
ukrywają przed nauczycielem swoje ,ja” 
_  utrzymuje uczeń B.

Jedna z dziewcząt dodaje, że „młodzież 
tna dlatego dwie twarze, gdyż szkoła nie 
daje jej możliwości wyżywania się. Szu­
kamy więc rekompensaty gdzie indziej”.

_  Niemałą rolę odgrywa tu również 
dom, z którego wynosimy przekonania 
często zupełnia różne od tych, które 
kształtuje szkoła — stwierdza uczeń 
klasy IV.

Zaskoczona tymi wystąpieniami mło­
dzieży — pytam dyrektora Technikum 
Chemicznego nr 1 w Lublinie — kol. 
Rakowskiego — jak to się stało, że mło­
dzież tej szkoły tak szczerze 1 odważnie 
wypowiada się 1, w jaki sposób doszło 
do zaproszenia jej na zebranie ogniska 
ZNP. Bowiem przytoczone wypowiedzi 
_ to utrwalone na taśmie magnetofo­
nowej fragmenty dyskusji, toczącej się 
na konferencji miejscowego ogniska, 
poświęconej moralności młodzieży.

— Od dwu lat szkoła nasza stosuje 
wiele form, środków i sposobów, aby 
Jak najbardziej usamodzielnić młodzież 
— Informuje dyr. Rakowski. — Stopnio­
wo stawiamy przed nią coraz trudniej­
sze zadania. Nasza inspiracja Jest bardzo 
dyskretna, nie chcemy tłumić Inicjatywy 
uczniów. We wszystkich tych poczyna­
niach pomaga nam poważnie szkolna 
organizacja ZMS Wliczy ona 170 człon­
ków, w szkole jest 900 uczniów), a prze­
de wszystkim jej aktyw. I właśnie ten 
aktyw, cieszący się w szkole olbrzymim 
autorytetem, uczestniczył w konferencji 
naszego ogniska.

Kol. J. Mitura, który Już piąty rok 
Jest opiekunem ŹMS, opowiada o roli, 
jaką spełnia organizacja w szkole.

— Komitet Szkolny ZMS postanowił 
zaktywizować poszczególne grupy dzia­
łania 1 młodzież całej szkoły. W tym ro­
ku robi to poprzez działalność klubu 1 pra­
cę w internacie. Obecnie jesteśmy najbar­
dziej zaabsorbowani klubem, który pow­
stał w listopadzie ubiegłego roku. ZMS 
— Jego organizator — chciał, poza zak­
tywizowaniem całej młodzieży, nawiązać 
ściślejszy kontakt z innymi kółkami i 
organizacjami oraz uatrakcyjnić swoją 
pracę 1 w ten sposób zbliżyć do siebie

iiDukiiii pikwy 
EULLm.
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Ludwik Krajewski Jakub Kajdas

50 lat pracy pedagogicznej obchodzili: 
kol. Jakub Kajdas — nauczyciel Szkoły 
Podstawowej nr 1 w Wieliczce oraz kol. 
Ludwik Krajewski — nauczyciel liceum 
ogólnokształcącego w Wieliczce.

Koledzy Kajdas i Krajewski brali 
czynny udział w pracy społecznej i 
związkowej. Z okazji jubileuszu nau­
czycielstwo wszystkich typów szkół zo- 
czycielstwo wszystkich typów szkół zor­
ganizowało dla nich piękną, uroczys­
tość, w której tak w części oficjalnej, 
jak l towarzyskiej udział wzięli przed­
stawiciele władz związkowych, partyj­
nych, szkolnych oraz rodziny Jubilatów.

Serdeczne życzenia długich lat życia 
składają Jubilatom koledzy z Ogniska 
i Oddziału ZNP. 

młodzież niezorganlzowaną. Ponadto 
chcieliśmy stworzyć taki typ zajęć, na 
które uczniowie przychodzą z własnej 
woli 1 ochoty, a nie na prośby czy pole­
cenia.

Klub nic ma specjalnego pomieszcze­
nia i umeblowania — klasy pełniące dy­
żur muszą znosić, w każdą niedzielę, 
krzesła 1 stoliki. Ale to nikogo nie zraża. 
Klub cieszy się dużym powodzeniem, 
przychodzą do niego również 1 nauczy­
ciele.

W sali klubowej wszystkie miejsca za­
jęte. Jedni czytają tygodniki, inni piją 
kawę. Przy niejednym stoliku pasjonu­
jąca dyskusja. Czterej chłopcy grają... 
czyżby to było możliwe (?) — w brydża.

— W jaki sposób gra ta trafiła do 
szkolnego klubu? — pytam zaintrygo­
wana.

— Trzeba było Iść na ustępstwa gdyż 
chcieliśmy sprowadzić tutaj 1 młodzież 
najtrudniejszą, która przedtem grywała 
na mieście. No i udało się. Wielu z 
naszych najwierniejszych bywalców — 
to uczniowie, o których kiedyś mówiono! 
„chuligani” — opowiada kol. J. Mitura.

Po chwili „Młoda Estrada” rozpoczyna 
występy. Recytacje, również i własnych 
wierszy, piosenki, skecze. Brawa 1 spon­
taniczne wybuchy śmiechu. A teraz tań­
ce: tango, twist, foxtrot, madison. Orkie­
stra uczniowska gra doskonale. Jest we­
soło, przyjemnie, kulturalnie.

Wszystko to stworzyła i organizuje 
młodzież: sama przygotowuje program 
artystyczny, sama Inicjuje spotkania 1 
dyskusje, sama zarządza finansami.

— Okazuje się, że uzyskaliśmy zamie­
rzony cel: klub zaktywizował poszcze­
gólne klasy, a przede wszystkim udo­
wodnił, że uczniowie sami potrafią rea­
lizować wiele trudnych zajęć — stwier­
dza opiekun ZMS.

★
Poważną rolę w usamodzielnieniu 

Uczniów tej szkoły spełnia również In­
ternat. Mieszkańcy jego, uczniowie klas 
starszych — III, IV I V, nie mają tzw. 
odrabianek, a sami dysponują wolnym 
czasem. Wychodząc do miasta nie mu­
szą zwalniać się u wychowawcy, a tylko 
wpisują się w specjalnym zeszycie. 
Również i tutaj zetemesowcy odgrywają 
poważną rolę — czuwają nad tym, aby 
nie doszło do anarchii.

— No 1 chyba nie zawiedliśmy — w 
ostatnim okresie mieliśmy tylko 7 „dwój” 
na czterdziestu kilku chłopców z grupy 
starszej — opowiada jeden z mieszkań­
ców internatu.

Internat jest w pewnym sensie polem 
doświadczalnym: chodzi o zorientowanie 
się, jakie są granice swobody 1 samo­
dzielności młodzieży. Wyniki tego eks­
perymentu znajdą swoje odzwierciedle­
nie w pracy całej szkoły.

★
Przed opuszczeniem Technikum nr 1 

w Lublinie uczestniczę jeszcze w spot­
kaniu z aktywem uczniowskim — Ko­
mitetem Szkolnym ZMS. Wszycy — a 
jest ich kilkunastu — są inteligentni, 
odważni. Wszyscy potrafią wszechstron­
nie przeanalizować swoją pracę. Każdy 
jest ciekawą Indywidualnością, ale w 
sumie tworzą doskonale zgrany ko­
lektyw.

— Nauczyciele z Innych szkół byli 
zdziwieni, że uczniowie mogą mówić o 
metodyce 1 dydaktyce — opowiada Je­
den z chłopców (bo w lutym odbyła się 
w tej szkole konferencja, w której rów­
nież uczestniczyli uczniowie). Tym ra­
zem była to konferencja nauczycieli 
chemii, a młodzież wypowiadała sie na 
temat metod nauczania tego przedmiotu.

— Bo rzeczywiście, nasze technikum 
różni się zasadniczo od Innych. W na­
szej szkole młodzież Jest samodzielna 
1 bardzo poważnie traktowana. Nauczy­
ciele wierzą w nas, a my staramy się nie 
zawieść Ich zaufania — dodaje drugi.

I rzoczvwiście — wizyta w tej szkole 
utwierdziła mnie w przekonaniu., że sto­
sunek nauczycieli do wychowanków Jest 
tutaj niezwykle serdeczny i pełen wyro­
zumiałości, choć wcale nie pobłażliwy.

Nic wiec dziwnego, że mądra i prze­
myślana działalność grona pedagogiczne­
go przynosi tak pomyślne rezultaty. War­
to, aby nauczyciele Innych szkół poszli 
w ślady Technikum Chemicznego nr 1 
w Lublinie 1 zaufali młodzieży.

H. WTTALEWSKA

(Dokończenie ze str. 1)
Według ankiety z końca 1961 roku — 

3000 naszych członków potrzebuje miesz­
kań, a 1000 spośród nich znajduje się w 
zupełnie złej sytuacji mieszkaniowej. Wi­
doki wyjścia z tego żałosnego położenia są 
bardzo słabe. Wiemy, że tylko z budow­
nictwem zakładowym można wiązać pew­
ne nadzieje. Nowo zatrudnieni młodzi pra­
cownicy może znajdą przejściowo dach 
nad głową w hotelach dla młodych nau­
kowców, ale dla już pracujących nie wi­
dać szerszej akcji. Komisja czyni zabiegi 
o dodatkowe kredyty. Ale z powodu 
ograniczenia mocy przerobowej, akcja ta 
niewiele obiecuje.

W dotychczasowych wywodach starałem 
się odpowiedzieć na postawione na wstę­
pie pytanie, dlaczego w działalności sek­
cji nie można mleć pełnego zadowolenia w 
tym wyjątkowo trudnym okresie.

Oczywiście, nie wolno przypuszczać, aby 
kierownictwu sekcji brakowało chęci 1 
odwagi działania, aby było bezczynne. Za 
podstawową zdobycz musimy sobie po­
czytać dojście do porozumienia z Mini­
sterstwem Szkół Wyższych 1 sekretarzem 
naukowym PAN. co do zakresu 1 metod 
współdziałania Związku Nauczycielstwa 
Polskiego z tymi instytucjami. Odnośne 
dokumenty regulują zasady współistnie­
nia, co zapobiega nieporozumieniom, co 
zabezpiecza ustawowo przyznany wpływ 
organizacji związkowej na tok spraw 
uczelni czy Instytutów PAN.

Sekcja ma zawsze dostęp, poprzez swo­
ich delegatów, do Ministerstwa Szkolnic­
twa Wyższego 1 sekretarza Naukowego 
PAN oraz ma ułatwione rozmowy organi­
zacyjne i informacyjne w departamen­
tach, wydziałach, referatach. Przedstawi­
cielstwo sekcji pozostaje w styczności z 
Wydziałem Naukowym KC, komitetem 
Pracy 1 Płacy.

Analogicznie kształtują się stosunki w 
sekcji z referatami i kierownictwem pla­

Z przemówienia prezesa ZG ZNP
(Dokończenie ze str. 1)

Chcemy współdziałać przy przepraco­
waniu i racjonalnym rozdziale różnych 
form pomocy dla nauczycieli studiują­
cych. Ta pomoc jest, jak wiadomo, do­
tychczas za mała w stosunku do Istnie­
jących potrzeb.

Wreszcie do swych obowiązków zalicza­
my opracowanie skryptów podręczników, 
zwłaszcza dla studiujących zaocznie. Na 
studia zaoczne powinno się przyjmować 
po paru latach pracy i dlatego za swój 
związkowy obowiązek uważamy organi­
zowanie kursów wstępnych dla kandy­
datów na wyższe uczelnio.

Chodzi także o uczestnictwo ZNP 
w zorganizowaniu pomocy mate­
rialnej I dydaktycznej dla tych wszyst­
kich nauczycieli, którzy bez odry­
wania się od pracy zawodowej będą zdo­
bywali stopnie naukowe. Istnieje potrzeba 
zaopiekowania się tymi wartościowymi 
ludźmi, gdyż problem braku kadry nau­
kowej występuje ze szczególną ostrością. 
Proponujemy sporządzenie do końca 
kwietnia rejestru tych nauczycieli, którzy 
podjęli prace doktorskie oraz tych, któ­
rzy zechcą je podjąć.

Do końca roku akademickiego proponu­
jemy przedstawić wnioski odpowiednim 
władzom 1 zainteresowanym sekcjom w 
celu przyjścia z pomocą nauczycielom 
studiującym zaocznie. Do końca sierpnia 
projektujemy opracowanie planu pomocy 
zarówno finansowej, jak zaopatrywanie 
w niezbędne środki do prowadzenia prac 
naukowych.

Dla kandydatów do pracy naukowej 
proponujemy zorganizowanie seminarium 
metodologicznego.

W dyskusji, w tygodnikach literackich 
1 społecznych mówiono o niedostatecznej 
opiece samodzielnych pracowników nau­
kowych nad młodą kadrą naukową. Zwią­
zek Nauczycielstwa Polskiego podejmie 
środki wychowawcze, żeby tej młodej 
kadrze ułatwić realizowanie planu roz­
woju działalności naukowej. Chcemy

cówek naukowych poza Warszawą. Pod 
względem formalnym, formalno-towarzys- 
kim, wszystko jest więc poprawne i sto­
sunki układają się dobrze. Gorzej, że re­
zultaty nie zawsze są zadowalające.

RZECHODZĘ do drugiej końcowej 
części moich rozważań: jakie są we­
wnątrz samej sekcji zjawiska, które 

osłabiają jej żywotność i działalność, co 
napawa troską i wzbudza niezadowole­
nie?

Przede wszystkim są poważne niedostat­
ki wewnątrz naszej organizacji sekcyjnej. 
Nasza sekcja rozpada się na dwie zgoła 
niejednorodne warstwy — pracowników 
naukowych 1 nienaukowych. Ta niejedno­
rodność nie jest z pewnością korzystnym 
zjawiskiem w życiu organizacyjnym. Roz­
maitość postaw, celów, środków w żad­
nym innym zespole nie występuje tak ja­
skrawo. Jest to jednak fakt, z którym na­
leży się liczyć. Tymczasem, moim zda­
niem, rzecz się rozwiązuje w ten niedob­

ry sposób, że pracownicy administracyjni, 
techniczni, usługowi, znajdują się zgoła na 
marginesie naszych zainteresowań i na­
szej działalności.

Po drugie — wśród pracowników nauki 
zarysowuje się w obrębie sekcji ostry po­
dział na członków kadry samodzielnej 
(profesorów i docentów) oraz członków 
kadry niesamodzielnej (adiunktów, wykła­
dowców, asystentów). Jest smutynm i nie­
pokojącym faktem praktyczna nieobecność 
kadry samodzielnej w pracach zarządów 
rad zakładowych, komisji .środowisko­
wych, Zarządu, Komisji Prezydium Sekcji, 
w rozmaitych akcjach okolicznościowych. 
Cenne wyjątki nie niweczą tej smutnej 
reguły, że starszych samodzielnych pra­
cowników nauki nasza sekcja nic albo 
bardzo niewiele, obchodzi. Jeśli sobie o 
niej przypomną, to po to. żeby sekcję kar­
cić, zarządowi urągać, że nic się nie robi. 
Dlatego też główne zadanie pracy orga­
nizacyjnej upatruję w wydobyciu z pra­
cownika nauki jego własnym wysiłkiem 
wszystkiego, co go może udoskonalić, co 

współdziałać w ostatecznym likwidowa­
niu — wprawdzie szczątkowego — zja­
wiska „feudałów i wasali". Miałem ostat­
nio przypadek, że skrzywdzono młodsze­
go pracownika naukowego. Rozmawiałem 
trzy i pół godziny z zainteresowanym 
profesorem, lecz rozmowa ta nie dała re­
zultatu. Dopiero na skutek mojej inter­
wencji u sekretarza PAN — prof. Henry­
ka Jabłońskiego — sprawę rozwiązaliś­
my.

Istnieje 1 zjawisko Inne: zdarza się, że 
niektórzy młodzi pracownicy chcą wy­
grywać swoje sprawy demagogią. Będzie­
my likwidowali i te zjawiska, bo są one 
ze względów społecznych szkodliwe.

W związku z rozwojem młodej kadry 
naukowej jeszcze jedna sprawa domaga 
się od Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego 
1 Ministerstwa Oświaty rozwiązania, mia­
nowicie: zagadnienie pracy wychowaw­
czej 1 dydaktycznej na wyższych uczel­
niach. Przecież praca ta jest bardzo waż­
na i bardzo absorbująca, a równocześnie 
nie jest ona brana pod uwagę przy nau­
kowym awansie.

Wreszcie na zakończenie chcę poruszyć 
jeszcze jedną sprawę, mianowicie, że ZNP 
w swej działalności zmierzającej do reali­
zacji uchwał XI Plenum, widzi je w ścis­
łym powiązaniu z ‘uchwałami VII Plenum, 
odnoszącymi się do szkolnictwa podsta­
wowego 1 średniego. Wykonanie uchwał 
VII Plenum stwarza warunki i możliwości 
realizacji postanowień XI Plenum.

My, jako ZNP, będziemy doprowadzali 
do nauczycieli szkół podstawowych i śred­
nich uchwały XI Plenum i będziemy ana­
lizowali je na naszych zebraniach ognisk, 
żeby wszyscy nauczyciele mieli pełną 
świadomość zadań, jakie dla nich wynika­
ją z uchwał XI Plenum.

Chcemy, ażeby w świadomości wszyst­
kich nauczycieli powstało silne przekona­
nie, że ideał wychowawczy w całym na­
szym szkolnictwie jest jeden 1 że wpro­
wadzenie w życie ideału jest możliwe we 
wspólnej pracy nauczycieli szkół podsta­
wowych, średnich 1 wyższych. 

go może podnieść w oczach społeczeństwa, 
co mu może życie ułatwić 1 uprzyjemnić. 
Siła pracownika naukowego zawiera się w 
wydajności jego ducha, w możliwości pro­
mieniowania na zewnątrz. Te siły wzmoc­
nić — to naczelne zadanie organizacyjne, 
jakie spełnia sekcja. Pierwsze — to pra­
ca nad udoskonalaniem, wzbogaceniem 
samego siebie. Przede wszystkim — pod 
względem naukowym.

Po drugie, musimy wyjść z założenia, że 
większość pracowników naukowych pełni 
funkcje nauczycielskie. Tej praw­
dy się nie docenia z wielką szkodą i nie­
raz dobry naukowiec nie potrafi przeka­
zać swego bogatego dorobku,,.Także szkoły 
wyższe stają się coraz bardziej i wyraź­
niej instytucjami wychowawczymi, wobec 
czego akademicki nauczyciel powinien po­
siadać umiejętności radzenia sobie z za­
gadnieniami pedagogicznymi 1 to nie na 
najłatwiejszym odcinku wychowania do­
rosłych.

Trzeci zakres — to sprawy etyczne. 
Mam tu na myśli przede wszystkim od­
działywanie profilaktyczne, pewnego kli­
matu koleżeńskiej dyscypliny moralnej, 
która zapewnia każdemu obronę i popar­
cie, która może nieść potępienie i uzna­
nie. z którą trzeba się liczyć.

Czwarty zakres — to względy spolecz- 
no-propagandowe. Organizacja związko­
wa powinna czuwać nad takimi warun­
kami pracy, żeby się ona rozwijała w od­
powiedniej biosferze społecznej. Rozu­
miem przez to nastroje duchowe, usto­
sunkowanie się społeczeństwa do nauki, 
szkoły wyższej i jej nauczycieli. To zaś, 
poza realnymi zasługami, jakie społeczeń­
stwu oddajemy, wymaga pewnej propa­
gandy, sit venia verbo pewnej reklamy, 
którą trzeba jeszcze wypracować, wywal­
czyć. Chodzi ml o organizację systema­
tycznego. metodycznego reportażu nauko­
wego o dorobku naszej nauki, o położe­
niu naukowca, o jego radościach 1 tros­
kach. Jest moim cichym marzeniem, aby 
nauką stała się w połowie, a przynajmniej 
w % takim aktualnym tematem, jak 
sport.

O to musimy sam[ usilnie się starać. 
Powinny powstać co najmniej w komi­
sjach środowiskowych komórki redakcyj­
ne. które przygotowywałyby aktualny ma­
teriał o pracy naukowców swoich uczelni. 
Należałoby go ogłaszać w „Głosie Nau­
czycielskim”, w „Życiu Szkoły Wyższej”, 
jak również w czasopismach społeczno- 
-kulturalnych, a nawet w prasie codzien­
nej. Podobnie, jak prasę należałoby zdo­
być radio i telewizję.

Inny ważny dział prac — już nie nad 
samym sobą, ale także w naszym dobrze 
rozumianym interesie — widzę w uczest­
nictwie sekcji w działalności nad podnie­
sieniem kultury i oświaty w Polsce. My­
ślę, że powinno być wielką naszą potrze­
bą, sprawą ambicji i poczucia odpowie­
dzialności dać z siebie istotnie wszystko, 
na co nas stać.

Chcę przypomnieć, jakie konkretne for­
my powinna przybrać nasza działalność. 
Są to: udział w kursach stałych i okolicz­
nościowych, zamówione pojedyncze wy­
kłady, konwersatoria, seminaria, punkty 
konsultacyjne, zwłaszcza dla nauczycieli 
wiejskich, wzajemne hospitacje, wciąganie 
nauczycieli niższych szczebli do zbioro­
wych prac badawczych, zapobieganie 
skarłowacenlu 1 rutynie, konstruktywna 
krytyka projektów programowych, pro­
dukcja podręczników i pomocy szkolnych, 
występowanie na łamach czasopism na­
uczycielskich ogólnych 1 branżowo-przed- 
miotowych.

Drugi kierunek działalności społecznej 
to akcja popularyzacyjno-naukowa (od­
czyty, wykłady, pokazy, wystawy itp.) 
Trzeba nawiązać łączność z różnymi in­
stytucjami oświaty dorosłych: domami 
kultury, świetlicami, różnymi stowarzy­
szeniami i związkami. Są to znakomite 
placówki szerzenia kultury, pod warun­
kiem, że rozporządzają odpowiednimi wy­

Politechnika Warszawska
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kładowcami 1 instruktorami. Przesz nale­
żyte zorganizowanie sił popularyzatorskich 
osiągnęłoby się możność opracowywania 
różnych, aktualnie interesujących zespo­
łów tematycznych, a przez umiejętne roz­
łożenie tej pracy na wielu członków sek­
cji — najmniejsze obciążenie poszczegól­
nych jednostek. Dzięki nawiązaniu łącz­
ności z instytucjami kulturalnymi — na­
ukowiec i nauka weszliby w szerokie krę­
gi społeczne z największą obustronną ko­
rzyścią.

• • •

Kończąc swój referat prof. Klemensie­
wicz zaproponował podjęcia następującej 
rezolucji:

„Plenum Zarządu Głównego ZNP, ze­
brane w dniu 2 marca 1963 roku, zazna­
jomiwszy się z organizacyjnymi szczegó­
łami, warunkami, celami 1 trudnościami 
działalności Sekcji Pracowników Szkół 
Wyższych i Instytutów Naukowych, posta­
nowiło:

© Udzielać sekcji pełnego poparcia ca­
łego Związku we wszystkich jej działa­
niach, podejmowanych w ramach postano­
wień statutu ZNP i regulaminu sekcji;

@ Wezwać urzędujące prezydium i se­
kretariat ZG ZNP do wzmożonej i ciągłej 
opieki nad sprawami sekcji;

© Powołać komisję, która ma szcze­
gółowo rozważyć i opracować zasady, spo­

soby i środki ściślejszej współpracy Za­
rządu Głównego z sekcją.

— trzech członków tej komisji wy- 
bierze najbliższa Krajowa Konferencja 
Sekcji,

— czterech członków wyblerza spośród 
wszystkich siedmiu, powoła jej przewod­
niczącego prezydium ZG na posiedzeniu 
najbliższym po Krajowej Konferencji Sek­
cji;

— materiałową podstawę komisji mają 
stanowić referaty, głosy dyskusyjne 1 
wnioski przedstawione podczas obrad Ple­
num ZG z 2 marca 1963 roku;

— komisja przygotuje swoje wnioski 
tak, aby można było przedstawić je do 
ostatecznego załatwienia najbliższemu 
Krajowemu Zjazdowi Delegatów Związku.

W dyskusji nad wygłoszonymi referata­
mi zabierali między innymi głos kol. kol.t 
mgr inż. Edward Radwański — Politech­
nika, doc. Abram Ostaszewski — PAN, 
doc. Feliks Kołeczek — WSE Katowice, 
mgr inż. Łakomieć — SGGW, mgr Irena 
Piorunowo — PAN. Bolesław Redlich — 
prezes Okręgu ZNP w Warszawie, dr Lech 
Stolarczyk — IBI, dr inż. St. Konce­
wicz — Politechnika Śląska, prof Tade­
usz Bigo — Uniwersytet Wrocławski, kol. 
Gaj dowieź.

Po zakończeniu dyskusji plenum przy­
jęło uchwałę, której tekst drukujemy na 
1 str.

DYREKCJA STUDIUM 
NAUCZYCIELSKIEGO 

w Ełku,

ZATRUDNI
na WYDZIALE ZAOCZNYM

TRZECH KONTRAKTOWYCH 
WYKŁADOWCÓW

k pełnymi kwalifikacjami do naucza­
nia zajęć praktyczno-technicznych

Zajęcia na Wydziale Zaocznym od­
bywają się w miesiącu lipcu, w o- 
kresie ferii zimowych i konsultacji 
wiosennych 1 jesiennych. Zgłoszenia 
należy kierować do Dyrekcji Stu­
dium Nauczycielskiego w Ełku, 
ulica Wandy Wasilewskiej nr 22.
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W
 obradach uczestniczył zastępca kie­
rownika Wydziału Oświaty i Nauki 
KC PZPR — Henryk Garbowski. 
Przedmiotem narady był plan pra­
cy Zarządu Głównego ZNR oraz 
preliminarz budżetowy na rok 1963. 

Działalność ZNP w 1963 roku koncentro­
wać się będzie na realizacji zadań wyni­
kających z uchwał V Kongresu Związków 
Zawodowych, z wytycznych Komitetu Cen­
tralnego PZPR, zawartych w, uchwałach 
VII 'i XI Plenum — w sprawie rozwoju 
oświaty, nauki i wychowania oraz z aktu­
alnych potrzeb szkoły i członków naszej 
organizacji. Stąd też w planie pracy przed­
stawione zostały główne problemy dzia­
łalności ideowo-pedagogicznej, organiza­
cyjnej, socjalno-ekonomicznej, obrony 
prawnej, ochrony zdrowia i zorganizowa­
nia wypoczynku dla członków ZNP, in­
westycji oraz środków i form ich reali- 
«acjL

Przedstawiony Plenum do zatwierdzenia 
preliminarz budżetowy na rok 1963 obej­
muje po stronie dochodów ze składki człon­
kowskiej kwotę 58 899 tysięcy złotych.

Z sumy tej przeznacza się na: działal­
ność oddziałów powiatowych i uczelnia­
nych 40%; działalność i utrzymanie za­
rządów okręgów — 15%; działalność i 
utrzymanie Zarządu Głównego — 10%; 
dotacje wyrównawcze dla słabych, pod 
względem finansowym oddziałów —4°/o; 
świadczenia na rzecz członków Związku i 
zasiłki statutowe 13%; fundusz inwesty­
cyjny — 8%; świadczenia na rzecz CRZZ 
10%.

W porównaniu z ubiegłym rokiem na­
stąpiło zmniejszenie z 14% do !O°/o; kwot 
przeznaczonych na działalność ZG ZNP. 
W poprzednich dyskusjach na posiedze­
niach Sekretariatu oraz Prezydium ZG 
ZNP nad projektem preliminarza budże­
towego — wystąpiły wyraźne tendencje 
do znacznego zdecentralizowania środków 
finansowych przeznaczonych na działal­
ność Związku.

W opracowanym i przyjętym przez Ple­
num preliminarzu wprowadzone zostały 
juz pierwsze zmiany w tym kierunku. Dla 
opracowania szerokiego programu zdecen­
tralizowania funduszów i zadań —- powo­
łana została przez Prezydium komisja, 
która przedstawi na najbliższym plenum 
konkretne propozycje w tej sprawie.

W dyskusji nad planem pracy oraz pre­
liminarzem budżetowym zabierali głos 
członkowie Sekretariatu, Komisji Rewi­
zyjnej, jak również członkowie Plenum.

Kol. Cholewa prezes Zarządu Okręgu 
ZNP w Lublinie oraz kol.Stelmach, pre­
zes Z. O, w Katowicach przedstawili wy­
niki dotychczasowych prac komisji dla 
spraw decentralizacji oraz problemy, któ­
re będą przedmiotem dalszych prac tej ko­
misji (kol. Cholewa jest przewodniczącym 
komisji, kol. Stelmach zaś członkiem).

Kol. Jezierski, prezes Okręgu woj. war­
szawskiego omówił znaczenie pracy ideo­
wej 1 pedagogicznej wśród członków Zwią­
zku oraz rolę, jaką w tej działalności speł­
niają rejonowe konferencje. W woj. war-

szawskim, dzięki pomocy Partii, udało się 
w budownictwie szkolnym utrzymać sto­
sunek ilości budowanych izb szkolnych 
do ilości izb mieszkalnych dla nauczycieli 
jak 1:1.

Rozwija się również budownictwo w ra­
mach spółdzielni mieszkaniowych. Warto 
przy tym zaznaczyć, że 4 ogniska ZNP w 
tym województwie założyły spółdzielnie 
mieszkaniowe.

Kol. Ciborowski, przewodniczący sekcji 
emerytów zgłosił szereg uwag na temat 
metod przygotowania preliminarzu bud­
żetowego oraz zaopatrywania członków 
plenum w materiały informacyjne. Zgło­
sił również propozycje ustalenia przez ple­
num zasad pobierania składki członkow­
skiej od kolegów — emerytów, którzy 
zmuszeni śą do opuszczenia mieszkań w 
budynkach szkolnych.

Kol. Rajkiewicz — przewodniczący Ko­
misji Ekonomicznej przedstawił problemy, 
nad którymi pracuje komisja. Według 
przeprowadzonych obliczeń dla zaspokoje­
nia potrzeb mieszkaniowych nauczycieli w 
okresie bieżącego Planu 5-letniego na­

leżałoby uzyskać około 37 tys. miesz­
kań. Pokrycie tych potrzeb nie przekracza 
prawdopodobnie 30%. Stąd sprawa miesz­
kań jest jednym z najbardziej palących 
problemów w działalności Związku.

Kol. Rajkiewicz zaproponował również, 
ażeby odbyć wspólne posiedzenie Prezy­
dium ZG ZNP wraz z kolegiami Minister- 
twa Oświaty i Ministerstwa Szkolnictwa 
Wyższego. Tematem tego posiedzenia po­
winny być dwie sprawy: przygotowanie 
kadr nauczycielskich; rekrutacja młodzie­
ży do szkół wyższych. Poza tym zgłosił 
projekt opracowania przez Wydział Peda­
gogiczny monografii poszczególnych ziem 
(np. ziemi łowickiej, łęczyckiej, sieradzkiej 
itp.). Monografie te, przesłane następnie 
nauczycielom pracującym w danych dziel­
nicach, umożliwiłyby wykorzystanie za­
wartych w nich materiałów w pracy dy­
daktycznej i wychowawczej.

ii wnioski
Kol. Dusza — przedstawiciel Wydziału 

Oświaty NK ZSL podkreślił, na podstawie 
własnych obserwacji i spostrzeżeń, że kon­
ferencje rejonowe cieszą się uznaniem nie 
tylko wśród nauczycieli starszych, ale w 
coraz większym stopniu i wśród młod­
szych. Zebrane przez NK ZSL materiały 
mówią także o szerokim udziale nauczycie­
li wiejskich w pracach społecznych.

Kol. Walczak — prezes Zarządu Okręgu 
w Poznaniu zwrócił uwagę na konieczność 
uwzględnienia w planach pracy wszyst­
kich ogniw ZNP, problemów związanych 
z polepszeniem wyników nauczania i wy­
chowania, podniesienia sprawności szko­
lenia. Trzeba również doprowadzić do te­
go, ażeby oddziały powiatowe ZNP korzy­
stały z uprawnień rad zakładowych.
Kol. St. Wojciechowski — dyrektor szkoły 
w Warszawie swój głos w dyskusji poświę­
cił zagadnieniom podniesienia autorytetu 
ZNP wśród ogółu nauczycieli. Będzie to 
możliwe wtedy, gdy w obecnej kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej do zarządów 
ognisk 1 oddziałów powiatowych wybierze- 
my ludzi aktywnych, z inicjatywą, świa­

domych zadań stojących przed naszą orga 
nizacją.

Kol. Toczek — prezes Zarządu Okręgu 
we Wrocławiu omówił główne, według je­
go opinii, problemy, które powinny być 
treścią pracy ZNP w bieżącym roku. Do 
problemów tych należą sprawy kształce­
nia 1 doskonalenia nauczycieli. Od rozwią­
zania tych problemów zależeć będzie w 
dużym stopniu realizacja reformy szkol­
nej. W tym zakresie Związek powinien 
uczynić wszystko, ażeby umożliwić jak 
największej liczbie nauczycieli podniesie­
nie kwalifikacji oraz udzielić im pomocy 
w studiach.

Problem drugi — to stała i systematycz­
na praca nad podniesieniem sprawności 
szkoły. W zakresie spraw bytowych naj­
ważniejszym dla ogniw związkowych za­
daniem powinno być na obecnym eta­
pie — wyegzekwowanie wszystkich upra­
wnień i świadczeń na rzecz nauczycieli, 
jakie przysługują im na podstawie wyda­
nych zarządzeń Rady Ministrów 1 władz 
oświatowych.

Kol. Toczek gorąco popierał także roz­
poczętą w bieżącym roku przez Zarząd 
Główny ZNP akcję decentralizacji upraw­
nień i środków finansowych. Inni dysku­
tanci zwracali uwagę na konieczność oży­
wienia pracy sekcji związkowych oraz 
stworzenia im warunków do pracy, zorga­
nizowania lepszego zaopatrzenia nauczy­
cieli studiujących zaocznie w podręczniki 
1 materiały pomocnicze, organizowania 
wypoczynku, unormowania wymiaru go­
dzin, szczególnie dla nauczycieli zajęć 
technicznych w szkołach ogólnokształcą­
cych — oraz inne sprawy.

Dyskusję podsumował prezes J. Kwia­
tek.

Następnie, na wniosek Komisji Odzna­
czeniowej, Plenum przyznało Złote Odzna­
ki ZNP 25 zasłużonym członkom Związku. 
Uchwalone zostało również jedno stypen­
dium im. Stanisława Kwiatkowskiego dla 
dziecka nauczyciela, ucznia szkoły zawo­
dowej.

W ostatnim punkcie obrad dokonano 
zmian i uzupełnień w składzie Prezydium 
i Plenum. Kol. H. Dzienisiewicz, skarbnik 
ZG ZNP, wybrany został sekretarzem ZG 
ZNP.

Kol. Jerzego Berka z Warszawy, kol. 
Marię Moczydłowską z Gdańska oraz kol. 
Szczepana Piszczka z Koszalina — wybra­
no do Plenum na miejsce po kol. Stani­
sławie Kwiatkowskim, kol. Janie Rutkow­
skim — którzy zginęli w katastrofie lotni­
czej — oraz po Janinie Kirkickiej ze 
Szczecina.

Corocznie szkoły średnie opuszczają ty­
siące maturzystów. Część z nich idzie do 
pracy, zdecydowana jednak większość my­
śli o studiach wyższych. Tymczasem wy­
bór kierunku studiów nie jest wcale spra­
wą łatwą. Przed podjęciem decyzji należy 
więc sięgnąć po dokładne informacje o 
specyfice różnych kierunków studiów. 
Rzecz jednak w tym, kto ma tych infor­
macji udzielać.

W roku 1952, zarządzeniem Departamen­
tu Studiów Technicznych Ministerstwa 
Szkolnictwa Wyższego, zostały powołane 
do życia na wyższych uczelniach zespoły 
do spraw kandydatów. Tego rodzaju Ze­
spół istnieje na Politechnice Warszaw­
skiej. Jaki jest zakres jego działania, ko­
mu służy, wreszcie jakie stosuje formy 
pracy? Po odpowiedź na te, 1 szereg in­
nych, pytań zwróciliśmy się do przewod­
niczącego zespołu prof. WŁ. ARASZKIE- 
WICZA.

Profesor: Zespół do Spraw Kandydatów 
istnieje przy Politechnice już od 10 lat. 
Głównym jego zadaniem jest niesienie 
młodzieży pomocy w chwili wyboru za­
wodu i wstąpieniu na studia wyższe. Trze­
ba jednak pamiętać, że akcja nasza obej­
muje nie tylko uczniów szkół średnich, 
ale również wszystkich maturzystów z lat 
ubiegłych, którzy przystąpili do pracy lub 
odbywają służbę wojskową.

REDAKCJA: Jakie formy pracy z młodzieżą 
stosuje Politechnika 1 które z nich, zdaniem Pa­
na Profesora, wydają się najciekawsze?

Profesor: W gmachu uczelni czynny jest 
przez cały rok stały punkt Informacyjny 
(od godz. 8 do 15), gdzie udziela się za­
interesowanym porad we wszystkich 
sprawach dotyczących studiów. Tutaj też 
można otrzymać specjalne „Informatory”, 
w których scharakteryzowano poszczegól­
ne wydziały, z uwzględnieniem specjal­
ności. Można też wypożyczyć zbiory zadań 
z matematyki i fizyki.

Oprócz tego przez cały rok organizuje­
my cykl spotkań pracowników nauko­
wych z nauczycielstwem, młodzieżą i ro­
dzicami oraz odczyty o studiach na po­
szczególnych kierunkach.

Z poczynionych przez nas obserwacji 
wynika, że największą popularnością cie­
szą się tzw odczyty wyjazdowe do po­
szczególnych szkół, które organizujemy na 
osobistą prośbę dyrekcji.

REDAKCJA: z którymi szkołami Politechnika 
utrzymuje stały kontakt?

Profesor: W zasadzie pomoc nasza obej­
muje młodzież z terenu. Warszowy oraz

województwa warszawskiego, białostoc­
kiego, olsztyńskiego, lubelskiego 1 kielec­
kiego. Chcemy jednak akcję tę rozszerzyć 
na całą Polskę, toteż służymy pomocą 
każdej szkole, która zgłosi chęć współ­
pracy. Ostatnio nasi pracownicy byli w 
Olsztynie.

REDAKCJA: Wspomniał Pan Profesor o kon­
taktach uczelni z maturzystami z ubiegłych la*. 
Na czym one polegają?

I
Profesor: Najbardziej zależy nam na tej 

młodzieży, której przed kilku laty nie 
udało się złożyć pomyślnie egzaminu 1 
która chce ponowić próby. W tym celu 
wprowadziliśmy pomoc korespondencyjną. 
Ta forma kontaktów dotyczy zresztą 
wszystkiej młodzieży. Na osobistą prośbą 
zainteresowanych chętnie przesyłamy in­
formacje, jak też tematy kontrolne, któ­
re, po opracowaniu, wracają do nas. 
Niezależnie od tego — w sobotę 1 w nie­
dzielę prowadzimy repetytoria kontrolne, 
na których sprawdza się sposób wykona­
nia zadań.

REDAKCJA: Dotychczas mówIlHmy o współ­
pracy z młodzieżą. Czy uczelnia nawiązała rów­
nież podobne kontakty z nauczycielami?

Profesor: To zależy tylko 1 wyłącznie 
od dobrej woli poszczególnych szkół 1 na­
uczycieli. Jedną z ciekawszych form 
współpracy są wycieczki, w czasie których 
młodzież ma możność zwiedzenia katedr, 
laboratoriów i pracowni poszczególnych 
wydziałów. Poza tym pracownicy Poli­
techniki uczestniczą w egzaminach matu­
ralnych. W roku ubiegłym obsłużono 100 
szkół. Nauczyciele szkół średnich Eą na­
tomiast członkami komisji egzaminacyj­
nych. Udział, jaki biorą pracownicy nau- 
krfwi naszej uczelni w egzaminach ma­
turalnych szkół średnich oraz udział na­
uczycieli w egzaminach kandydatów na 
I rok. studiów, poważny wkład do tej 
tak niezbędnej pracy, polegającej na co­
raz ściślejszym zespoleniu wysiłków 
szkoły średniej i wyższej nad podniesie­
niem poziomu studiów technicznych, jak 
też prawidłowego wyboru przez młodzież 
kierunku studiów.

Rozmowę przeprowadziła 
M. RYBARCZYK
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Należy im się pomoc i opieka Seminarium poświęcone A. S. Makarence
PROBLEM dzieci niedorozwiniętych, 

upośledzonych umysłowo jest prob­
lemem jeszcze nie rozwiązanym 1 

Ciągle narastającym. Nowoczesna medycy­
na, która ma tak wspaniałe osiągnięcia, 
w pewnych wypadkach, niestety, ratując 
życie dziecka (np. przy zapaleniu opon 
mózgowych) nie jest jeszcze w stanie za­
pobiec pewnym zmianom zachodzącym w 
jego centrach mózgowych.

W Polsce dla dzieci najciężej upośle­
dzonych istnieją zakłady zamknięte, zaś dla 
lżej upośledzonych specjalne szkoły pod­
stawowe i zawodowe. Nie ma natomiast 
pomostu między zakładem zamkniętym a 
szkołą specjalną.

Tymczasem istnieje pewna grupa dzieci 
Upośledzonych (w Poznaniu jest ich oko­
ło 80), która poziomem swym przewyższa 
kwalifikowane do zakładu zamkniętego, 
a znajduje się poniżej poziomu stanowią­
cego warunek przyjęcia do szkoły pod­
stawowej specjalnej. Grupa tych dzieci 
jest poza wszelką opieką wychowawczą i 
szkoleniową.

Wyniki wieloletnich doświadczeń ośrod­
ków szkoleniowych za granicą — jak np. 
w Szwecji, Szwajcarii, Anglii i in. — 
dowodzą, że dzieci głęboko upośledzone 
umysłowo są zdolne do przyuczenia się w 
pewnych zawodach i mogą być w okreś­
lonych granicach przystosowane do życia 
W społeczeństwie.

Tysiące rodziców w całej Polsce na 
własną rękę szuka formy opieki i zabez­
pieczenia przyszłości swoich — dotknię­
tych psychicznym kalectwem — dzieci. 
Ostatnio kilkoro rodziców z różnych miast 
Polski, zainteresowanych tym problemem, 
spotkało się w Warszawie, gdzie omówio­
no to bolesne zagadnienie i postanowiono 
Btworzyć nad owymi dziećmi zorganizo­
waną opiekę dożywotnio. Jako jedna z 
zainteresowanych matek z Poznania bra­
łam udział w tym spotkaniu. Przedkłada­
liśmy nasze projekty w różnych urzędach, 
do ministerialnych włącznie. Natrafiliśmy 
wszędzie na zrozumienie, przychylność, 
Władze obiecały nam poparcie.

Postanowiliśmy przede wszystkim spo­
wodować utworzenie półinternatu — a 
raczej może ośrodka wychowawczo-szko- 
leniowego na terenie Poznania, jako pla­
cówki eksperymentalnej-precedensowej.

Uważamy, że ośrodek zapełniłby lukę 
istniejącą między zakładem zamkniętym 
a szkołą podstawową specjalną. W ośrod­
ku tym przebywałyby dzieci od lat 7 do 
16 (to zresztą według uznania kompetent­
nych władz szkolnictwa specjalnego) od 
godziny 7 rano do 17 po południu. W tym 
czasie dzieci pozostawałyby pod fachową 
opieką wychowawczą, uczyłyby się ryt­
miki, prostych zajęć, stopniowo przecho­
dząc do nauki nieskomplikowanych zawo-

Pamięci Stefana Bobrowskiego
GŁÓWNYM punktem konferencji 

ogniska metodyczriego historii w 
Rawiczu w lutym 1963 roku — był 

teferat kol. Anny Gołębiowskiej-Pietrzy- 
towej pt. „Powstanie Styczniowe”. Spo- 
■ród bohaterów powstania, wymienionych 
w referacie, szczególne zainteresowanie 
wywołała postać Stefana Bobrowskiego — 
członka Rządu Narodowego i Naczelnika 
Warszawy w czasie Powstania Stycznio­
wego. Grób Bobrowskiego bowiem znaj­
duje się tu właśnie, koło Rawicza, na 
cmentarzu w Łaszczynie, otoczony żelaz­
nym ogrodzeniem. Na grobie leży płyta 
kamienna. Wyryty na niej napis głosi:

Tu spoczywa Stefan Bobrowski 
Członek Rządu Nc rodowego, 

Naczelnik m. Warszawy
* 1838 r. + 1863 r.

Koledzy uniwersytetu 
Kijowskiego wielkiemu 
Patriocie i najlepszemu 

Przyjacielowi kamień 
Ten położyli w roku 1881”, 

Gdy przed kilku laty grób ten fotogra­
fowałem, wydawało mi się, że jest on tu, 
na cmentarzu, już zapomniany... A jed­
nak, nie...

Szkoła w Kobylinie wykonała 
roczny plan SFBS

Niedawno w Wysokiem Mazowieckiem odby­
ła się narada kierowników szkół podstawo­
wych. Obecni na niej kierownicy — dln ucz­
czenia Roku Ziemi Białostockiej — zobowią­
zał. się wy konać roczny pian zbiorki na spo­
łeczny Fundusz Budowy Szkół do czerwca 
bieżącego roku.

W bieżącym roku plan SFBS wynosi 40 000 
złotych. Jako pierwsza w powiecie wykonała 
roczny plan SFBS w 100 proc. Szkoła Pod­
stawowa w Kobylinie Bożymach, wpłacając 
3150 złotych. Do przedterminowego wykonania 
planu zbiórki wiele starań dołożyli nauczy­
ciele wraz z kierownikiem — Władysławem 
Skarżyńskim. Za przykładem Kobylina powin­
ny pójść inne szkoły.

«3)

„Płomyk w marcu”
Numer 5 „Płomyka” z datą 15.III.1963 r. 

przynosi pozycje literackie i popularnonauko­
we. upowia. ame „Kolorowym wstęp wz- ro­
niony” ukazuje tragedię dzieci murzyńskich, 
które nienawiść rasowa wypędza ze szkół. 
Dalszy odcinek powieści „Ucho od śledzia” 
ojaz kolejny etap podnóży, sensacyjnej po­
wieści kosmicznej — Arret.

Z pracą rybaków i produkcją konserw ryb­
nych czytelnicy zapoznają się w reportażu 
„Lubisz dorsza w pomidorach?”. „Radar — 
pko, które widzi w ciemnościach” wyjaśnia 
zasady działania i korzyści, Jakie płyną z tego 
nowoczesnego urządzenia. Poza tym stałe po- 
lycje.

Numer 6 „Płomyka” z datą 31.III.1963 r. za­
wiera zasługujący na uwagę nauczycieli 
i uczniów reportaż o wykrywaniu i likwidacji 
n ewypałów przez wojsko pt. „Meldunek przy­
jąłem”. Temat wart zastanowienia, aby na 
Wiosnę uniknąć nowych tragedii. Egzotyczną 
Hiszpanię i je tradycyjną corridę przedstawia 
reportaż pt. „W kraju walki byków”.

Tematycznie z primaaprilisową tradycją 
Wiaże się bajka pt. „Czterdziesta pierwsza”, 
poza tym pozycja „Zanim powstanie mapa” 
i materiały stałe.

dów. Tam właśnie istoty te, dotychczas 
żyjące tylko wśród czterech ścian domu, 
często ukrywane, odizolowane od normal­
nych rówieśników, nie jeden raz wyszy­
dzane i wyśmiewane — znalazłyby rów­
nych sobie kolegów i koleżanki, serdeczne 
przyjęcie 1 naukę stwarzającą możliwości 
zarobkowania. /

Dzieci te są ogromnie uczulone na do­
broć, serdeczność, są z natury bardzo 
uczuciowe i dobre, a każda pochwała 
uszczęśliwia je, dopingując do dalszych 
wysiłków.

Półinternat taki — względnie szkolenio­
wy ośrodek spełniłby jeszcze drugie, bar­
dzo ważne zadanie, a mianowicie: odcią­
żyłby matki na wiele godzin od dziecka 
upośledzonego, co pozwoliłoby im z kolei 
odprężyć się nerwowo i przede wszystkim 
podjąć pracę zawodową. Wiele z nich bo­
wiem posiada wysokie kwalifikacje zawo­
dowe. Dziecko będzie chętnie przebywało 
w półinternacie przez 10 godzin, jeśli co­
dziennie będzie mogło wracać do domu. 
Będzie się radośnie, na swój sposób, dzie­
liło z rodzicami wrażeniami dnia, dumne 
z każdego, choćby najmniejszego, samo­
dzielnego osiągnięcia. Pragniemy, aby taki 
ośrodek znalazł się w każdym większym 
mieście. Dzieci te będą dorastać. Czyż 
mają zawsze pozostawać ciężarem dla ro­
dziny i państwa? Można i trzeba temu 
zaradzić.

Delegacja rodziców udała się 22 paź­
dziernika ub.r. do ministra oświaty — W. 
Tułodzieckiego. Poparł on naszą akcję 1 
obiecał pomóc. Również nadzwyczaj przy­
chylnie odniósł się do naszego wniosku 
kurator Stoiński, któremu wręczyliśmy 
petycję. Teraz liczymy na pomoc wszyst­
kich władz w zorganizowaniu tego, tak 
niezbędnego, ośrodka.

Zwracamy się także z gorącym apelem 
do wszystkich nauczycieli o poparcie na­
szej akcji. Prosimy serdecznie o właściwe 
nastawienie młodzieży do tego problemu, 
o pouczenie jej, iż rówieśnicy psychicznie 
niedorozwinięci są również członkami na­
szego społeczeństwa i że należy im po­
móc i otoczyć opieką.

Liczymy na zgłaszanie się zainteresowa­
nych rodziców, którzy mogą i powinni 
przyczynić się do dalszego rozwijania się 
naszej akcji.Ktoś ' - - - . -
narodu 
swoich 
wateli, 
swoich

Chcemy, aby dzieci nasze były włączo­
ne do społeczeństwa jako jednostki, w mia­
rę ich możliwości, wartościowe 1 razem 
z nami wszystkimi miały prawo budo­
wać przyszłość.

URSZULA LAUSCHOWA

powiedział kiedyś, ta wielkość 
mierzy się nie tym, co zrobił dla 
najlepszych, najzdolniejszych oby- 
ale według tego, co uczynił dla 
najmniejszych, najsłabszych.

Na kamiennej płycie wianek uwity z 
zieleni i kwiatów. Złożyły go tu dzieci 
szkolne z Łaszczyna. O Stefanie Bobrow­
skim dowiedziały się od swego (nie żyją- 
cego już) wychowawcy — kierownika 
szkoły — Józefa Rogalskiego z Łaszczyna, 
który na lekcjach historii wiele mówił o 
tym patriocie i prosił, by nie zapomniały 
o grobie Bobrowskiego.

Jak to się stało, że tu, koło Rawicza, w 
tej małej wiosce — Łaszczynie, spoczywa­
ją prochy wielkiego patrioty?

Tu przecież dokonała się zbrodnia. Sto 
lat temu — 12 kwietnia 1963 roku, wczes­
nym rankiem, Stefan Bobrowski zginął 
w pojedynku z Adamem Grabowskim. Jak 
pisze Z. Ćwiek w rozprawie: „Problemy 
ruchu narodowo-wyzwoleńczego w latach 
sześćdziesiątych XIX wieku” — Bobrow­
ski był członkiem lewicy „Czerwonych” 
Powstania. Mordercą był awanturnik, 
Adam Grabowski, prowokator ze stron­
nictwa „Białych”, wypróbowany strzelec, 
podczas gdy jego przeciwnik był krót­
kowidzem. Matka Stefana nie doczekała 
się powrotu syna do domu. Umaria, nie 
wiedząc, gdzie się znajduje jego grób.

Tadeusz Bobrowski w swoich pamiętni­
kach tak pisze o bracie Stefanie: „...Był 
to młodzieniec niepospolitych zdolności 
i niepowszechnego na swój wiek wy­
kształcenia. Oczytanie miał ogromne, a 
pamięć jeszcze większą — ale czym się 
odznaczał nade wszystko, to niezwykłą, 
prawie intuicyjną znajomością ludzi, 
umiejętnością obcowania, pociągania i po­
sługiwania się nimi i pod tym względem 
stworzony był na konspiratora.

Najszlachetniejszych i najgłębszych 
uczuć, wielkiej prawości 1 słodyczy cha­
rakteru, wolnego od najmniejszej cechy 
egoizmu, niewypowiedzianie pociągające­
go 1 miłego obejścia okraszonego wymową 
i naturalnym dowcipem, które go miłym,
pożądanym 1 kochanym czyniły — ile że 
pomimo bystrości umysłu, ani złośliwości, 
ani chęci górowania nad innymi nie oka­
zywał. Przy wielkim zasobie woli i wy­
trwałości, mieszczącym się w bardzo wąt­
łym na pozór ciele, wspomniane przymio­
ty składały się na siłę, która na każdego 
prawie przychodzącego, z nim w zetknię­
ciu, oddziaływała...”

W korespondencji, jaką swego czasu 
prowadziłem ze znanym historykiem — 
profesorem dr Michałem Szczaniecklm 
z Uniwersytetu Adama Mickiewicza w 
Poznaniu, profesor pisze między innymi:

„Skoro Pan zwrócił się do mnie w spra­
wie pamiątek historycznych w Łaszczynie, 
chciałbym przypomnieć o innej sprawie, 
która zawsze mnie pasjonowała, tj. o gro­
bie Stefana Bobrowskiego na cmentarzu 
Łaszczyńskim. Jak niegdyś słyszałem, 
grób ten jest pod dobrą opieką. Jest to 
pamiątka historyczna pierwszej wagi. Są­
dzę, że zasługuje ona na dużą reklamę. 
Stefan Bobrowski należy do najwybitniej­
szych postaci postępowych wieku XIX 
i "dziś w literaturze coraz częściej się pi­
sze o tym człowieku z pokolenia Padlew- 
skiego i Jarosława Dąbrowskiego. Przy­
puszczam, że inicjatywa przygotowania 
jakichś większych uroczystości najpóźniej 
w rocznicę 1863 — 1963 1 wystawienia 
pomnika w Łaszczynie, czy choćby w Rawi­
czu, mogłaby spotkać się z uznaniem, jako, 
chyba nie przesadzam, sprawa ogólno­
krajowa”.

Jak dotychczas, miejscowe oficjalne 
czynniki w Rawiczu nie zajęły się sprawą 
godnego uczczenia pamięci Stefana Bo­
browskiego. Podobno w Poznaniu tworzy 
się komitet, którego zadaniem między in­
nymi będzie ekshumacja prochów i prze­
wiezienie ich do Poznania. W tym stanie 
rzeczy — dobrze się stało, że nauczyciele 
historii na swych konferencjach przypo­
minają o Stefanie Bobrowskim 1 myślą 
o uczczeniu przez dzieci 1 młodzież szkół 
rawickich wielkiego patrioty, w stulecie 
jego śmierci — 12 kwietnia 1963 roku.

LEON NOWAK

CORAZ więcej pedagogów nawiązują 
do poglądów Antoniego Makarenki, 
szuka w jego dziełach praktycznych 

wskazówek do rozwiązywania trudnych 
problemów wychowawczych. Idee pedago­
giczne Makarenki, mimo upływu lat, wciąż 
żywe i aktualne przenikają do wszystkich 
niemal krajów, dotarły nawet do Algieru 1 
Kuby, gdzie znajdują praktyczne zastoso­
wanie. Właśnie na Kubie powstał ostatnio 
eksperymentalny zakład wychowawczy 
oparty na doświadczeniach znanego peda­
goga. W Związku Radzieckim postanowio­
no w szerszym niż dotychczas zakresie 
korzystać z jego doświadczeń, co wyraża 
się hasłem: „Do Każdej szkoły wejdzie Ma­
karenko!”.

U nas też nie brak wielu wybitnych 
„makarenkowców”, którzy starają się 
upowszechnić jego doświadczenia. Mimo 
to, Makarenko nie jest w szerokich krę­
gach nauczycieli tak popularny, jak na to 
zasiuguje, często nie jest właściwie doce­
niany, a zdarza się nawet, że założenia je­
go bywają wręcz fałszywie interpretowane. 
Zdarza się również, że znajomość jego te­
orii pedagogicznych jest tak nikła, iż spro­
wadza się do problemu „bić albo nie bić” 
a więc do wulgaryzowania jego systemu 
wychowawczego.

Przeciwnicy Makarenki wysuwają ar­
gumenty, że jego teoria pedagogiczna nie 
da się zastosować w obecnej praktyce i 
obecnych warunkach różnych od warun­
ków, w których pracował ten znakomity 
pedagog, że metody, którymi się wówczas 
posługiwał, dziś nie zdają egzaminu.

Tymczasem nie chodzi przecież o naśla­
downictwo w szczegółach, o wierne kopio­
wanie wzorów, chociaż i dziś w jego dzie­
łach znaleźć można odpowiedź na niejedno 
pytanie, przy jego pomocy rozwiązać nie­
jeden istotny problem wychowawczy; Ma­
karenko wybiegał bowiem daleko w przy­
szłość, wiele zagadnień rozwiązywał w 
sposób, w jaki wówczas nie rozwiązywa­
no i w jaki dziś jeszcze, mimo korzyst­
nych warunków, nie zawsze łatwo jest roz­
wiązać.

Zasadnicza jednak wartość jego dzieł po­
lega na tym, że wprawdzie nie stanowią 
one recepty na wszelkiego rodzaju trud­
ności, ale mogą w dużym stopniu pobu­
dzać Inwencję pedagogiczną, zmuszają do 
myślenia, do analizy, do porównań.

Główne jego założenia są zgodne z zało­
żeniem pedagogiki współczesnej. Makaren­
ko chciał wychować człowieka nie tylko 
przygotowanego do życia, w sensie zdoby­
tych kwalifikacji zawodowych, ale czło­
wieka o wysokiej kulturze charakteru, któ­
ry czułby się szczęśliwy we wspólnym 
działaniu. To, że wszystkie dodatnie ce-

TRZY czynniki wpływają na wycho­
wanie młodego pokolenia: rodzina, 
szkoła 1 środowisko. Przy równoczes­

nym oddziaływaniu wychowawczym tych 
trzech czynników — największy wpływ 
ma rodzina.

W procesie wychowania są zaangażo­
wane: uczucie, rozum 1 wola. W pracy 
szkolnej większość wychowawców opiera 
swe metody na przemawianiu do „roz­
sądku”. Są jednak nauczyciele, którzy 
metody wychowania opierają na czynniku 
emocjonalnym i na wyrabianiu hartu wo­
lt Wyniki pracy wychowawczej prowa­
dzonej metodą „pedagogiki serca", a nie 
tylko „rozumu” są lepsze.

Prowadząc wielki internat dla 500 
chłopców przy szkole im. K. Świerczew­
skiego w Warszawie, w ciągu kilku lat 
obserwowałem pracę wychowawczą 25 
nauczycieli. Ci z kolegów, którzy stosowa­
li w pracy „metody Korczaka”, uzyskiwali 
dobre wyniki. Wychowawcy-urzędnlcy nie 
tylko nie mieli widocznych wyników, ale 
często popadali w konflikt z wychowan­
kami.

Oddziaływanie wychowawcze rodziców 
opiera się przede wszystkim na uczuciu 
wzajemnej miłości. Rodzice mają w swym 
ręku nieoceniony atut wychowawczy: mi­
łość i zaufanie dziecka. Jeżeli rodzice 
stracą zaufanie dziecka, a czasem 1 mi­
łość, wtedy ustaje ich funkcja wycho­
wawcza.

Wybitni pedagodzy XX wieku: Maka­
renko 1 Korczak są zwolennikami wycho­
wania w rodzinie. Makarenko poświęcił 
jedną ze swych książek temu problemowi. 
Korczak wyraża pogląd, że wychowanie 
poza rodziną jest smutną koniecznością.

Jeśli jednak wszystkie trzy czynniki: 
dom, szkoła i środowisko urabiają równo­
cześnie osobowość młodego człowieka, to 
musi być między nimi zgodność ideału 
wychowawczego oraz zgodność stosowa­
nych metod wychowawczych.

Szkoła stara się wyrobić np. uspołecz­
nienie, koleżeńskość poświęcenie się, a 
dom nastawia dziecko egoistycznie, samo­

Gorki i Makarenko z grupą wychowanków (Kurtai, 1928)
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chy charakteru starał się kształtować w 
kolektywie i poprzez kolektyw nie ozna­
cza bynajmniej, jak to mu niektórzy za­
rzucają, że nie widział jednostki i nie 
stwarzał jej korzystnych warunków roz­
woju. Właśnie kolektyw w rozumieniu Ma- 
karenki jest środkiem do osiągnięcia tych 
celów, nie jedynym zresztą, bowiem nie 
eliminował on również i innych form wy­
chowania.

Zasadniczy element budowania osobo­
wości stanowi u Makarenki praca produk­
cyjna organizowana w sposób przystoso­
wany do cech ustroju, w którym wszelkie 
dobra stanowią wspólną własność. Maka- 
renko osiąga wyżyny rzadko spotykane, 
jeśli chodzi o ukazanie estetycznych wa­
lorów pracy, potrafi pokazać jej piękno, 
na każdym, nawet najmniej atrakcyjnym 
stanowisku. Praca wychowuje i dostarcza 
jego wychowankom głębokich przeżyć, do­
prowadza do zrozumienia praw rządzących 
w ekonomii i zrozumienia pewnych zało­
żeń naukowych. Makarenko pierwszy po­
kazał, jak łączyć nauczanie z pracą pro­
dukcyjną.

Pewne rozdziały w pracach Makarenki 
świadczą, że interesował się on również 
zagadnieniem dydaktyki, chociaż nie stwo­
rzył jakichś zwartych systemów dydak­
tycznych. Już przed laty postulował śred­
nie wykształcenie, jako powszechne, i za­
stanawiał się, w jakim stopniu szkoła 
średnia ma dawać podstawy do podjęcia 
studiów wyższych, a w jakim przygoto­
wywać do życia 1 pracy.

Prawdziwą jednak kopalnią jest proble­
matyka wychowawcza, przy czym Maka­
renko dostarcza bogatego materiału nie 
tylko nauczycielom, ale rodzicom, a na­
wet młodzieży klas starszych. Dlatego za­
chodzi potrzeba popularyzacji jego twór­
czości w szerokich kręgach społeczeństwa, 
75 rocznica jego urodzin nastręcza do te­
go doskonałą okazję.

Praca ta została podjęta. W Warszawie 
odbyło się ostatnio, zorganizowane przez 
Zarząd Główny Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej i Instytutu Pedagogiki,

Wydanie VIII „Słownika wyrazów obcych

W ostatnich dniach ubiegłego roku 
ukazał się „Słownik wyrazów ob­
cych”. Obecne wydanie jest ósmą 

edycją słownika, który po raz pierwszy 
został wydany w 1954 roku.

„Słownik wyrazów obcych” jest wspól­
nym dziełem Komitetu Redakcyjnego, ze­
społu leksykografów-polonistów i etymo­
logów, wielu wybitnych specjalistów z 
różnych dyscyplin naukowych, licznych 
recenzentów i konsultantów.

W skład Komitetu Redakcyjnego wcho­
dzą: prof. dr Z. Rysiewicz, prof. dr J. 
Safarewicz, prof. dr E. Słuszklewicz 1 mgr 
E. Tryjarski. Trzej pierwsi członkowie 
Komitetu Redakcyjnego opracowali także 
etymologię wyrazów słownika. Natomiast 
zespół leksykografów stanowią: doc. dr 
H. Kurkowska, mgr Z. Łempicka, doc. dr 
J. Tokarski i prof. dr B. Wieczorkiewicz 
pod kierownictwem doc. dr Stanisława 
Skorupki, zastępcy naczelnego redaktora 
„Słownika języka polskiego”.

Ósme foto-offsetowe wydanie słownika 
zawiera 17 tysięcy wyrazów obcych wroś­
niętych w słownictwo współczesnej pol- 

lubnie. Szkoła wychowuje w rygorach 
dyscypliny, a dom traktuje dziecko ustęp­
liwie. Powstaje wtedy u wychowanka 
konflikt, który prowadzi do załamania 
psychicznego. W wyniku nieuzgodnionych 
poczynań wychowawczych szkoła i dom 
tracą autorytet.

Czy współczesna rodzina spełnia swą 
funkcję wychowawczą? Odpowiedź niełat­
wa. Dysponuję materiałem obserwacyj­
nym, jaki zebrałem w ciągu kilku lat pra­

Jak wychowujemy?

Rola rodziny
cy w szkole Internatowej. Podaję kilka 
■wyjątków z mych notatek i obserwacji. 
Wnioski i odpowiedzi nasuną się same.

Do klasy X przyjęliśmy Ryszarda N. z 
Warszawy. Uczeń drugoroczny, choć zdol­
ny i inteligentny. Rodzice prowadzili sklep 
prywatny. Ponieważ byli zajęci od 8 rano 
do 9 wieczór, Ryszard pozostawał bez 
kontroli. Nie był nawet zły, ale miał 
słabą wolę.

W pierwszych miesiącach uczył się 1 za­
chowywał dobrze. Był jedynakiem, ocz­
kiem w głowie matki, rozpieszczony przez 
nią. Odwiedzała go prawie codziennie w 
internacie, dawała po kryjomu przed na­
mi pieniądze, różne smakołyki; żaliła się, 
że syn musi jeść kaszę, której bardzo nie 
lubi, że musi sprzątać, słać łóżko, myć 
się w zimnej wodzie. Rozmowa moja z 
matką nie dała rezultatów: dalej manie- 
rowała ona syna. Chłopak stał się aro­

ogólnopolskie seminarium poświęcone 
twórczości pedagogicznej Makarenki. W 
czasie obrad szczególnie akcentowano po­
trzebę szerokiej popularyzacji jego idei. 
Wprowadzenie do dyskusji stanowiły 3 re­
feraty: dra A. Lewina: „Aktualne proble­
my makarenkoznawstwa”, prof. dra T. No­

wickiego: „Makarenko a wychowanie przez 
pracę”, doc. dra R. Polnego: „Dydaktyczna 
problematyka w teorii 1 praktyce Maka­
renki”.

Na uwagę zasługują przede wszystkim 
wypowiedzi postulujące przenoszenie do­
świadczeń Makarenki do zakładów wycho­
wawczych, gdzie praca z młodzieżą na­
stręcza bodaj najwięcej trudności. Tu og­
romną rolę do spełnienia mieliby nasi wy­
bitni makarenkowcy, którzy pomogliby 
wychowawcom w praktycznym zastosowa­
niu teorii Makarenki.

Widoczne wyniki w pracy z młodzieżą 
przestępczą uzyskały sądy dla nieletnich 
w Łodzi, stosując na wzór Makarenki ko­
lektywne wychowanie na obozach wędro­
wnych. W br. zamierzają akcję tę jeszcze 
rozbudować.

Makarenko powinien też stać się bar­
dziej popularny w zakładach kształcenia 
nauczycieli. SN w Katowicach zapoznało 
swoich słuchaczy z jego twórczością. Orga­
nizowano odczyty, wystawki dzieł, dysku­
sje, które doprowadziły do zrozumienia, 
nie zawsze właściwie interpretowanych, 
założeń pedagogicznych Makarenki.

W dyskusji proponowano również pro­
blematyką tą nasilić konferencje rejono­
we. Jeśli Makarenko, który kształtował 
osobowość człowieka według odmiennych 
wzorów, niż ma to miejsce w krajach ka­
pitalistycznych, spotyka się tam z wysoką 
oceną (np. Włochy, gdzie bardzo popularna 
jest jego książka dla rodziców), to chyba 
u nas zasługuje na większą niż dotychczas 
uwagę. Nie chodzi też o to, by poprzestać 
na naśladownictwie, ale aby jego idee 
rozwijać i udoskonalić.

(debe)

szczyzny. Każdo hasło ma objaśnienie 
składające się z dwóch części: etymolo­
gicznej, wyjaśniającej pochodzenie wyra­
zu, umieszczone w nawiasie kwadrato­
wym. i dokładne wyjaśnienie znaczenia 
wyrazu uwzględniające aktualny stan 
wiedzy.

Słownik uzupełniają sentencje, przysło­
wia cytaty 1 formuły przysłowiowe z ję­
zyków obcych, najczęściej z łaciny włos­
kiego, francuskiego, angielskiego, niemiec­
kiego i rosyjskiego. Mimo 20-tysięcznego 
nakładu, w terenowych księgarniach znaj­
duje się najwyżej kilka egzemplarzy. War­
to, aby zarówno biblioteki, jak 1 nauczy­
ciele (nie tylko poloniści) zaopatrzyli się 
w „Słownik wyrazów obcych”, który w 
pracy szkolnej oddaje nieocenione usługi, 
zwłaszcza że stare słowniki wyrazów ob­
cych Karłowicza, Arcta, Trzaski, Everta 
i Michalskiego, Wieczorkiewicza są wprost 
przysłowiowymi białymi krukami.

Przyjemne, oprawione w płótno wyda­
nie PIW i stosunkowo niewysoka cena 
(80 zł) zachęca do nabycia.

STANISŁAW KONCZAK

gancki dla wychowawców, uciekał i in­
ternatu do domu lub do miasta. Wreszcie 
wystąpił z internatu 1 szkoły nie skończył. 
Późniejsza jego historia krótka. W 20 ro­
ku życia ożenił się z 16-letnią dziewczyną, 
którą uprzednio uwiódł. Nie pracuje, a 
rodzice utrzymują jego, żonę i dziecko.

Uczeń klasy IX, Adam F. (lat 16) ze 
Zgierza. Powiesił się na drucie w oknie 
internatu. Zostawił list, w którym prze­
praszał za nieprzyjemności związane z je­

go postępkiem 1 prosił, aby go pochowa­
no w Zgierzu obok babci. Tło tej tragedii: 
rodzice — rozeszli się. Każde założyło no­
wą rodzinę, a chłopcem zajmowała się 
babcia. Przed pół rokiem umarła. Adam 
stracił jedyną osobę, która go kochała.

Andrzej L. miał 13 lat w klasie V. Mat­
ka rozwódka, urzędniczka. O ojcu nic nie 
wiedzieliśmy. Matka, oddając syna do in­
ternatu, raz jeden zapłaciła za utrzyma­
nie. Potem nie płaciła, tłumacząc się, że 
straciła posadę. Chłopak sprawiał nam 
wiele kłopotów wychowawczych. Uciekał 
stale do kina. Kiedy robiłem mu wymów­
ki, że nie wolno uczniowi samemu cho­
dzić do kina, powiedział ml: „Mamusia 
pozwala mi, a jak przyjdzie jakiś znajo­
my pan do mamy, to daje mi 10 zł i mo­
gę wrócić dopiero po ostatnim seansie. A 
jak raz wróciłem wcześniej, to mama się 
gniewała”. Po zabraniu go przez matkę, 
chłopak nie poszedł do szkoły rejonowej, 
lecz wałęsał się po mieście. Miał zatargi 
z Milicją.,

min mieszk.) 
wojskowego 

stanął Sallah 
rządzie ZRA 

Bitair chociaż

O Premier J. Cyrankiewicz iłnżył wizytę 
rządowi Stanów Zjednoczonych Meksyku. 
Prezyuent tego kraju, Lopez Mateos, odwie­
dzi Polskę 1 kwietnia bx. Meksyk (34 mm 
ludn., 1969 tys. km kw.) jest krajem, w któ­
rym w 1938 roku znacjonaiizowano koncerny 
naftowe USA i przeprowadzo niepełną jeszcze 
reformę rolną. Chociaż przemysi samochodo­
wy, farmaceutyczny, banki i prasa znajdują 
s.ę pod kontrolą finansistów USA, to jeunak 
przemysł stalowy, hutnictwo, kuleje, elek­
tryfikacja i kilna inuyc.i gałęzi gospodarni 
naieży uo puńs.wa. Pańs.wo ma też udział w 
w.eiu gałęziach przemysiu prywatnego. 75 
proc. eksportu i importu mensy kan s.uego 
wiąże się z rynkieiu USA, które udzielają 
także Meksyków, uuźych pożyczek. LSA ko­
rzystając z taniego rynku meksykańskiego są 
jeunocześnie zmu&zone liczyć się z samuaziei- 
nym rozwojem gospodarczym swego poiud- 
iiiUw ego sąsiada. Konsekw entna polityka na- 
rouowa i pokojowa rząciu Meksyku oraz r^ą- 
Gżącej Partii Instytucji Rewolucyjnych spra- 
w.ają, że Meksyk siai się najmniej uzależnio­
nym od USA krajem Ameryki Łacińskiej. 
Meksyk nie zerwał stosunków dyplomatycz­
nych i handlowych z Kubą, nie uczestniczył 
też w jej blokadzie.

6 W Syrii (184 920 km kw., 4,5 
sity nacjonalistyczne dokonały 
zamachu stanu. Na czele rządu 
Bitar, b. minister w centralnym 
w czasach Unii Syrii z Egiptem.____ ________
nie zgauza się z niektórymi założeniami po­
lityki Nassera, jeunak jest za ścisłą więzią 
Syrii z Egiptem i za iueą „zjednoczonego spo­
łeczeństwa wszecharabskiego”. Tak w.ęc „osi 
jordańsko-saudyjskiej” przeciwstawia się te­
raz ZKA, Irak, Jemen, Algieria i Syria (razem 
około 52,5 min. ludności według stanu z 1958 
roku). Te 5 państw ma zamiar utworzyó 
wspólne dowództwo wojskowe 1 kierowni­
ctwo polityczne. Rozpoczyna się równocześnie 
szeroka współpraca gospodarcza. Np. w Je­
menie działają egipscy eksperci od spraw 
administracyjnych, rolnictwa, handlu i go­
spodarki.

@ ZRA 1 Jemen porozumiały się w sprawie 
upowszechnienia oświaty. Do Jemenu wyje- 
dzie 260 nauczycieli egipskich, którzy zosta­
ną zatrudnieni w szkołach średnich i podsta­
wowych.

@ Rozmowy rozbrojeniowe w Genewie znaj, 
dują się w impasie. Strona zachodnia trawer­
suje dyskusję na sprawy drugorzędne, porząd­
kowe (np. procedura i zakres terytorialnej 
inspekcji) zaizucając debaię rad porozumie­
niem rozbrojeniowym i Jiczbą inspekcji. Jed­
nocześnie USA torsu ją utworzenie wiel ©pań­
stwowej siły NATO, a Francja przygotowuje 
podziemne próby nuklearne na Saharze...

9 W związku z minionym Dniem Kobiet 
warto m. in. wiedzieć, że: kobiety w USA 
(około 1/3 ogółu zatrudnionych) otrzymują za 
tę samą pracę niższą zapłatę od mężczyzn. W 
Chinach kobiety stanowią m. in. 1/2 pracow­
ników kolei, 40 proc, personelu inżynieryjno- 
technicznego w nowo powstałym przemyśle 
włókien sztucznych, 5 tys. kobiet wykłada ni 
wyższych uczelniach Pekinu, 150 — jest de­
putowanymi do parlamentu chińskiego. W 
DRW kobiety do czasu rewolucji niemal zu­
pełnie pozbawione praw — ooecnie kształcą 
się na wyższych uczelniach (8 tys. studentek), 
stanowią 11 proc. lekarzy i pracowników 
służby zdrowia oraz takąż część pracowników 
kultury. W Bułgarii 40 proc, zatrudnionych 
— to kobiety, z tego 50 proc, w rolnictwie, 
77,1 proc. — we włókiennictwie, 65 proc. — 
wr służbie zdrowia. 11 380 kobiet przewodniczy 
radom narodowym różnych szczebli. W Uzbe­
kistanie, w którym jeszcze w 1914 r. tylko 3 
kobiety na tysiąc umiały czytać, teraz znaj­
duje 30 tys. nauczycielek, a wiele kobiet po­
siada tytuły doktorów, docentów, jest aktor­
kami, pisarkami i działaczkami społecznymi. 
W republikach radzieckich Azji Środkowej 
i Kazachstanu kobiety (do czasu rewolucji nie­
wolnice swych mężów) stanowią obecnie 41— 
45 proc zatrudnionych w przemyśle i połowę 
— w rolnictwie. Warto dodać, że Światowa 
Demokratyczna Federacja Kobiet liczy 200 min 
członkiń z 90 krajów.

@ 7 bm. Polska podpisała i NRF 3-letnią 
umowę handlową na lata 1963—65. Przewidzia­
no otwarcie w Warszawie przedstawicielstwa 
handlowego NRF. Umowa rozszerza dotych­
czasowy eksport polski do NRF (art. che­
miczne, mat. budowlane, wyroby przemysłu 
lekkieeo, maszyny, drewno, owoce, warzywa, 
konserwy itp.) oraz import z NRF (bydło za­
rodowe, art. rolne, wyroby mechaniki pre­
cyzyjnej 1 optyki, art. elektrotechniczne, che­
miczne, stal ciągnioną Itd.).

$ 40 proc, mieszkańców naszego globu nie 
umie czytać 1 pisać. W 20 krajach świata Jest 
ponad 95 proc., a w 34 — od 85 do 95 proc, 
analfabetów. Corocznie w zacofanych krajach 
Afryki, Azji i Ameryki Łacińskiej przybywa 
ponad 20 min dzieci, które nie chodzą do 
szkoły.
• Około połowa budynków szkolnych w 

Anglii zbudowana została jeszcze w XIX w. 
Szkoły te są przepełnione, brudne i zimne. 
Brak Jest pomocy naukowych. Konieczność 
budowy nowych szkół nie jest uwzględniana 
przez rząd, który systematycznie obcina kre­
dyty na ten cel. Np. angielski minister oświa­
ty przyznał na budowę szkół w hrabstwie 
Anglii i Walii 73 min funtów, podczas gdy 
niezbędne w tym zakresie potrzeby wynoszą 
aż 240 min funtów.
9 W krajach Ameryką Południowej I Środ­

kowej analfabeci stanowią 40—80 proc, lud­
ności. 2/3 mieszkańców tych obszarów syste­
matycznie nie dojada. Przeciętna długości 
żyCia — 32—40 lat. Dochód narodowy na głowę 
ludności nie sięga nawet 1/10 dochodu na gło­
wę jednego mieszkańca Stanów Zjednoczo­
nych.

O Oceniane na 3—8 tys. siły partyzantów 
Angolii walczą z 40-tys. armią portugalską. 
Rząd powstańczy działa na wygnaniu. Na gra­
nicy z Kongiem znajduje się 150 tys. ucieki­
nierów z Angolil. W walkach ginie od 250 do 
400 Angolańczyków miesięcznie.

oprać. Bek.

Na kilka dni przed zakończeniem roku 
szkolnego wpada do szkoły rozpaczona 
matka Tadeusza U., ucznia klasy VII. 
Chłopak miał lat 16. Wiedział, że nie do­
stanie promocji. Matka prowadziła sklep 
na bazarze, o ojcu nic nie wiem. Tadek 
ukradł matce 15 000 zł i z drugim kolegą, 
który ukradł rodzicom 4000 zł, uciekli. 
Milicja przychwyciła ich w Gdyni, skąd 
chcieli uciekać za granicę. Chłopak w cza­
sie rozmowy ze mną, w obecności matki, 
oburzał się na powiedzenie, że ,ukradł”. 
Wyjaśnił, że to matka chciała go okraść, 
gdyż nie dawała mu umownej sumy za 
kupno 1 zyskowną sprzedaż towarów bła- 
watnych. Chłopak był wspólnikiem mat­
ki w robieniu paskarskich interesów.

Po tych ponurych przykładach, które nia 
są wyjątkowe ani jedyne, bo można po­
dawać ich setki, przytoczę przykład dob­
rego wychowania.

12-letni Marek N. przyjęty był do in­
ternatu w klasie VI. Ojciec wdowiec, 
urzędnik ministerstwa. Chłopiec pilny, 
pracowity, a choć nie jest fenomenalnie 
zdolny, potrafił uzyskać maturę bez stop­
ni dostatecznych. Jest dziś studentem 
medycyny, przodownikiem nauki. Ojciec 
bardzo interesował się Markiem, rozma­
wiał z nim poważnie, nie rozpieszczał 
chłopca. Pamiętam wypadek, gdy Marek 
niesłusznie był skarcony przez jednego z 
naszych wychowawców. Ojciec spokojnie 
1 rzeczowo wyjaśnił chłopcu, że wycho­
wawca ma ciężką i nerwową pracę, że 
nie chciał na pewno Marka skrzywdzić. 
Nie zrobił awantury, choć miał podstawy, 
gdyż wychowawca rzeczywiście zachował 
się wobec Marka niepedagogicznie. Ojciec 
jest powiernikiem syna, jego doradcą 
i przyjacielem.

*
Lepszego człowieka nie stworzy sama 

szkoła. Podniesienie poziomu moralnego 
całego społeczeństwa, zaangażowanie w 
proces wychowania — literatury, prasy, 
sztuki, organizacji partyjnych, społecznych 
i młodzieżowych może przynieść lepsze niż 
dotychczas rezultaty.

mgr HENRYK KOŁACKI
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PROBLEMY KSZTAŁCENIA NAUCZYCIELI
Stan i kierunek rozwoju 

wyższych szkól pedagogicznych

O
BECNIE mamy w kraju cztery 
wyższe szkoły pedagogiczne: w 
Gdańsku, Krakowie, Katowicach i 
Opolu.

WSP kształcą przyszłych nauczycieli 
nrzedmiotów ogólnokształcących dla 
średnich szkół ogumoksztaicącycn i za­
wodowych. W WSP prowadzone są na­
stępujące kierunki studiów: filologia 
nolska (w 4 uczelniach — Gdańsk, Ka­
towice, Kraków, Opole); filologia rosyj­
ska (Kraków, Opole); historia (Gdańsk, 
Kraków, Opole); pedagogika (Gdańsk); 
geografia (Gdańsk, Kraków); biologia 
(Kraków); matematyka (Gdańsk, Kato­
wice, Kraków, Opole); fizyka (Gdańsk, 
Katowice, Opole); chemia (Gdańsk, Ka­
towice); wychcrwanie techniczne (Kato­
wice).

Podane liczby dotyczą kierunków na 
studiach dziennych. Istnieją również po­
ważnie już rozbudowane studia dla pra­
cujących — przede wszystkim zaoczne, 
dalej wieczorowe i eksternistyczne (te 
ostatnie dla absolwentów studiów wyż­
szych I stopnia). Rodzaje kierunków dla 
pracujących pokrywają się w zasadzie z 
tymi, które istnieją już w uczelni, jako 
kierunki studiów dziennych.

O dużej wadze, jaką poświęcają WSP 
potrzebom kształcenia czynnych nauczy­
cieli, mówi fakt, że już azis w tych 
uczelniach liczba studentów na studiach 
dla pracujących (5910) przewyższa o ty­
siąc liczbę studentów ze studiów dzien­
nych (4960). Potrzeby rosną jednakże 
jeszcze szybciej. Zapotrzebowanie szkol­
nictwa zbiega się z niespotykanym do­
tychczas wzrostem zainteresowania pra­
cujących nauczycieli, w podejmowaniu 
studiów wyższych. Oto np. na bieżący 
rok akademicki zgłosiło się na same tyl­
ko studia zaoczne 2496 czynnych nauczy­
cieli, gdy przed 4 laty kandydatów ta­
kich było 786. Jest to wzrost ponad 
3-krotny. Niestety, z tej wysokiej licz­
by kandydatów, wielu nie dostaje się na 
studia z braku miejsc.

Stopień zaspokojenia corocznego zapo­
trzebowania na nauczycieli uzależniony 
jest od liczby absolwentów kończących 
studia w terminie. Miernikiem tego jest 
sprawność procesu kształcenia. W wyż­
szych szkołach pedagogicznych przekra­
cza ona 50%. Jest to wprawdzie spraw- 
ność większa niż w Innych typach szkół 
wyższych, ale jednak wciąż daleko nie­
wystarczająca.

Wielka, sięgająca 200 000, liczba nau­

>1

Uczniowie kl. V Szkoły Podstawowej Nr 1 w Wieliczce okładają pieniądze do SKO. Mają 

już ponad SOS zł. Sum. tę przeznaczą na wycieczkę.

W
 niejednym kraju na świecie szkol­
nictwo pedagogiczne rozwija i roz­
budowuje się gwałtownie. Od szkol­
nictwa tego w niemałym stopniu 
zależy przecież przyszły, oczekiwa­
ny, kształt dydaktyczny oraz po­
ziom naukowy i wychowawczy reformo­

wanych szkół, w konsekwencji dalszej tak­
że poziom i wartość kształconej w tych 
szkołach młodzieży.

W krajach socjalistycznych, gdzie ostat­
nie reformy poszły zdecydowanie w kie­
runku podniesienia obowiązkowego okresu 
nauki w szkołach podstawowych oraz wy­
datnego zwiększenia zasięgu nauczania na 
Poziomie średnim — potrzeby w dziedzi­
nie kształcenia kadr nauczycielskich nie 
tylko wzrosły ilościowo, lecz także poważ­
nie zróżnicowały się jakościowo.

Sytuacja kadrowa naszego szkolnictwa 
Podstawowego i średniego, zwłaszcza w 
związku z jego reformą, jest szczególnie 
trudna. Przezwyciężenie tych kłopotów 
zależy przede wszystkim od stopnia efek­
tywności organizacyjnych, dydaktycznych 
i Wychowawczych wysiłków zakładów 
kształcenia nauczycieli i szkół wyższych 
W nadchodzących latach.

Uchwały VII i XI Plenum KC PZPR 
podkreślają w tej dziedzinie nie tylko 
wielotysięczne zapotrzebowanie na no­
wych nauczycieli przez różne typy szkół 
1 szczeble nauczania, ale wskazują rów­
nież skalę, kierunki i rodzaje wysiłku, jaki 
musi być w tym celu podjęty. Stąd też w 
dotychczasowym systemie kształcenia nau­
czycieli postanowiono nie likwidować ni­
czego, co służyło, służy i służyć może na­
dal z pożytkiem przygotowywaniu nowych 
Kadr nauczycielskich. Co więcej, uznano 
za konieczne uczynić wszystko, aby przede 
wszystkim działalność istniejących zakła­
dów — zanim się powoła do życia nowe — 
ulepszyć i rozszerzyć do granic maksymal­
nych. Pod adresem tych zakładów i szkół 
podnosi się przecież natarczywe wołania 
o wzmożenie przez nie stopnia efektyw­
ności swej pracy. Siłę naporu tych potrzeb 
zakłady nasze odczuwają, jednak nie 
Wszystkie wyciągają zeń jeszcze właściwe 
Wnioski.

Tak np. wskutek zwiększania się liczby 
absolwentów klasy siódmej wystąpiło w 
dwóch ostatnich latach zjawisko znaczne­
go przekroczenia ilościowego planu rekru­
tacji do klasy pierwszej liceów pedagogi­
cznych, co spowodowało nie tylko odpo­
wiednie powiększenie się liczby oddziałów 
tej klasy, lecz także, w nierzadkich przy­
padkach, znaczne przekroczenie ilościowej 
normy uczniów w tych oddziałach. 

czycieli z wyższym wykształceniem, mu­
si być przygotowana przez szkolnictwo 
wyższe — zarówno przez wyższe szkoły 
pedagogiczne, jak i inne uczelnie (prze­
de wszystkim przez uniwersytety). Głów­
ny ciężar zaaań przypadnie tu WSP, 
króre — zgodnie z tezami referatu Biu­
ra Politycznego na XI Plenum KC PZPR 
— mają zajmować eksponowane miej­
sce w systemie kształcenia nauczycieli z 
wyższym wykształceniem.

Orientacyjne obliczenia wskazują, że 
dla osiągnięcia przewidzianych planem 
liczb, już tylko jeśli chodzi o nauczycieli 
przedmiotów ogólnokształcących — WSP 
będą musiały kształcić w r. 1980 około 
43 OuO studentów na studiach dziennych 
i na studiach dla pracujących. Do tego 
dochodzą liczby studentów przygotowy­
wanych na nauczycieli szkół zawodo­
wych. Wobec dużych niedoborów nau­
czycieli z wyższym wykształceniem w 
szkołach zawodowych, wyższe szkoły pe­
dagogiczne przystąpią do otwierania 
kierunków studiów ogólnozawodowych.

Tak liczne zadania ilościowe i jakoś­
ciowe wymagają podjęcia wielu trudnych 
prac organizacyjno-programowych. Prze­
widuje się m. in. potrzebę skrócenia okre­
su studiów — przede wszystkim na kie­
runkach humanistycznych — do lat 4, 
jednakże decyzje co do tego będą nastę­
powały w uzgodnieniu z Ministerstwem 
Szkolnictwa Wyższego, i w terminach 
obowiązujących również odpowiednie kie­
runki na uniwersytetach.

Zadania postawione przed WSP powo­
dują konieczność maksymalnej rozbudo­
wy istniejących uczelni oraz zorganizo­
wania nowych. Terminy otwierania no­
wych uczelni uzależnione będą od przy­
gotowania właściwych po temu warun­
ków7: kadrowych, lokalowych i nauko­
wych.

Do poważnych osiągnięć WSP należy 
zaliczyć wyniki uzyskiwane w zakresie 
kształcenia własnej kadry pracowników 
nauki. Pomogły w tym decyzje przyzna­
jące WSP prawo nadawania stopnia dok­
tora — na wszystkich czterech wydzia­
łach filologiczno-historycznych I na jed­
nym geograficzno-biologicznym. Poza 
pracownikami WSP, doktoryzuje się 
obecnie, na tych wydziałach, także kil­
kunastu czynnych nauczycieli. Od 1 mar­
ca br. otwarto w WSP studia doktoranc­
kie — nową formę studiów wiodącą do 
uzyskania stopnia doktora.

ZBIGNIEW RADWAN

W tych samych latach zarysowała się 
tendencja do poważnego przekraczania 
planów na studiach zaocznych SN (mimo 
ich wydatnego ogólnego zwiększenia), jed­
nak przy równoczesnym niewykonaniu 
przewidzianego zakresu rekrutacji w stu­
diach dziennych.

Czy można w ten sposób iść w następne 
lata? Musimy trzymać się na przyszłość 
ściślej zaplanowanych wskaźników rekru­
tacyjnych dla wszystkich rodzajów na­
szych zakładów, formując taką liczbę od­
działów klas pierwszych w liceach i stu­
diach, jaka objęta została planem finanso­
wym danego roku. Stąd wynika, iż z jed­
nej strony nie może być mowy o niewyko­
nywaniu planu, z drugiej zaś, że każda 

Sprawy ważne
d.r Wacław Wojtyński

ewentualna decyzja zwiększenia liczby od­
działów powinna być uzależniona od za­
gwarantowania dla nich odpowiedniego za 
piecza finansowego, lokalowego i kadro­
wego.

Nie ulega wątpliwości, iż nieporównanie 
trudniejsze są nasze zadania rekrutacyj­
ne na studiach dziennych niż zaocznych, 
gdyż na te ostatnie nauczyciele zgłaszają 
się chętnie i masowo. Pierwsze — nato­
miast. aby zapewnić sobie dobór pełnego 
kompletu kandydatów przy istniejącej 
szczupłości bazy rekrutacyjnej, muszą po­
dejmować niemało zabiegów i starań. Z 
tych samych powodów niełatwo zapewne 
przyjdzie nam osiągnąć do 1967 roku wy­
niki założone w planie kształcenia pań­
stwowych kursów nauczycielskich.

Mając na oku głównie te kierunki dzien­
nych studiów nauczycielskich, na których 
doznaliśmy w roku ub. rekrutacyjnej po­
rażki i z którymi mamy rokrocznie naj­
więcej kłopotów — powinniśmy obecnie 
względnie wcześnie pójść do uczniów kla­
sy XI liceów ogólnokształcących oraz do 
absolwentów tych liceów z odpowiednią 
informacją. Czynić to mogą nie tylko dy­
rekcje studiów nauczycielskich, lecz także 
wychowawcy klas XI i dyrektorzy 'iceów

STUDIA NAUCZYCIELSKIE

Studia nauczycielskie stały się już obec­
nie w7ażnym ogniwem w naszym systemie 
kształcenia nauczycieli i wychowawców. 
Z roku na rok absolwenci SN w coraz 
wdększym stopniu partycypują w zaspoka­
janiu zapotrzebowania szkolnictwa na no­
wych nauczycieli i wychowawców, zwłasz­
cza na nauczycieli szkół podstawowych dla 
klas V—VII. O ile w roku 1960 liczba ab­
solwentów w SN -wynosiła 2955, a liczba 
absolwentów liceów pedagogicznych — 
6988, to już w roku 1962 liczby asbol- 
wentów tych dwóch typów zakładów 
prawie zrównały się (SN — 5066 LP — 
5562). a w roku 1963 liczba absolwentów 
SN przewyższy liczbę absolwentów li­
ceów pedagogicznych (SN — ok. 6300, 
LP ok. 500).

Studia dzienne w SN w zakresie wszyt- 
kich kierunków studiów — z wyjątkiem 
kierunków kształcących nauczycieli szkół 
zawodowych — przeznaczone są przede 
wszystkim dla absolwentów liceów ogól­
nokształcących. Na studia te przyjmowani 
są jednak również absolwenci techników 
zawodowych.

Słuchacze SN o kierunkach kształcących 
nauczycieli szkół podstawowych przygoto­
wują się do prowadzenia pracy dydaktycz­
no-wychowawczej w całej szkole pod­
stawowej z tym. że bardziej dokładne jest 
ich przygotowanie do nauczania jednego 
lub dwóch przedmiotów w klasach V—VI 
(w zależności od kierunku studiów) oraz 
do pracy w klasach I—IV szkoły podsta­
wowej.

W zakres kształcenia w studium wcho­
dzą:
• 'przygotowanie pedagogiczne umożliwia­

jące kandydatom orientację w zasadni­
czych dziedzinach pracy szkół i zabez­
pieczające zdobycie przez nich niezbęd­
nych umiejętności pedagogicznych;

• rozszerzenie I pogłębienie o zagadnienia 
wychodzące poza program szkoły śred­
niej przygotowania z przedmiotu zwa­

nego pierwszym przedmiotem kierun­
kowym;

• przygotowanie rzeczowe 1 metodyczne i 
drugiego przedmiotu kierunkowego;

O ogólne przygotowanie rzeczowe 1 meto­
dyczne do pracy w klasach I—IV.
Nadto w studiach nauczycielskich pro­

wadzony jest lektorat języka obcego, po­
znanego przez młodzież w szkole średniej. 
W zasadzie jest to lektorat języka rosyj­
skiego. Lektorat języka zachodnioeuro­
pejskiego (angielskiego, francuskiego, nie­
mieckiego) lub języka łacińskiego może 
być prowadzony, jeśli zgłosi się odpowied­
nia ilość kandydatów.

Wszyscy słuchacze — mężczyźni, uznani 
za zdolnych do służby wojskowej, odby­
wają przysposobienie wojskowe.

W bieżącym roku szkolnym studia 
dzienne prowadzone są w 53 studiach nau­
czycielskich. Kształci się w nich ogółem 
14 423 słuchaczy, w tym: na I roku stu­
diów — 7 760 i na II roku — 6 663 osoby.

W roku szkolnym 1963/64 liczba studiów 
nauczycielskich wzrośnie do 55. Przewi­
duje się przyjęcie na I rok studiów dzien­
nych w SN 9900 słuchaczy, czyli o 2140 
a=ób więcej niż przyjęto na I rok studiów 
w ub. r. szkolnym.

Aby to zadanie zostało przez SN wyko­
nane, potrzebna jest pedagogiczna pompę 
Koleżanek i Kolegów uczących w klasach 
XI liceów ogólnokształcących. Studia nau­
czycielskie oczekują w r. 1963 nie tylko 
na odpowiednią liczbę kandydatów, ale 
również na kandydatów zdolnych, z grun­
towną wiedzą z zakresu szkoły średniej, 
a ponadto odznaczających się cechami 
charakteru pożądanymi w pracy nauczy­
cielskiej.

W związku z tym należałoby — w ra­
mach poradnictwa zawodowego — dora­
dzić wybór studiów w SN tym maturzy­
stom, spośród nadających się do zawodu 
nauczycielskiego, którzy chcieliby przygo­
tować się do pracy pedagogicznej w ciągu 
stosunkowo krótkiego czasu (dwóch lat).

Na studiach nauczycielskich będą nadal 
następujące kierunki:

Kierunki studiów kształcące nauczycieli 
szkół podstawowych: filologia polska; fi­
lologia rosyjska; filologia białoruska (tyl­
ko studia dla pracujących); filologia 
ukraińska; historia z geografią; historia z 
językiem rosyjskim; historia z wychowa­

ogólnokształcących — polegając swym 
wychowankom przede wszystkim te kie­
runki SN, które są dziś świadomie posze­
rzane, gdyż właśnie tych nauczycieli szko­
ła podstawowa potrzebuje najpilniej. Jeśli 
chodzi o matematykę, fizykę, filologię ro­
syjską i inne tzw. deficytowe dyscypliny 
w naszym szkolnictwie, potrzeba szerokie­
go spopularyzowania studiów stała się dziś 
pilna nie tylko w odniesieniu do SN, lecz 
również do WSP I do uniwersytetów.

Jest obecnie rozważana możliwość rezy­
gnacji w SN dziennych, podobnie jak uczy­
niono przed rokiem w studiach zaocznych, 
z egzaminów wstępnych. Sito egzaminu 
wstępnego nie dopuszczało w sumie z roku 
na rok do dalszej nauki w studiach nau­

czycielskich po 1,5 do 2 tysięcy maturzys­
tów rocznie, gdy równocześnie w niektó­
rych zakładach czekano daremnie na peł­
ny łub choćby przybliżony ich komplet. 
Zastąpienie dotychczasowego egzaminu 
nastawionego głównie na sprawdzanie sta­
nu wiadomości kandydatów, zaopiniowa­
nymi przez macierzyste szkoły skierowa­
niami i odpowiednimi komisyjnymi rozmo­
wami z kandydatami oraz danymi o sta­
nie zdrowia i fizycznej przydatności do za­
wodu — powinno umożliwić dokonanie 
niezbędnej selekcji pedagogicznej, w jej 
efekcie zaś dostanie się na studia, jeśli 
nie w tym to w sąsiednim zakładzie, każ­
demu kandydatowi, który tego pragnie.

Liczby przyjmowanych do naszych za­
kładów kandydatów muszą być normowa­
ne, gdyż przyjąć możemy tylu tylko, ile 
posiadamy miejsc, natomiast nie ustala 
się z góry tak ściśle liczb absolwentów, 
choć 1 w tym przypadku rachuby pewne 
są konieczne.

Z uwagi na wzmiankowaną wyżej szcze­
gólną ostrość kadrowych potrzeb szkolnic­
twa — każdy młody nauczyciel, każdy 
absolwent naszego zakładu, przedstawia 
cenną wartość społeczną. I na odwrót, 

niem muzycznym; geografią z historią; 
geografia z językiem rosyjskim; geografia 
z zajęciami praktyczno-technicznymi; geo­
grafia z wychowaniem fizycznym; biologia 
z chemią; biologia z wychowaniem fizycz­
nym (tylko studia dzienne); fizyka z ma­
tematyką; fizyka z chemią; fizyka z za­
jęciami praktyczno-technicznymi; mate­
matyka z fizyką; matematyka z zajęcia­
mi praktyczno-technicznymi; wychowanie 
fizyczne z biologią; śpiew z muzyką; wy­
chowanie plastyczne i zajęcia praktyczno- 
techniczne; zajęcia praktyczno-techniczne 
i wychowanie plastyczne; nauczania po­
czątkowe i wychowanie fizyczne; naucza­
nie początkowe i wychowanie muzyczne; 
nauczanie początkowe i zajęcia praktycz­
no-techniczne.

Kierunek wychowania przedszkolnego 
i nauczania początkowego przygotowują­
cy do prowadzenia zajęć wychowawczych 
w przedszkolu oraz do nauczania w kla­
sach I—IV szkoły podstawowej.

Kierunek: opieka nad dzieckiem 1 nau­
czanie początkowe (przygotowujący do 
prowadzenia zajęć wychowawczych w do­
mach dziecka, w internatach, w domach 
wczasów dziecięcych i pogotowiach opie­
kuńczych oraz do nauczania w klasach 
I—IV szkoły podstawowej).

0 zakładach kształcenia 
nauczycieli

i wychowawczyń przedszkoli
Wacław Cywiński

Kierunek! wychowanie pozaszkolne 1 
nauczanie początkowe (tylko studia dla 
pracujących, przygotowujące do prowa­
dzenia zajęć pozalekcyjnych w szkole pod­
stawowej i zajęć w placówkach wychowa­
nia pozaszkolnego oraz do nauczania w 
klasach I—IV szkoły podstawowej).

Kierunek: pedagogika specjalna (tylko 
studia dla pracujących, przygotowujące 
czynnych nauczycieli do pracy w szkołach 
podstawowych specjalnych).

Duża liczba kierunków studiów w SN 
pozwoli każdemu absolwentowi szkoły 
średniej, który pragnie zdobyć zawód 
nauczyciela szkoły podstawowej lub wy­
chowawcy, wybrać najbardziej odpowied­
ni dla siebie kierunek dalszego kształce­
nia się, zgodny z zainteresowaniem i 
uzdolnieniami.

Wykaz kierunków studiów prowadzo­
nych przez poszczególne SN w roku szkol­
nym 1963/64, zostanie podany w „Infor­
matorze dla kandydatów do studiów nau­
czycielskich na rok szkolny 1963/64”. 
Informator ten Ministerstwo Oświaty prze- 
każe w końcu marca br. do wszystkich 
liceów ogólnokształcących i do wydzia­
łów oświaty i kultury.

Na temat studiów nauczycielskich pro­
wadzących kierunki kształcące nauczycieli 
dla szkół zawodowych ukaże się oddzielny 
artykuł.

LICEA PEDAGOGICZNE

Wśród zakładów przygotowujących nau­
czycieli dla szkoły podstawowej najlicz­
niejszymi dziś jeszcze są 5-letnie licea pe­
dagogiczne. Największy ich rozwój przy­
pada na 1954 rok. Jest to rok otwarcia 
pierwszych 7 studiów nauczycielskich. 
Wówczas w 155 liceach pedagogicznych 
uczyło się 49 583 uczniów. W następnych 
latach liczba liceów pedagogicznych ule­
gała zmniejszaniu na rzecz studiów nau­
czycielskich. W roku szkolnym 1962/63 jest 
ich 119 z 43 232 uczniami.

Obecnie, wobec znacznego zapotrzebo­
wania na .nowe kadry dla szkolnictwa, 

każde roczne, a może 1 dłuższe opóźnie­
nie się procesu jego wykształcenia, sta­
nowi widomy i odczuwalny uszczerbek 
społeczny i ekonomiczny. Sprawność tego 
procesu była zawsze i pozostała nadal po­
chodną wartości całej dydaktyczno-wycho­
wawczej pracy zakładu, sprawdzianem 
skuteczności jej systemu i poziomu.

Dlaczego wobec tego kojarzy się u nas 
wysokie procenty uzyskiwanych przez ucz­
niów promocji oraz takież wyniki egzami­
nów maturalnych i dyplomowych z tzw. 
ulgową taryfą wymagań nauczycielskich 
danej szkoły lub klasy, a nie z dobrą pra­
cą nauczycieli i uczniów? Mniemanie to 
dziś — niestety — dość potoczne, iż nau­
czyciel, który nie stawia ocen niedostatecz­
nych lub wystawia ich na świadectwie 
niewiele, to nauczyciel słaby, niewymaga- 
jący. Taki zaś. który sieje nimi sowicie, 
cieszy się — często bez faktycznego uza­
sadnienia — opinią nauczyciela dobrego, 
wymagającego, energicznego, „skutecznie” 
walczącego o pozycję swego przedmiotu 
w szkole.

Sprawa jest zbyt w swej istocie złożona, 
bym mógł w tej chwili czynić ją przed­
miotem dyskusji, chcę Jedynie wykazać,
iż w fakcie osiąganych przez nasze zakła­
dy w kolejnych latach niskich odsetków 
sprawności kształcenia (dziś rzecz ta zmie­
nia się już nieco na lepsze) tkwią „nie­
przebrane” rezerwy, umożliwiające w kon­
sekwencji dawanie szkołom corocznie 
większej, niż dotychczas, liczby absolwen­
tów. Większa liczba absolwentów jest wy­
nikiem nie tylko zwiększonej ongiś rekru­
tacji do klasy I. Powiedziałem, iż rezerwy 
te są „nieprzebrane”, czyż jest bowiem 
możliwe, aby nawet bardzo dobra szkoła 
mogła powiedzieć o sobie kiedykolwiek, że 
to, co osiąga, jest już czymś bezwzględnie 
najlepszym, że lepiej uczyć i wychowywać 
już nie można?

Znakomity francuski malarz, Edgar De- 
gas, powiedział: „Jeśli posiadasz mistrzo­
stwa za sto tysięcy franków, dokup go so­
bie jeszcze za pięć sous”. Nieodzowność 
doskonalenia własnej pracy 1 powiększa­
nia zasobu doświadczenia jest specjalnie 
widoczna w naszych zakładach, których 
działalność cechować powinny zdrowe am­
bicje przodownicze. Nie ma tedy sprzecz­
ności (wbrew temu, co się tu i ówdzie są­
dzi) między osiąganą przez szkołę spraw­
nością kształcenia a faktycznym jego po­
ziomem. a przeciwnie, istnieje między ni­
mi odpowiedniość i zgodność. Jedynie do­
bra praca wyzwalać może niekłamane 
efekty pedagogiczne także ilościowej na­

władze szkolne zdecydowały się utrzymać 
wszystkie dotychczas istniejące licea pe­
dagogiczne oraz zaleciły kuratoriom okrę­
gów szkolnych szczególną troskę o ich dal­
szy rozwój. Stwierdzenie to nie wyklucza 
pojedynczych przypadków wstrzymania 
rekrutacji kandydatów do niektórych li­
ceów pedagogicznych. Na ich miejsce bę­
dą powstawały studia nauczycielskie.

Dodatkowym argumentem przemawiają­
cym za utrzymaniem liceów pedagogicz­
nych są dobre wyniki rekrutacji do tych 
zakładów. Tak np. w roku 1962 liczba 
zgłoszeń prawie 3-krotnie przekroczyła w 
skali krajowej liczbę miejsc w kl. I. Pla­
nowana liczba kandydatów została prze­
kroczona o 18,3%. Godne podkreślenia 
jest, że ten duży napływ kandydatów do 
liceów pedagogicznych utrzymuje się już 
od kilku lat, a nawet — jak dotychczas — 
ma stałe tendencje do zwiększania się.

Należy się spodziewać, że również za­
planowane na rok szkolny 1963/64 przyję­
cie do klas I liceów pedagogicznych 8 325 
uczniów zostanie wykonane.

Zgodnie z rozporządzeniem ministra 
oświaty z dnia 12 kwietnia 1962 r. w spra­
wie kwalifikacji nauczycieli i wychowaw­
ców (Dz. U. nr 30, poz. 141) absolwent li­
ceum pedagogicznego otrzymuje kwalifi­

kacje naukowo-pedagogiczne do pracy w 
całej szkole podstawowej — od kl. I do VII 
(VIII). Należy równocześnie zdać sobie 
jednak sprawę z tego, że struktura orga­
nizacyjna liceum pedagogicznego bardziej 
sprzyja przygotowaniu nauczycieli do klas 
I—IV, stanowiących równie ważny odci­
nek pracy szkoły podstawowej, jak klasy 
starsze (V—VIII).

Jest konieczne, aby uczeń szkoły pod­
stawowej od początku swego pobytu w 
szkole był pod kierunkiem dobrych nau­
czycieli, którzy w oparciu o znajomość 
psychiki dziecka będą umieli w pełni wy­
korzystać w programie poszczególnych 
klas treści do stworzenia właściwej pod­
budowy dla dalszej nauki w klasach star­
szych. Zrozumieniu istotnego sensu pracy 
z dzieckiem w klasach młodszych sprzyja 
m. in. przeznaczenie dość znacznej ilości 
godzin w planie nauczania liceum pedago­
gicznego na przedmioty artystyczno-tech- 
niczne i wychowanie fizyczne, jak też 
fakt, że uczeń liceum pedagogicznego, 
przebywając w zakładzie 5 lat, ma moż­
ność kształtowania w sobie postawy opie­
kuńczej.

Doceniając wagę przygotowania dobrego 
nauczyciela do klas I—IV, rozumiejącego 
swoją wielką rolę w procesie wychowania 
młodego pokolenia, zgodnie z wytycznymi 
ustawy o rozwoju systemu oświaty i wy­
chowania — dobrze pracujące licea peda­
gogiczne mobilizują wszystkie środki, aby 
ich absolwenci z ochotą podejmowali się 
pracy w klasach młodszych szkoły podsta­
wowej. Równocześnie wobec istniejącego 
w szkole podstawowej pewnego niedoboru 
nauczycieli z dodatkowymi kwalifikacja­
mi do nauczania poszczególnych przed­
miotów w klasach starszych — licea pe­
dagogiczne nie mogą zaniedbać i nie za­
niedbują przygotowania swoich uczniów 
do pracy w klasach V—VII (VIII) szkoły 
podstawowej.

Dla osiągnięcia lepszych wyników w za­
kresie przygotowania absolwentów LP do 
pracy zawodowej — konieczne jest pod­
niesienie efektywności dydaktycznej i wy­
chowawczej tych szkół.

tury. O takla właśnie ważne efekty spo­
łeczeństwo głośno się dziś upomina.

W związku z tym jeszcze jedna kwestia 
zasługiwałaby na podniesienie. Nikt na 
ogół nie wątpi w słuszność zasady, że 
każda praca, od początku do końca, po­
winna być zespołem zabiegów celowych. 
Cóż dopiero powiedzieć o pracy szkoły! 
Jednak nie początek, lecz koniec wieńczy 
dzieło. W zakładach naszych koniec ów 
pozornie zbiega się z uroczystym momen­
tem wręczania matur i dyplomów, fak­
tycznie zaś z chwilami, kiedy absolwenci 
wiążą się na stałe ze szkołą i z nauczy­
cielskim zawodem. Są wszakże przypadki 
i bynajmniej nie sporadyczne, że do zwią­
zania się ze szkołą nie dochodzi.

Nie podejmując szczegółowej analizy 
tych przypadków, powiemy tylko, iż mimo 

-wszystko zdają się one świadczyć o tym, 
że proces kształcenia i wychowania nie 
został fortunnie zakończony, żę doszło do 
jego przerwania w momencie najmniej 
oczekiwanym i że zapisać go właściwie 
trzeba na rachunku strat, które, oczywi-
ście, muszą podnieść ogólną sumę naszych 
kosztów własnych. Duża liczba takich 
przypadków czyni wątpliwą celowość ist­
nienia zakładu, który nie realizuje swej 
podstawowej funkcji, gdyż nia kształci 
i nie wychowuje nauczycieli.

Świadomi jesteśmy, iż w ten sposób do­
tknęliśmy sprawy zasadniczej, bo takiego 
sprofilowania dydaktycznego i ideowo-wy- 
chowawczego wysiłku naszych zakładów, 
aby mogły one odpowiadać zamówieniu 
społecznemu, aby mogły posiąść naukowe 
i pedagogiczne walory dobrych zawodo­
wych szkół nauczycielskich na średnim, 
półwyższym lub akademickim poziomie.

W każdej szkole odpowiednio zintegro­
wany wysiłek dydaktyczny i wychowaw­
czy całego nauczającego grona jest po­
trzebny, wszakże w zakładzie kształcenia 
nauczycieli potrzeba ta urasta do rangi 
zasady. Kształcenie ogólne w liceach pe­
dagogicznych lub tzw. specjalistyczne w 
SN oraz kształcenie pedagogiczne z 
metodykami nauczania i praktyką — nie 
mogą stanowić kręgów zamkniętych w so­
bie, lecz dziedziny wzajemnie przenikają­
ce się, ściśle ze sobą skorelowane. Sylwet­
ka absolwenta — młodego, ideowego czło­
wieka, dobrze pod względem teoretycznym 
i praktycznym przygotowanego do zawo­
du, z rozbudzonymi upodobaniami do 
prowadzenia pracy pedagogicznej, społecz­
nej i kulturalnej — oto główny kierunek 
trudnej i wysoce odpowiedzialnej pracy 
naszych zakładów.

Jednym x przejawów wzrostu efektyw­
ności pracy liceów pedagogicznych jest 
osiągana przez nie coraz wyższa spraw­
ność kształcenia. Zestawiając liczbę ucz­
niów przyjętych do kl. I LP sprzed 5 laty 
z liczbą absolwentów tych liceów, stwier­
dzimy, że od roku 1958 do 1962 sprawność 
kształcenia w liceach pedagogicznych 
wzrosła z 38 do 72,6%.

Jest godne podkreślenia, że licea peda­
gogiczne coraz dokładniej analizują w każ­
dym roku szkolnym przyczyny drugorocz- 
ności oraz inne zjawiska mające wpływ 
na sprawność kształcenia.

Zabiegi te pozwolą zapewne na rozsze­
rzenie środków zmierzających do usunię­
cia braków i podniesienia wyników nau­
czania.

Średnie wykształcenie pedagogiczne do 
nauczania w szkole podstawowej można 
też uzyskać przez ukończenie państwowe­
go kursu nauczycielskiego (stacjonarne­
go — rocznego, wieczorowego — rocznego 
lub zaocznego — 16-miesięcznego). JeJt 
to — z obecnie istniejących — najkrótsza 
forma kształcenia kandydatów na nau­
czycieli szkół podstawowych. Pozwala ona 
na szybkie pokrycie niedoborów kadro­
wych w szkolnictwie podstawowym. PKN 
organizowane są przy studiach nauczyciel­
skich i liceach pedagogicznych z tym, ż» 
kursy stacjonarne skupiają młodzież nie 
pracującą, a kursy wieczorowe i zaoczne 
są przeznaczone w zasadzie dla osób pra­
cujących w innych zawodach i pragnących 
przygotować się do pracy nauczycielskiej 
w szkole podstawowej.

Warunkiem przyjęcia na PKN jest po­
siadanie świadectwa dojrzałości szkoły 
ogólnokształcącej lub technikum zawodo­
wego.

W roku szkolnym 1961/62 kształciły się 
na PKN ogółem 1593 osoby, a w bieżącym 
roku szkolnym — 798 słuchaczy.

LICEA PEDAGOGICZNE 
DLA WYCHOWAWCZYŃ 

PRZEDSZKOLI

5-letnle licea pedagogiczna dla wycho­
wawczyń przedszkoli przygotowują wy­
chowawczynie przedszkoli ze średnim wy­
kształceniem pedagogicznym. W roku 
szkolnym 1962/63, w 35 liceach jest 9862 
uczennic.

Podobnie jak w liceach pedagogicznych 
nauczycielskich, tak w liceach pedago­
gicznych dla wychowawczyń przedszkoli 
od kilku lat obserwujemy stały wzrost 
liczby zgłoszeń kandydatek do klasy I. 
W roku 1962 zgłosiło się przeciętnie ponad 
3 kandydatki na jedno miejsce. Duży na­
pływ kandydatek wpłynął na przekrocze­
nie limitu przyjęć o 33,9%. Podobna sy­
tuacja na tym odcinku wystąpi prawdo­
podobnie również w bieżącym roku.

Należy zdać sobie sprawę z tego, że 
licea pedagogiczne dla wychowawczyń 
przedszkoli muszą być traktowane jako 
prawie jedyne źródło dopływu nowych 
kwalifikowanych kadr do przedszkoli.

Dlatego też otoczenie liceów pedago­
gicznych *dla wychowawczyń przedszkoli 
szczególną opieką, jak również mobilizo­
wanie dyrekcji 1 rad pedagogicznych tych 
zakładów do zwiększenia wysiłków zmie­
rzających do osiągnięcia większych wyni­
ków ilościowych i jakościowych w zakre­
sie przygotowania kadr wychowawczyń 
przedszkoli — jest wprost nakazem chwili.

Również w liceach pedagogicznych dla 
wychowawczyń 1 przedszkoli konieczne 
jest dalsze podniesienie sprawności 
kształcenia. (W roku 1962 w liceach tych 
absolwentki stanowiły tylko 53,04% liczby 
uczennic klasy I Z roku szk. 1957/53).

Omawiając problem kształcenia wycho­
wawczyń przedszkoli na poziomie śred­
nim, nie można pominąć również faktu 
istnienia rocznych kursów pedagogicznych 
dla wychowawczyń przedszkoli, które 
przyjmują kandydatki z maturą liceum 
ogólnokształcącego lub technikum zawodo­
wego. Jest to jednak forma sprawiająca 
jeszcze więcej, niż PKN, trudności re­
krutacyjnych.

Licea pedagogiczne i licea pedagogiczne 
dla wychowawczyń przedszkoli, przepro­
wadzające dobór na szerokiej bazie ab­
solwentów szkoły podstawowej, mają 
większe możliwości kształtowania właści­
wego składu socjalnego młodzieży. Od 
szeregu już lat znaczny odsetek młodzie­
ży w tych zakładach stanowią dzieci ro­
botników 1 chłopów. W bieżącym roku 
szkolnym, np. młodzież robotnicza 1 chłop­
ska wśród uczniów liceów pedagogicznych 
stanowi 67,39%, a wśród uczennic liceów 
pedagogicznych dla wychowawczyń przed­
szkoli — 68,35%.

ROCZNE STUDIA KSZTAŁCENIA 
WYCHOWAWCÓW PLACÓWEK 

WYCHOWAWCZO-OPIEKUŃCZYCH

Zakładem dającym kwalifikacje peda­
gogiczne na poziomie średnim jest też 
roczne studium kształcenia wychowaw­
ców placówek wychowawczo-opiekuń­
czych. Dotychczas zostało zorganizowane 
jedno takie studium w Gdańsku-Orunii.

Na studia przyjmowani są kandydaci ze 
świadectwem dojrzałości.

Ogłoszenia drobne
HISTORIĘ wychowania Stanisława Kota na­
tychmiast kuplę albo pożyczę ta opłatą. Cze­
sław Morawski, Przybiernówko, pow. Gryfice. 
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KORESPONDENCYJNE lekcje języków obcych. 
Informacje, Warszawa 1, akr. 68.

DZWONKI szkolne elektryczne, korytarzowe, 
podwórzowe naprawia, wykonuje na zamówie­
nia Warsztat Rzemieślniczy Banasik, Katowice- 
Szopienice, Sienkiewicza ’ 2. K-6-0

Sprostowanie

W zamieszczonym w J numerze „Głosu” ar­
tykule pt. „Historyczny Kongres Pracowników 
Umysłowych”, nazwisko autora artykułu po­
winno brzmieć: STANISŁAW SASIM.
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„Argumentach” (nr 10) Jerzy To- 
eplitz pisze na temat, „Kultury w 
domu”. Jest to fragment odczytu 

wygłoszonego w ramach cyklu „Huma­
nizm i kultura współczesna".

Pyta: „Jaka akcja w dziedzinie upow- 
tzechnienia kultury jest najważniejsza? 
Co powinno być przedmiotem bezpośred­
niego zainteresowania państwa jako 
mecenasa i organizatora oraz społeczeń­
stwa jako użytkownika dóbr kultural­
nych. Oczywiście, nie do przyjęcia są roz­
wiązania krańcowe: albo środki domowe, 
albo usługi instytucjonalne. Nie ma w 
polityce kulturalnej „albo, albo”, istnieje 
natomiast potrzeba właściwego rozłoże­
nia akcentów i uznanie priorytetu...

_.Na priorytet i zielone światło zasłu­
gują przede wszystkim środki usługowe 
z kategorii bezpośrednich i „domowych”. 
Istniejące instytucje: muzea, teatry, sale 
koncertowe itd., trzeba utrzymywać, nie 
zmniejszając ich stanu posiadania. Ło­
żyć pieniądze na konserwację i opraco­
wania dziedzictwa kulturalnego. Wszyst­
kie natomiast inwestycje i nakłady pod­
stawowe przerzucać na środki masowe­
go oddziaływania. Brzmi to może jak 
neobarbarzyńskie zawołanie, ale nie wa­
ham' się powiedzieć, że ważniejsze dla 
kultury jest zainstalowanie kilku tysię­
cy telewizorów aniżeli otwarcie nowej 
sali teatralnej. Na pewno w dniu dzi­
siejszym. bo w przyszłości, I to między 
Innymi 
pojawi 
trów".

Wiele
tor telewizji, radiu i filmowi, które są 
podstawowymi elementami i od nich 
trzeba zaczynać. „Nowe w szkole, albo 
przede wszystkim w szkole...

...Nikt zresztą nie domaga się wyrugo­
wania podręczników i zastąpienia ich

wskutek oddziaływania telewizji, 
się może potrzeba nowych tea-

3L /gŁg
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O spotkaniach z instruktorem-raz jeszcze

całkowicie środkami audio-wizualnymi. 
Film, radio i telewizja pomagają tylko, 
a nie zastępują ani książki, ant nauczy- cjach. 
cielą. Ale włączenie ich do pomocy nau­
kowych Jest koniecznością”.

NA temat potrzeby moralnej bez- 
kompromisowości a stosowania w 
codziennej rzeczywistości elementu 

w artykule 
albo nic”

kompromisu — 
J. Wilhelmiego 
(„Nowa Kultura”) 

Autor przytacza przykłady 
stych, modelowych sytuacji, 
owa bezkompromisowość jest głęboko 
umotywowana. Ale takie sytuacje zda­
rzają się stosunkowo rzadko. Częściej 
występują odmienne, wymagające kom­
promis owości, sytuacje, np. kryzys na 
Morzu Karaibskim, wzrost konsumpcji 
i pragnienie lub konieczność najwięk­
szych inwestycji Itd. „W tych złożonych 
sytuacjach kompromis, ustępstwo oka­
zują się z zasady warunkiem działania...

...A więc co zrobić z dylematem naszej 
pedagogiki? Roztrzygnąć go ostatecznie 
na niekorzyść bezkompromisowości? 
Przeciwnie. Ż tego bowiem, że 
kompromisy są konieczne, nie 
wcale, że wszelkie kompromisy 
prawnione. Uprawnione wydają 
dynie te ugody i ustępstwa, gdzie kosz­
tem wartości mniejszej chronimy lub 
osiągamy wartość ewidentnie większą. 
Gdzie moralny rachunek zysków i strat 
przedstawia się dodatnio”.

YSKUSJA nad książką Z. Załuskie­
go: ostatnio w „Przeglądzie Kul­
turalnym” zabrał głos B. Czeszko. 

„Bieda nie polega jednak na tym, czy 
tradycje bohaterstwa i gotowości do po­
święceń, mity polskich herosów są pięk­
ne i czy stanowią wzór, który słusznie 
byłoby proponować młodym i nie tylko 
młodym. Polega ona na czymś zgoła in­
nym, mianowicie, na trudności wdroże­
nia. Można setkami znanych powszech­
nie sposobów spowodować wzmożenie 
proponowanej przez Załuskiego pedago­
giki. która przecież i tak istnieje, lecz 
na nic się to nie zda, jeśli ów zestaw 
tradycji rozchodzić się będzie z praktyką. 
Jeśli to się nie będzie sprawdzać. Z roz­
siewu takiego zrodzić się może jedynie 
kolejna kompromitacja mitów i kolejna 
kompromitacja pedagogiki. Aby więc na 
tyra skrzydle uzyskać powodzenie, 
traebne jest ogromne rozszerzenie 
łainości pedagogicznej”.

pracach przygotowawczych 
w zwią:' r riicTO nr «• . ... — —. .

czytamy 
„Wszystko

takich pro- 
w których

pewne 
wynika 
są u- 
się je-

uwagi w artykule poświęca au-

dzia-
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ULEWNY d«>zcŁ Drogą w kierun­
ku szkoły, oddalonej około 2 km 
od przystanku PKS, idzie samotnie.

Z odległych L-ic do P-owa wyrusza 
w mroźny, ciemny jeszcze ranek na 
konferencję nauczycielską wioząc taśmy 
z nagranymi audycjami, aby pokazać 
metody wykorzystywania ich na lek-

Kilka tablic poglądowych do naucza­
nia, opracowanych przez siebie, „tasz­
czy” dziesiątki kilometrów, żeby poka­
zać, objaśnić je kolegom-nauczycielom...

W pociągu wzbudza „sensację” wioząc 
ciężki tobół wypchany pomocami nauko­
wymi, które chce zademonstrować na 
konsultacji po lekcji.

Czy Instruktaż udzielany nauczycielom 
— to jedyna praca instruktorów? Nie, 
muszą oni jeszcze:

© prowadzić w swojej szkole lekcje 
otwarte, wzorowe;

@ przeprowadzać konsultacje zbiorowe 
i indywidualne;

© przygotowywać i prowadzić konfe­
rencje metodyczno-przedmiotowe;

.© zbierać i upowszechniać doświadcze­
nia przodujących nauczycieli; pomagać, 
uogólniać, przenosić „na papier” te doś­
wiadczenia;

© uczestniczyć w egzaminach wstęp­
nych do szkół średnich;

© brać udział w różnych badaniach 
pedagogicznych 1 pracach zleconych 
przez wydziały oświaty i sekcje okręgo­
wych ośrodków metodycznych;

© organizować śródroczne kursy prze­
dmiotowo-metodyczne, brać udział w 
kursach wakacyjnych;

© prowadzić dokumentację (nieraz 
bardzo bogatą) swej pracy itd. itp.

® I wreszcie — samemu się uczyć, 
doskonalić, czytać, studiować, własne 
przemyślenia i wyniki uogólnień, prze-

kezywzć w formie referatów, artykułów 
ezy odczytów pedagogicznych.

Wszyscy chyba świadomi jesteśmy 
braków i potknięć w tej wielkiej (w sto­
sunku do zadań i możliwości) prący. 
Chcemy je sobie uświadamiać, aby wspól­
nie znaleźć sposoby ich usuwania. Su­
cha rejestracja faktów niewiele wnosi.

Artykuł kol. T. Kaczmarka („O spot­
kaniach z instruktorem” — „Głos Nau­
czycielski” nr 3 z 20 stycznia 1963 r.) 
dotyka jednej, z tych bogatych form 
działalności Instruktora — hospitacji 
lekcji. Autor implikuje „poszczególnym 
instruktorom i całym ośrodkiem (podkr. 
moje — Z. K.) niewłaściwą interpretację 
tej formy pracy.

Prawdziwość przytaczanych faktów 
wydaje się bezsporna, lecz... „świadomi 
jesteśmy braków i potknięć”.

Zamiast przykładu „zatrzaśniętych” 
drzwi szkoły przed instruktorem, można 
postawić przykład „otwartego” pokoju 
kierownika szkoły, w którym instruktor, 
nauczyciel i kierownik prowadzą rzeczo­
wą rozmowę, przy herbacie czy kawie, 
rozmowę nie tylko o jednej konkretnej 
lekcji, nie o takich czy innych chwytach 
metodycznych, lecz o sprawach szkoły, 
o pracy nauczyciela, o osiąganych przez 
niego wynikach. I to jest, Kolego Kie­
rowniku, właściwa „kanwa” hospitacji.

Wszyscy są wtedy „neutralni”, wszyst­
kim chodzi o jedno — o dobro szkoły. 
Nikt nie zamyka się „w wieży z kości 
słoniowej”. W rozmowie tej, instrukto­
rowi chodzi zazwyczaj o pozostawienie 
nauczycielowi- realnych, konkretnych, 
określonych ściśle wskazań, których rea­
lizacja zapewnić może w najbliższych 
2-3 tygodniach poprawę jego pracy.

Kierownikowi — już w rozmowie 
wstępnej z instruktorem — zależeć po­
winno na ukazaniu słabych (według nie­
go) stron nauczyciela, które należałoby

&

Barbara Krafftówna — odtwórczyni bohaterki 
filmu „Jak być kochaną”

Zdjęcia « Mlmu „Driecko wojny”

w 
w związku z oczekiwaną powodzią

’ piszą w „Polityce” A. K. Wróblew-’ 
ski i «T. Rolickl — „Przed pospolitym ru- 
gzeniertj. rzek”.

„Obecnie brakuje nam około dziesięciu 
przeciętnych zbiorników będących w sta­
nie przyjąć około miliard metrów sze­
ściennych rezerwy powodziowej na Wi­
śle 1 sto milionów na Odrze. Wybudowa­
nie tych zbiorników będzie kosztowało 
około ośmiu miliardów złotych. Inwe­
stycje te są jednak konieczne i rentow­
ne. Tylko za pieniądze przeznaczone na 
pokrycie szkód powodziowych ostatnich 
lat można by było zabezpieczyć przed 
powodziami podgórskie województwa”.

Zbiorniki te są zabezpieczeniem przed 
letnimi powodziami. Przeciw zatorom lo­
dowym ochronę stanowią kaskady, czyli 
progi rzeczne. Ale to są zamierzenia na 
przyszłość.

„Na dziś. na zbliżające się ciężkie dni 
spływu marcowego pozostają nam środki, 
rzekłbym, tradycyjne, co nie znaczy, że 
przestarzałe. Do dyspozycji komitetów 
przeciwpowodziowych, obok kilofów 1 ło­
pat, są lodołamacze, helikoptery spycha­
cze, agregaty oświetleniowe, no i cała 
armia społeczników i wojskowych. 
Pierwszego marca zostały zakończone 
wszystkie przygotowania na przyjęcie po­
wodzi... Nie mamy więc podstaw, aby 
oczekiwać tej powodzi z jakimś szcze­
gólnym niepokojem”.

m rasem wliyta n najmlotjarych tele­
widzów. Wśród dzieci ożywienie. Co 
też dziś ciekawego powiedzą widzom 
ich starzy, rzadko niestety oglądani, 

znajomi — Tomek i Romek. Przenosiny z kla­
sy’ odbywają sie niezwykle sprawnie, już sie­
dzimy w świetlicy, twarzami do srebrnego 
ekranu, na którym za chwilę ukaź.ą się dwie 
zabawne kukiełki i ich „prawdziwy” już roz­
mówca s niezwykłą cierpliwością odpowiada­
jący na najhardziej „beznadziejne” pytania. 

„O tej audycji dzieci nie pozwolą zapom­
nieć — śmieje się nauczycielka. — Tomek 
i Romek — to Ich prawdziwi przyjaciele. Nic 
zresztą dziwnego, że kukiełki są im tak bli­
skie, mówią tym samym językiem, ich re­
akcje na pewne zjawiska są najczęściej iden­
tyczne z reakcjami dzieci, a przy tym są ta­
kie miłe 1 zabawne. Dzieci cały czas bawią 
się jak w teatrze, nie spostrzegając nawet. 
jednocześnie sie uczą. Kukiełki — to dosko­
nały pomysł telewizji. Przy ich pomocy udaje 
się bowiem przemycić i utrwalić wcale nie­
małą ilość materiału rzeczowego".

Dzisiaj tematem teleaudycji Jest budownic­
two. Dyskusja naszych miłych aktorów, ilus- 
strosvana krótkimi wstawkami firnowymi, po­
zwala dzieciom poznać oczywiście w najbar­
dziej ogólnych zarysach, cały proce* powsta­
wania domu, od planów architektonicznycł: 
począwszy aż do zbudowania, otynkosyania

I wymalowania budynku. Przy tej okaaj! wi­
dzowie zapoznają »lę ze specyfiką szeregu 
specjalności budowlanych, jak inżynier-archi- 
tekt, murarz, tynkarz, malarz, spawacz, sto­
larz, hydraulik, elektromonter, oglądają pra­
cę maszyn pomocniczych, jak dźwig, oraz me­
tody nowoczesnego budownictwa. Film spełnia 
rolę pomocniczą, jest bardzo oszczędnie daw­
kowany, w momentach, kiedy opis słowny 
nie wystarczy, główny jednak punkt cięż­
kości położono na rozmowy naszej trójki bo­
haterów. Rozmowy są istotnie prowadzone w 
swobodnym tonie, wypowiedzi kukiełek nie 
pozbawione dowcipu. Obserwujemy reakcję 
dzieci. Są ożywione, ale jednocześnie spokoj­
ne. Uwaga całej klasy skupiona na ekranie, 
czasem śmiech, jakiś głośny komentarz do­
tyczący treści audycji. Duże poruszenie 1 
ogólną aprobatę wywołała np. propozycja 
Romka, by niepotrzebne już, a tak ładne 
makiety osiedli, oddawać w użytkowanie kra­
snoludkom.

Nauczycielka ocenia lekcję pozytywnie.
„Audycja stanowiła doskonałe uzupełnienie 

posiadanych przez dzieci wiadomości, a film 
pokazywał to, czego za pomocą opisu słow­
nego nie sposób jakoś dobrze dzieciom uzmy­słowić. lekcje • - . ■ - -
walory 
błądzą 
zdarza 
rewizji 
mówcy 
fić na . „ x. _
wawczy aspekt posiadają wyi 
ta. Hipolit śmieszy i jednocześnie na wła­
snych błędach uczy, Jak należy postępować, 
by stać się wartościowym obywatelem i człon­
kiem społeczeństwa. Oczekujemy od telewizji 
opracowania podobnych teleaudycji dla klas 
najmłodszych — pierwszej i drugiej, oczywi­
ście o jeszcze bardziej*'zabawnym charakterze, 
nie pozbawionym jednakże walorów kształcą­
cych”.

te posiadają przy tym duże 
wychowawcze. Tomek i Romek często 
w swoich sądach, podobnie Jak to się 
dzieciom, ale natychmiast poddają je 
i przy pomocy swego dorosłego roz- 
usiłują dotrzeć do źródła błędu, tra- 
właśclwą drogę. Wybitnie też wycho- 

denia Hipoli-

(«b)

wzmocnić, a przy własnym niepełnym 
rozeznaniu — na wprowadzeniu instruk­
tora w warunki pracy hospitowanego 
nauczyciela.

Nauczyciel myślący, przygotowany w 
podstawowym zakresie do wykonywania 
swej funkcji — korzysta z uwag, rozwi­
ja je w trakcie pracy. I dobrze — jak 
słusznie pisze kol. Chojnicki — jeśli po­
magają mu w tym różne „pedagogiki".

Niewątpliwie dotychczasowe stosunki: 
kierownik-instruktor zależą, w dużym 
stopniu, od poprawnych czy niepopraw­
nych kontaktów międzyludzkich. Miesz­
czą się one w sferze etycznej. Sztuczne 
(choć nie wiem, czy nie właściwe) było­
by wyróżnienie kierowników szkół na 
tych, którzy z serdecznością I „nadzieją” 
witają instruktora, i tych, którym on 
„przeszkadza”, oraz instuktorów — na 
tych, którzy liczą na współpracę z kie­
rownikiem, i tych, którzy jej unikają.

Np. instruktor, kierując się „neutral­
nością” w osądzie, w ocenie hospitowa­
nego nauczyciela, wszedł w konflikt z 
kierownikiem szkoły. Nie podjął się bo­
wiem wystawienia „cenzurki” za zada­
ną pracę domową. Po pewnym okresie, 
na konferencji kierowników szkół, in­
struktor podzielił się interesującym 
uogólnieniem dotyczącym stanu zadawa­
nia pracy domowej w powiecie. To był 
wynik szeregu hospitacji i tej, w której 
brał udział kierownik „spierając” się z 
Instruktorem na temat sensowności czy 
celowości zadanej wówczas pracy domo­
wej. Kierownik po konferencji uświado­
mił sobie głębiej, jak od tej strony po­
winien ocenić nauczyciela, czy i jak in­
struktor ukazał wtedy nauczycielowi dro­
gi naprawy stanu rzeczy.

Tak więc nakładające się na aleble 
dwa aspekty hospitacji — instruktaż 1 
zebranie materiału do określonego pro­
blemu — stanowią efektywniejszą, sku­
teczniejszą formę 
cieli. Gwarancją 
między innymi:

© konkretność 
wość;
• systematyczna praca hospitacyjna 

pojmowana nie jako „obejrzenie” tylko 
jednej lekcji, lecz 
nauczyciela przez 
całej szkoły;
• chwytanie nie 

todycznych, lecz koncentrowanie się na 
jednym zasadniczym problemie i obudo­
wanie wokół niego instruktażu. Nie na­
prawimy bowiem podczas hospitacji sta­
nu nauczania w ogóle, ale możemy, po­
przez rozwiązywanie wycinkowych pro­
blemów, zbliżać się do stanu popraw­
nego.

Na styku z powyższymi kwestiami 
znajdują się inne. Aby ująć je w całoś­
ciowy obraz, należy odpowiedzieć jesz­
cze na kilka pytań. Jak metodycznie do­
skonalić kierowników szkół? Czy przy­
kład uogólniającego referatu załatwia 
sprawę? Kto ma egzekwować ewentual­
ne zalecenia pohospitacrino instruktora? 
Co robić z nauczycielami „unikającymi” 
wykonywania zaleceń instruktora? itd.

Sądzę, że zbiór doświadczenia społecz­
nego szerokiej rzeszy ofiarnych Instruk­
torów pozwoli odpowiedzieć na te i inne 
jeszcze pytania- Stworzy również warun­
ki uniemożliwiające wznoszenie przegród 
spowodowanych nieraz Indywidualnymi 
praktykami,’ nie liczącymi się z bogatym 
doświadczeniem społecznym; przegród 
między nauczycielem, instruktorem i 
kierownikiem.

«•).

1 sta-

8 marca 1963 noku imarł nagle

kol. Józef Wojtowicz
preees Za rządu Okręgu ZNP w Rzeszowie, członek ZG. długoletni saartutony 

działacz związkowy i oświatowy, radny WRN, doświadczony pedagog.
Za wybitną pracj* odznaczony Bostal Krzyżom Oficerskim i Kawalerskim 

Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi 1 Złotą Odznaką Związ­
kową.

W Zmarłym tracimy doskonałego organizatora, dobrego kolegę, i serdecz­
nego przyjaciela.

Cze46 Jego pamięci!

(S.l.)
ZARZĄD ODDZIAŁU POWIATOWEGO 

Związku Nauczycielstwa Polskles® 
w Rzeszowie

doskonalenia nauczy- 
tych efektów będzie

pomocy, Jej rieczo-

spojrzenie na pracę 
perspektywą pracy

tylko „potknięć” me-

ZBIGNIEW KSIĄŻCZAK

Szkolne audycje telewizyjne
Broda, 20.III, godz. 9.55. CHEMIA dla klasy 

VII (zalecona również dla klasy IX) pt. „NAJ­
WAŻNIEJSZY Z KWASÓW".

Czwartek, 21.III, godz. 11.00. POLSKI dla klas 
V—VII pt. „BYŁ CHŁOPIEC...” s cyklu „O 
miejsce wśród ludzi”.

Czwartek, 21.III, godz. 11.45 HISTORIA dla 
klasy VII pt. „GENERAŁ WALTER”.

Piątek, 22.III, godz. 11.00. „JEDZIB POCIĄG 
Z DALEKA...” dla klas III I IV t cyklu: „Kło­
poty Tomka i Romka”. Audycja poświęcona 
różnym rodzajom transportu 1 komunikacji. 
Porusza m. in. problem odpowiedzialności pro­
wadzącego pociąg, samolot Itp.

Sobota, 23.III, godz. 9.55. GEOGRAFIA dla 
klasy VI pt. „POJEZIERZA” z cyklu „Poznaj 
swój kraj”.

Sobota, 23.III, godz. 11.45. NAUKA O CZŁO­
WIEKU dla klasy VII pt. „TU RODZI SIĘ 
MYŚL”.

8 marca 1988 r. imarl nagi* w craale pełnienia obowiązków slutbowyck

kol. Józef Wojtowicz
prez)©© Zarządu Okręgu ZNP w Rzęs rowie, cztouek Z&rsądfa Ołównego, 

Aktywista PZPR 1 WKZZ, radny WRW.
Kol. Wojtowicz cieszył się szczerą sympatią ogółu uauc^ycleH 1 społeczeń­

stwa. W uznaniu zasług odznaczony został Krzyżem Oficerskim i Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi j Złotą Odznaką Związ­
kową.

W Zmarłym tracimy oddanego kolegę.
Cześć Jego pamięci!

ZARZĄD OKRĘGU
Bwiązflcn Nauczycielstwa Polski eg© 

w Rzeszowie

„MAGDALENA W NOCY”
Nowy zbiór opowiadań Tadeusza Pą. 

plera ukazuje łódzki świat „marginesy 
społecznego" — ulicznych dziewcząt, m!o« 
docianvch złodziei, nieletnich przestęp­
ców. Autor podejmuje — nie zawszę 
zresztą skutecznie — próbę znalezienia 
przyczyn, motoru pchającego tych mło­
dych chłopców 1 dziewczęta na ulicę, 
A więc konflikt rodzinny? A więc sztyw­
ne rygory szkoły? A wreszcie moda na 
problematyczny urok „wolnego życia”, 
Przyczyny znane, drogi ratunku ukazana 
przez autora . również nie nowe.

Książkę jednak warto przeczytać. Mj 
walor „prawdziwości” i dotyczy suraw, 
które pedagogom nie mogą być obojętne, 
choćby sam problem nawet nie był po- 
traktowany odkrywczo i nowatorsko. 
(Tadeusz Papier: „Maedalena w nocy” 
dawnlctwo Łódzkie, Łódź 1962| cena 15

„SONATA KSIĘŻYCOWA”
Powieść o trzech kobietach i 

wiktoriańskiej. Zamiarem Joyce 
było „odbrązowienie” epoki, która 
dz! za okres największego spokoju 
bilizacji, dostatku i sytego zadowi
Ukazuje konflikty ludzi szamocących się 
w sztywnych ramach mieszczańskiej mo­
ralność!. ludzi niezdolnych przeciwstawić 
się pedenterii, oschłości i purytanizmowi, 

A jednak jest w tej powieści coś wię­
cej niż obraz epoki. Są tam sprawy 
wiecznie aktualne, konflikty rodzące, się 
w zetknięciu człowieka z człowiekiem, w 
starciu dwóch indywidualności. I te właś­
nie problemy stanowią o wartości 
ki.
(Joyce Cery: „Sonata księżycowe”. 
t angielskiego I. Kierszyc. Państwowy 
tut Wydawniczy, Warszawa 196.2; cena

„CZAS WYBORU”
Wojciecha Kaidera znają czytelnicy 

pierwszej jego książki, wyróżnionej 
konkursie Wydawnictwa 
„Śmierć jest światłem”,

Nowa powieść Kaidera dotyczy, wciął 
powracającego w naszej literaturze, te­
matu: września 1939 roku. Rzecz dzieję 
się w małym garnizonowym miasteczku, 
którego załoga podejmuje rozpaczliwą 
obronę przed najeźdźcą.

Walkę prowadzą jednak o coś znacznie 
istotniejszego niż obrona miasta. Ci lu­
dzie, skazani z góry na klęskę, walczą 
przeciwko wszystkim o własną godność, 
o godność swego kraju, swego narodu.

Postawy ludzkie ujawniające się W 
tych ciężkich momentach — oto zasad­
nicza problematyka powieści Kaidera. 
(35’ojclech Karter: „Czas wyboru”. Wydawni­
ctwo MON, Warszawa 1963; cena 14 zł).
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„PRZEPOWIEDNIE I WSPOMNIENIA”
Stefan Żółkiewski, jeden z najwybit­

niejszych teoretyków literatury, a jed­
nocześnie jeden z najbardziej znanych 
krytyków i publicystów, opublikował 
obecnie zbiór swych artykułów, które w 
latach 1961—1962 ukazywały się na ła­
mach prasy.

W pierwszej części pracy zawarte są 
materiały dotyczące zagadnień z zakre­
su teorii literatury. W drugiej — publika­
cje poświęcone problematyce polskiej lite­
ratury współczesnej, jej kierunkom, 
wzlotom i upadkom, jej powiązaniu z 
problemami współczesnej rzeczywistości

Część ostatnia dotyczy działalności 
PPR wśród inteligencji, w czasie okupa­
cji. i polityki kulturalnej partii w latach 
1945—1948. W tej części wiele materia­
łów zaczerpniętych jest ze wspomnień 
osobistych autora.

(Stefan Żółkiewski! „Przepowiednie I wspo­
mnienia". Państwowy Instytut Wydawniczy,

PYTANIA •OWWIEPZI
INTERWENCJE

Jakie zarządzenie (Instrukcja) mówi e obo­
wiązkach kierownika ezkoły (p. o. kierowni­
ka)?

Obowiązki kierownika szkoły określone 
są w art 3 ust 2 ustawy z 27 kwietnia 
1956 roku o prawach i obowiązkach nau­
czycieli (Dz. U. nr 12, poz. 63). Szczegó­
łowy zakres obowiązków i czynności kie­
rowników szkół określa regulamin dla 
kierowników publicznych szkół powszech­
nych, zawarty w rozporządzeniu ministra 
WRiOP z 25 
Min. WRiOP

czerwca 1923 roku (Dz. Urz. 
nr 13, poz. 110).

ćwi mieszkania (mieszka Id©- 
przysługuje bezpłatne 

lób oblicza się wyso-

kwintali żyta rocznie « Jednego hektara, 
licząc po 230 zł za 1 kwintal. Podstawa 
prawna art. 10 ust 3 dekretu z 25 czerw­
ca 1954 roku o powszechnym zaopatrze­
niu emerytalnym pracowników 1 ich ro­
dzin (Dz. 
i okólnik 
łecznych 
znak Rw

U. z 1958 roku nr 23, poz. 97) 
nr 39 Zakładu Ubezpieczeń Spo- 
z dnia 26 sierpnia 1961 roku 
525-32/60.

PROBLEM osadzania nieletnich w 
więzieniu, poruszony przez red. Je­

rzego Kasprzyckiego („Zycie Warsza­
wy” z 1 marca) w artykule „Szesnastolet­
ni nieletni”, jest wymownym dowodem 
istnienia przykrego nieporozumienia, po­
legającego na przekonaniu, iż jedynie roz­
sądnym, życiowym wyjściem w walce z 
przestępczością nieletnich — jest właśnie 
więzienie.

Musimy jednak pamiętać, że jeśli się 
takiego kilkunastoletniego „dorosłego” 
wsadzi do więzienia, to wprawdzie będzie 
on na parę miesięcy lub lat unieszkodli­
wiony, ale zamiast nieletniego wyjdzie na 
świat przestępca dojrzały. Nie ma bo­
wiem żadnych szans, ażeby zmienił się na 
korzyść w atmosferze współżycia z zawo­
dowymi przestępcami, starymi rzezimiesz­
kami, bandytami, doliniarzami i innymi, 
często zdegenerowanymi, mętami, w reży­
mie penitencjarnych rygorów i pod opie­
ką uzbrojonych więziennych strażników.

Należałoby sobie wyraźnie odpowiedzieć 
na pytanie, co właściwie w więzieniu mia­
łoby nieletniego wychować?

W drugie] połowie XX wieku stało się 
już powszechnie znanym truizmem, że 
„siedzenie w zamknięciu” nie wychowuje, 
nie sprzyja przekształceniu osobowości 
ludzkiej na lepsze. Ze izolacja od społe­
czeństwa nie tylko niesłychanie zuboża 
moralnie jednostkę ludzką, ale czyni ją 
podatną na jak najgorsze wpływy towa­
rzystwa, oo jest oczywiste, jeśli weźmie 
się pod uwagę osłabienie siły i odporności 
jednostki osamotnionej wobec terroru 
„drugiego życia” tych więźniów, którzy re­
krutują się z zawodowych przestępców.

Wiadomo przecież doskonała, kto w eell, na 
oddziale Jest prowodyrem, kto nadaje ton 
1 charakter atmosferze życia więziennego.

Tak więc Izolacja nieletniego, poza mecha­
nicznym odcięciem go od społeczeństwa, odda- 
Je go na lup zorganizowanego, deprawującego 
działania elementu przestępczego, posiadające­
go postawy zdecydowanie negatywne, antyspo­
łeczne i antymoratae.

Podobnie zresztą ma się sprawa w niektórych 
zakładach poprawczych, skąd rekrutują się owt 
recydywiści, o których mowa jest w cytowa­
nym artykule 1 których chclałoby się właśnie 
zamknąć do więzienia.

siebie samych, którzy nie spotkali się z wycho­
wawcą z prawdziwego zdarzenia, ani w domu, 
ani w zakładzie, którzy nie natrafili na swoje­
go Makarenkę.

Wynika z tego, że potrzebna tu jest nie 
krata więzienna i uzbrojony strażnik, ale 
wychowawca z wykształceniem i sercem, 
dla którego ów „szesnastoletni nieletni” 
nie będzie dojrzałym, dorosłym.

O dorosłości swojej zresztą mówi przede 
wszystkim sam nieletni, a zrodziła się ona 
z dotychczasowego trybu życia: żył w peł-

Szesnastoletni dorośli”
Nikt, kto bodaj cośkolwiek miał wspól­

nego z wychowaniem, nie powie, że mo­
żna rzeczywiście wychować młodego czło­
wieka metodami administracyjnymi, na­
kazem, zakazem, zastraszeniem itp.

Takie właśnie metody „wychowawcze” 
wywołują reakcje agresywne, budzą nie­
nawiść w stosunku do osób 1 systemu 
przez nich reprezentowanego. Poza tym 
młody człowiek świetnie umie się masko­
wać 1 wyprowadzać swoich opiekunów ad­
ministracyjnych w pole. W tym świetle 
zrozumiały staje się fakt, iż wśród byłych 
wychowanków zakładów tak wielki jest 
procent recydywistów.

Recydywiści — to są właśnie et wszyscy, któ­
rych usiłowano zmienić na lepsze „po linii” 
administracyjnej, cl zawiedzeni 1 nieufni, tak 
ciężko 1 boleśnie dotknięci przez życie, często 
z przyczyn całkowicie przez nich niezawinio-. 
nych, do których serca 1 umysłu nie umiano 
w zakładzie trafić, z którymi nie nawiązano 
żadnego kontaktu ani nie porozumiano się na 
temat dalszego Ich losu 1 wspólnej w tym wzglę­
dzie współpracy; to są ci chłopcy, w których 
opiekunowie nie potrafili wzbudzić zaufania do

nl swobody, nie pozwalał starszym sobą 
kierować, nie liczył się z obowiązującymi 
normami i prawem, czuł się więc nie tyl­
ko równym dorosłym, ale od nich moc­
niejszy i doroślejszy, bo lekceważył wszy­
stko to, ezemu oni służyli i podporządko­
wali się.

Mówiąc o „dorosłości” nieletniego, mu- 
sirny traktować to pojęcie w sposób 
specyficzny, bowiem zakres jego treści 
niewiele ma wspólnego z tym, co zwykllś- 
my powszechnie pod tym określeniem ro­
zumieć.

Postawmy «obl« pytenie, dlaczego, wedłu po­
wszechnej opinii, zakłady poprawcze nie speł­
niają w większości tych społecznych funkcji, do 
których zostały powołane?

Otóż wychowanek musi zdawać sobie sprawę 
z tego, że przebywanie w zakładzie nie Jest ak­
tem zemsty ani nie stanowi celu samego w so­
bie, lecz Jest jedynie środkiem mającym umo­
żliwić mu osiągnięcie zasadniczej zmiany sy­
tuacji życiowej, że Istotnym, właściwym celem 
jest przygotowanie go do powrotu do społe­
czeństwa jako zawodowo wykształconego i od­
powiedzialnego moralnie człowieka.

Życie w zakładzie musi więc być tak 
zorganizowane, by młodzież nie miała 
pretensji o to, że traci czas i młodość, by 
nie uważała, że pobyt w zakładzie jest 
pustym i wrogim odcinkiem życia, przy­
sparzającym wiele cierpień, a nie dającym 
w zamian żadnych wartości.

Bunty, niszczycielstwo, sabotaże, zama­
chy na pracowników zakładów, ucieczki 
zbiorowe — to wszystko przecież o czymś 
świadczy. Przede wszystkim o tym, że ma- 
mało mamy w zakładach odpowiednich 
wychowawców. Budzą się też wątpliwości, 
czy koncepcja systemu jest celowa i prze­
myślana.

Ni© sądźmy, ź© właściwym raberplecrenlem 
przed skutkami klęski wychowawcze! jest po­
większenie liczby uzbrojonych strażników wokół 
zakładu lub zamykanie nieletnich wychowanków 
do więzień. O zamykaniu, Jako jedynej formie 
terapii, mówią ludzie zatroskani o bezpieczeń­
stwo obywateli — przedstawiciele MO. Mówią 
c tym dziś, kiedy Ministerstwo Sprawiedliwości 
inicjuje udane eksperymenty ośrodków półwol­
nościowych, tj. wychowania młodzieży prze­
stępczej przez normalne zatrudnienie jej ,,z 
wolnej stopy” w zakładach pracy. Oczywiście, 
są i wyjątki. Istnieje młodzież niebezpieczna 
dla otoczenia, w pewnym sensie niewychowal- 
na, gdyż wielu spośród nieletnich przestępców 
to młodzież niedorozwinięta umysłowo (dzie­
dzictwo: alkoholizm, przebyte choroby, często 
psychopaci). Dla tych trzeba przewidzieć za­
kłady specjalnego typu, przy współdziałaniu 
Ministerstwa Zdrowia.

Wychowanie nieletnich przestępców nie 
stanęło dotychczas, jako problem niecier- 
piący zwłoki w centrum zainteresowań 
powołanych do tego resortów, jak Mini­
sterstwo Sprawiedliwości, Oświaty, Spraw 
Wewnętrznych, Zdrowia i odpowiednich 
placówek naukowo-badawczych.

W dziedzinie reorganizacji tej tragicznej 
I zaniedbanej sprawy wielkie pole do 
pracy otwiera się przed Ministerstwem 
Sprawiedliwości, które powinno, jako Inic­
jator wielkiej, wspólnej akcji, doprowa­
dzić do zrewidowania i przekształcenia 
dzisiejszego stanu rzeczy.

doc. dr STANISŁAW JEDLEWSKI

W szkole tą
równik 1 wotnyl. Komu 
mieszkanie? W' Jaki sposi 
kość odpłatności za ogrzewanie i światło, ko­
mu się wpłaca należność?

W myśl punktu 3 okólnika nr 5 mini­
stra oświaty z 24 listopada 1960 roku — 
ze zwolnień od .płacenia czynszu i świad­
czeń za mieszkania służbowe w budyn­
kach szkół, zakładów i placówek oświa­
towo-wychowawczych podległych Mini­
sterstwu Oświaty korzystają nauczyciele 
zatrudnieni na wsi, a także w osiedlach 
lub miastach, jeśli te ostatnie liczą do 
2000 mieszkańców. Ze zwolnień korzysta­
ją również pracownicy, którym powie­
rzono dozór i opiekę nad budynkiem 
szkolnym. Co do sposobu obliczenia na­
leżności za świadczenia, jak ogrzewanie, 
światło itp., należy zwrócić się o infor­
mację do władzy szkolnej, w której dys­
pozycji

*

Jestem kierowniczką 8-klasowej szkoły. Ko* 
rzystałam z urlopu macierzyńskiego od !• 
grudnia 1962 roku do 12 marca 1963 roku. Czy 
przysługuje mi dodatkowy urlop za okres nie* 
wykorzystanych ferii zimowych?

W odniesieniu do kierowniczki szkoły 
przebywającej na urlopie macierzyńskim, 
ferie zimowe przypadające w czasie ur­
lopu macierzyńskiego nie ulegają prze­
sunięciu na czas po ukończeniu urlopu 
macierzyńskiego, ponieważ w myśl art 
15 ust. 3 ustawy z 27 kwietnia 1856 roku 
o prawach i obowiązkach nauczycieli (Dz, 
U. nr 12, poz. 63) kierownikowi przysłu­
guje tylko 30 dni na wypoczynek w okre. 
sie ferii letnich, natomiast pozostała część 
ferii letnich oraz ferie wiosenne i zimo­
we nie są okresem wypoczynkowym kie­
rownika szkoły.

jest budynek szkolny.

rencirtą 1 pracują nadal na pełnym 
powodu stanu adrnwia w bieżącym

Jestem 
etacie. Z 
roku planuję przejść na rentę. Korzystam za 
służbowego mieszkania w budynku szkolnym 
(3-pokojowego) oraz z działki gruntu szkolne­
go (około 2 ha). Proszę o informację, czy 
mieszkanie 1 działka gruntu powinny wchodzić 
do moich poborów z których oblicza &ię ren­
tę? Jeśli tak, to jaka kwota przypada za 
wspomniane naturalia?

Wartość mieszkania służbowego dostar­
czonego nauczycielowi nieodpłatnie wli­
cza się do podstawy wymiaru renty w 
wysokości 42 złote miesięcznie za jedną 
izbę oraz wartości nieodpłatnego użyt­
kowania gruntu szkolnego w ilości 2

*
Jestem niekwaltfikowaną nauczycielką szkoły 

podstawosve.l i zaocznie kontynuuję naukę nl 
Państwowym Kursie Nauczycielskim. W zw'iąz« 
ku z tynt proszę o wyjaśnienie, czy przyslus 
guje mi urlon z tytułu studiów zaocznych, czy 
też Jako osobie kończącej szkołę średnią?

Słuchacze zaocznego Państwowego Kur­
su Nauczycielskiego, w myśl punktu 2 za­
rządzenia ministra oświaty z dnia H 
czerwca 1961 roku w sprawie państwo­
wych zaocznych i wieczorowych kursów 
nauczycielskich (Dz. Urz. Min. Ośw. nr 
9, poz. 104) oraz punkt 27 Instrukcji do 
zarządzenia ministra oświaty z 8 grudnia 
1959 roku w sprawie organizacji pracy 
w korespondencyjnych liceach pedago­
gicznych 1 korespondencyjnych liceach 
pedagogicznych dla wychowawczyń przed­
szkoli (Dz. Urz. Min. Ośw. z 196Ó roku nr 
2, poz. 18) — korzystają z urlopu płat­
nego na konsultacje i inne zajęcia zaocz­
ne na zasadach obowiązujących na stu­
diach zaocznych. _____
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